
He 289 Tm u,,A','wek, niedziela  - poniedziałek 18  >19 grudnia 1938  r. Cuifl 10 JL
.... i o r u ft ■ — ----  --- -------- - -------- ---- - - - - - - ■ -■RQPONMLKJIHGFEDCBA

fiu  im press  K ujaw ski
W ysoka 12

ADMINISTRACJA

Przedmiejska 20 
Telefon Ms 11 00

w

Redaktor w sprawach plama przW ausje w Redakcji pwy atlep Bu  aa  akio  j AB 90 ed godalay 14-«| do godotap 1O-«j oodołoowde aa wvHttdOMi otaaMM I fadBI

Redakcja rpbapładw nieaaairaoaonpeh akt zwraca I zaatrzofa ooMo prawo zMlaa.

hkfftalfHlrł NRAHlimflMfffll* m iesięczna s odbiorem  w  A dm inistraojl sł. 2.50 s odaie-W&tUnKI jrEDUinEruiy. 8ieH iem dc dom u i samiejM. *L 3- dla wejUawyok,

U M ędalków , unednirów cytow anych, policji i robotników si. 2.—

Conn nółfiwftń* a* ,*r*M*k wkwiawfciak 15 gr. sa aa U^ioMeaM aaoloassaaasp 
UKUy US1  UA&CIla pfjtj 1, 2, 3, 4, 5 lipa*, dratoea 15 greasy m wyrat. Teiodoy 

druku mogą być praei Adahdekaaję saUouaM dowetaie.

Przygważdżamy endecji
. - ... Poznań, 16. 12.

(s. z.) Jest truizm em  pow tarzać, źe gos­

podarka  m iejska w  Poznaniu w  okresie rzą­

dów  kom isarycznych doznała znam iennej 

ew olucji ku nieznanym  w  okresach poprze­

dnich w yżynom . Praw dą jest oczyw iście ró- 

nież i to, źe endecja, dzierżąca na ratu ­

szu rządy od lat długich, ani w iększości 

sw ojej w yzyskać dla dobra m iasta nigdy nie  

um iała, ani też pozytyw nym i osiągnięciam i 

pochw alić się nie m oże.

N adeszły w ybory. N ależało rozw inąć a- 
gitację w nadziei ponow nego uzyskania 

w iększości. „Stronnictw o  N arodow e" przeto  

uciekło się do takich środków „propagan­

dy", które w codziennym języku nazyw ają 

się kłam stw am i. A  kłam stw  w  tej propagan  

dzie w yborczej m ieści się na łam ach orgi- 

nów endeckich tak w iele, źe prostow ać 

w szystkich poprostu nie sposób.

Jednak te najkapitalniejsze i na krót­

kich nóżkach chodzące fałszerstw a rzeczy­

w istości, m usim y zdem askow ać.

ODDŁUŻENIE POZNANIA.
N a jednym z w ieców przedw yborczych  

długoletni ław nik z ram ienia S. N . w  Zarzą­

dzie M iejskim , w eterynarz Piotrow ski, gło­

sił, źe w prąw dzie dzięki zabiegom b. pre­

zydenta W ięckowskiego um ożono m iastu 5  

m ilionów złotych długów , lecz „gdyby to  

robił m asz człow iek, to sum a um oźeń prze­

kroczyłaby 20 m ilionów ." W inniśm y w  tym  

m iejscu p. ław nikow i m ałą lekcję poglądo­

w ą o sytuacji finansow ej m iasta.

K lub N arodow ego B loku G ospodarcze­

go, nazyw any rów nież w ów czas „sana­

cją", dom agał się już  w  lutym 1934 r. a w ięc  

8 m iesięcy przed w prow adzeniem kom isa­

rza, przeprow adzenia akcji oddłużeniow ej 

Poznania. Przedłożono w ów czas konkret­

ne projekty. N a posiedzeniu R ady M iejskiej 

21. 11. 34 (podajem y za „K urierem  Poznań ­

skim " nr. 84 z 22. II. 1934 r.) ów czesny pre­

zes „K lubu N arodow ego" w R adzie M iej­

skiej, a w ięc niew ątpliw ie „sw ój człow iek", 

ośw iadczył:

„W ysunięty na kom isji finansow o - bud ­

żetow ej projekt obniżenia oprocentow ania, 

przedłużenia term inu spłaty pożyczek o lat 

55 i w reszcie całkow itego zaw ieszenia na  

lat 5 spłaty zarów no procentów jak i rat 

am ortyzacyjnych stanow czo odrzuciliśm y."

Jasną była w ięc ochota K lubu N arodo­

w ego do zredukow ania obciążeń gm iny, do  

w yzw olenia gospodarki m iejskiej z niew oli 

odsetek i zobow iązań zadłu  :eniow ych. „O d  
rzuciliśm y" m ów ił prezes k.ubu i... basta.

A  kiedy dokonano już um oźeń na rzecz  
gm iny Poznania, p. Piotrow ski obiecyw ał 
sobie i słuchaczom  na w iecu, źe „ich czło ­
w iek obniżyłby długi o 20 m ilionów ".

Zapytam y, tego spetryfikow anego na ła­
w niczym stołku lekarza chorób zw ierzę­
cych, z czego pragnął on tej obniżki do­
konać, czy: z 28 m ilionów obligacyj m iej­
skich, pozostających w posiadaniu obyw a­
teli, czy z 21 m ilionów zł długu m iasta w  
K . K . 0. m iasta Poznania, czy też z 13 m i­
lionów pożyczki angielskiej? U m ożenia z 
pierwszych dw u pozycji godziły by w  kie­

szeń obyw ateli m . Poznania, drugie zaś 

poderw ałyby zupełnie zaufanie do K K O . A  

czy zdołałby pan doktór przekreślić zobo­
w iązania m iasta, płynące z pożyczki angiel 

skiej? C hcielibyśm y to zobaczyć. C o w ięc  

„sw ój" człow iek m iał w ięcej um ożyć?

O bniżenie oprocentow ania długów  m iej­

skich dokonane było  w ielkim  nakładem  pra  

cy i zabiegów . O bniżka stopy procentow ej 
z 8 1/**/# na !•/• w  Skarbie Państw a była w y­

nikiem w ielkiego nakładu starań. Śm iem y  
w ątpić, czy przedstawiciele S. N . potrafili­

by dokonać bodaj tegol

ZADŁUŻENIE W K. K. O.
M iędzy obiecankam i S. N . dla w yborców , 

Jeżeli nie dostarczono  Ci do  domu  kartki wyborcze! 

NARODOW EGO OBOZU PRACY SAM0R7Ą00W EJ 

otrzymasz ją przed lokalem wyborczym swego obwodu

rzucanym i w  obecnej akcji, jest i taka, któ ­
ra zapow iada kredyty dla rzem iosła i ku- 
piectw a w  K K O . O błuda tutaj przekroczyła  
ram y w szelakiej przyzw oitości. D zięki go­
spodarce endeckiej zadłużenie m iasta w  
K K O doprow adzone zostało do fantastycz­
nej kw oty 21 m ilionów złotych! N ie tylko  

sum y tej nie spłacano w  okresie, gdy ende­
cja była u w ładzy, lecz przez długie lata do  
kapitału dłużnego dopisyw ano raty am orty­
zacyjne oraz odsetki. D opiero w okresie  

rządów kom isarycznych po w ysanow aniu  
gospodarki finansow ej, regulow ano syste­

m atycznie upłaty w  ratach rocznych kw otą  
1.200.000 złotych, um ożliw iając tej instytu ­
cji spełnianie jej gospodarczych funkcji 

w zględem  obyw ateli.

TRAMWAJE.
G ospodarka endecka zaprow adziła 

przedsiębiorstw o, którego w yłącznym nie­
m al w łaścicielem  jest m iasto, Poznańską K o  
lej Elektryczną na skraj przepaści. Przy- 

pom nijm y tylko ciężar tragicznych rygorów  
pożyczki szw ajcarskiej, zagw arantow anej 
całym  m ajątkiem  m iejskim i tram w ajów , a 
spłacanej w ratach codziennych. Przedsię­
biorstw o to oczyszczone zostało w  okresie 
rządów kom isarycznych. Przytoczym y kil­
ka danych. N a dzień 1. 10. 34 aktyw a przed  
siębiorstw a w ynosiły 21.460.000 zł, zobow ią  
zania zaś 5.870.000 zł, przy czym  pracow ni­
ków  zatrudnionych było 687. A  na dzień 20  
w rześnia 1937 r. a w ięc praw ie na koniec  
gospodarki prezydenta E. W ięckow skiego, 
aktyw a w ynosiły 22.450.000 zł, zobow iąza­
nia zaś 3.960.000 zł., pracow ników  zatrud­
nionych było 800.

Te cyfry m ów ią sam e za siebie. N ie en ­
decja przecież zapisze na sw ój rachunek to, 
źe jednym  pociągnięciem  uregulow ano par­
szyw y dług pożyczki szw ajcarskiej.

kłamstwa
BUDŻETY. y

N ajwiększym osiągnięciem gospodarki 

m iejskiej w  zakresie finansów , jakie posta­

w ił sobie za cel b. prezydent E. W ięckow ­

ski było dopilnow anie faktycznego w ydat­

kow ania sum w ram ach budżetu. N ie po ­

trzeba przypom inać, źe przy  istniejących na  

w ykach był to w ysiłek olbrzym iej m iary. 
C yfry znów  m uszą za nas m ów ić. Przyjrzyj­

m y się im . W  czterech latach poprzedzają­
cych rządy kom isarskie niedobory w yno­

siły:

1930/31 1.092.000 zł,
1931/32 633.000 zł,
1932/33 6.729.000 zł,

1933/34 1,185.000 zł.

A w czterech latach rządów  kom isary­
cznych nadw yżki osiągnęły:

1934/35 1.926.000
1935/36 897.000
1936/37 746.000

1937/38 1.130.000

Tam niedobory, tu nadw yżki! O to naj­
w łaściw sza charakterystyka gospodarki en  
deckiej. N iezupełne jednak byłyby te cyfry, 
gdyby nie zw rócić uw agi na zasadnicze po ­

zycje budżetu m iejskiego, atakow ane od  
czasu do czasu na łam ach prasy S. N . M ia­
now icie pisano kiedyś (w nr. 560 „K uriera  

Poznańskiego"), źe w okresie rządów ko ­
m isarycznych zm alał zasób gruntów będą­

cych w  posiadaniu m iasta. O tóż rzucim y  
tylko dw ie cyfry: na dzień 31. 3. 1935 roku  
w ynosił inw entarz gruntów 34.990.000 zł, 
a na dzień 31. 3. 1938 r. 41.000.000 złotych. 

O czyw iste jest dla w szystkich, tylko nie  
dla „K uriera Poznańskiego", że m ajątek  
gm iny w tym czasie w zrósł. O gólna sum a 

aktyw ów  w  roku 1935 w ynosiła 264.000.000  
zł, podczas kiedy w tym sam ym czasie  
1938 r. 292.000.000  zł. A  w ięc i tu w  okresie 
rządów kom isarycznych m ienie m iejskie  
podniosło się bardzo w ydatnie.

INWESTYCJE.

C zyniliśm y nieraz i czynim y zarzut w ię­
kszości „Stronnictw a N arodow ego", źe za­
sadniczo w  okresie spraw ow ania przez nią  
rządów nie podejm ow ała żadnych w ięk­
szych inw estycyj w  m ieście. N ie m iała zre­
sztą endecja ani ochoty, ani zam iaru po  
tem u.

16. 2. 1935 r. prezes K lubu endeckiego  
w R adzie M iejskiej ośw iadczył: „I dopiero  
gdy w roku 1930 klub nasz zdobył w ięk­
szość w R adzie M iejskiej postanowił ze  
w zględu na nadchodzącą coraz gorszą ko ­

niunkturę gospodarczą w strzym ać dalsze  
inwestycje i zająć się spłatą długów".

U zasadnienie naszych zarzutów tkw i
i w  tym , iż śm iało  pow iedzieć m ożem y, źe

IDAW /W IAT
inwestycje w okresie rządów kom isarycz­
nych dokonyw ane były celow o i pragm a­
tycznie, W ystarczy przypom nieć, iż  

procentow o w  stosunku do ogólnej sum y  
w ydatków  m iejskich zajm owały one w  bud ­
żecie na rok:

1933/34 — 8,6O ’/o 
1934/35 —  12,61°/o  
1935/36 -- 16.37°/o  

1936/37 —  20,18%

Jakim i inw estycjam i chw ali się w  „K u­
rierze Poznańskim " Stronnictw o N arodo­
w e? Pisze jak dla ironii, źe w  okresie „go­
spodarki narodow ej" zbudow ano 20 dzia­
łek na N aram ow icach. Prosim y zaprze­
czyć tem u, że prezydent W ięckow ski w  o- 
kresie sw ojej gospodarki przez lat 3 w ybu­
dow ał: w N aram ow icach 150 dom ów, w  
Św ierczew ie 96, przy ul. K rakowskiej 144, 
przy ul. K opanina 96, w K rzyźow nikach  
100! N ie m ów im y o tym , że w zniesiono ró ­
w nocześnie szkoły na O siedlu W arszaw ­
skim , w N aram ow icach, na D ębcu, źe po­
szerzono w ydatnie szkołę na G łów nej 
i przy ul. B osej, źe przebudow ano i w znie­
siono szpital dla zakaźnych, w zniesiono  
ośrodek  zdrow ia przy pl. K olegiackim , oraz  
półkolonie dla dzieci w R ogalinku. Pozy-

I’toTSfefet/q pamefctcw <
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cją chyba są rów nież w  tym  rachunku dw a  

bloki m ieszkań robotniczych na Z aw adach  

s 74 m ieszkaniam i i kończące się obecnie  

trzy bloki tam że ze 144 m ieszkaniam i.
A  jakim i inw estycjam i pochw alić się m o- 

Ż e.  Stronnictw o N arodow e z okresu sw ych  

rządów ? C hyba stadionem  sportow ym  w y ­

budow anym  kosztem  m ilionów , który dziś 

w ysadza się dynam item l

K Ł A M S T W O  M A  K R Ó T K IE  N O G Ł

Z nam y aż nadto dobrze m aniery dysku ­

syjne i chw yty polem iczne prasy L zw . 
„Stronnictw a N arodow ego". W iem y, że naj 

m ilszą dla niej repliką na dokonane przez  
nas zdem askow anie obłudy byłoby krzy ­

czeć i pisać tak: j.O to są to talistyczni w iel­

biciele rządów kom isarycznych". Jednak  

uprzedzam y z góry, m ów iąc: N ie jesteśm y  

zw olennikam i rządów  kom isarycznych, lecz  

jesteśm y  entuzjastam i pozytyw nej pracy dla  

sam orządu, pracy dla gm iny Poznania, któ- 

ra.m oże. się w ykazać nie krzykactw em  
^rozgryw kam i politycznym i w  R adzie M iej 

skiej, « lecz rezultatam i tak pozytyw nym i, 

osiągnięciam i tak godnym i publicznej po­

chw ały jak te, —  które przedstaw iliśm y w  

odpow iedzi na kłam stw a propagandy w y ­
borczej, endecji.

a O czyw iście nie. sposób, „zajm ow ać się  
prostow aniem każdej nieuczciw ej, kłam li­

w ej bzdury. W iem y, aż nadto dobrzet ie  

kłam stw o-m a zaw sze krótkie nogi.

N A  K O G O  G Ł O S O W A Ć .

N arodow y O bóz Pracy Sam orządow ej, 
grupuje na sw ych listach zespół kandyda­

tów , dla których praca  pozytyw na dla m ia­

sta jest najw yższym  przykazaniem ..

‘ E ndecja będąc przy w ładzy, na R atu ­

szu niczego dokonać nie potrafiła. M y zaś  

m am y kartę zapisaną najlepszym i .w ysiłka­

m i, unicestw ianym i przez, stałą dotychczas  

w iększość, kartę odpow iedzialności za  

rządy m iejskie m am y czystą. Pragniem y  
ją zapisać.

G łosując na N O PS. — O byw atelu —  

oddajesż. m iastu usługę,, sobie zapew niasz  

spokój i przekonanie o dobrze spełnionym  
obow iązku.-; ■ ’

2 0 0  w y r o k ó w  śm ie r c i
W y k r y c ie  r o z g a łę z io n e g o  sp isk u  w  B a r c e lo n ie

skow cy udzielali inform acyj agentom

cjonalistycznym  oraz daw ali sygnały sam o-

na-L ondyn, 17. 12. (A T E)

Z B arcelony donoszą o skazaniu 200 <>■. _ .

sób na karę śm ierci a około 30 ńa kary łó tom narodow ym . W reszcie w edług tych

ciężkiego w ięzienia na dłuższy okres cza­
su . W edług  doniesień ze źródeł rządow ych  

został w ykryty rozgałęziony spisek na  

rzecz gen. Franco.
W  sprzysiężeniu tym  m ieli brać udział 

oficerow ie, lekarze, adw okaci i księża. Spi-

tw ierdzeń niektórzy spiskow cy usiłow ali 

w yw ołać zbrojne pow stanie. G łów nym o- 

skarżonym  jest m jr. A ntonio A im at, oficer 

sztabow y, który m a być osobistym przyja  

cielem  gen. Franco.

M a tk a  L e d ó c lio w sk a
z a tr z y m a n a  n a  g r a n ic y  n ie m ie c k ie j .

T eleg r a m  w ła ? r iy ^ N o w e g o K u r ie r a "  

drugiej klasy podróżow ała tow arzysząca  
im  uczennica.

-r W  N eu B entschen obie siostry zakonne  

w ezw ane zostały ■ przez funkcjonariusza  

kóntroli dew izow ej do opuszczenia prze-

Z bąszyń, 17. 12.

(śm ) N iem ieckie organa kontroli gra­

nicznej zatrzym ały,  dzisiaj o godz. 4-tej ra ­

no M atkę M arię L edóchow ską przełożoną  

zakonu Sióstr U rszulanek N ajśw iętszego  

Serca Jezusow ego*,, M atka L edóchow ską  

odbyw ała podróż z R zym u do Polski w  to ­

w arzystw ie siostry urszulanki zajm ując  

przedział pierw szej klasy w pociągu noc­

nym  berlińskim . W  przyległym  przedziale

~  -działu i udania się-do kontroli. T am za­

trzym ano je nrm o odejścia pociągu. B a­
gażam i sióstr ^tJóchow skiej zajęła się u- 

czennica. ...

R o c z n ic a  tr a g ic z n e g o  z g o n u
ś .p . G a b r ie la  N a r u to w ic z a

" " ‘“  W arszaw a, 17. 12. (PA T J-

W czofaj w 16-tą rocznicę śm ierci śp . 

pierw szego prezydenta R . P. G abriela N a­

ru tow icza, odbyło  się w  katedrze św . Jana  

tfroczyste nabożeństw o żałobne.
M szę św . W otoczeniu duchow ieństw a  

odpraw ił J. E i ks. arcyb. G all.

N a nabożeństw ie obecni byli Pan M ar­

szałek Polski Śm igły - R ydz, rząd ż preze­

sem  rady m inistrów  gen. Sław ojem  Skład- 

kew skim  na czele, m arszałek Senatu M ie- 

dziński, m arszałek Sejm u M akow ski, w i­

cem arszałkow ie obu izb ustaw odaw czych, 

prezes N ajw yższej Izby K ontroli gen. K rze

m ieński, prezesi: Sądu N ajw yższego, Pro ­

kuratorii G eneralnej i N ajw yższego T rybu ­

nału A dm inistracyjnego, podsekretarze sta  

nu, generalicja, posłow ie i senatorow ie, 

przedstaw iciele w ładz adm inistracyjnych, 

zarządu m iejskiego z prezydentem m iasta  

Starzyńskim , oraz liczne rzesze publicz­

ności, reprezentujące w szystkie sfery spo ­

łeczne.

Po nabożeństw ie Pan M arszałek śm igły  

R ydz złożył w ieniec od Prezydenta R zeczy  

pospolitej na sarkofagu śp . Prezydenta G a­

briela N arutow icza w podziem iach kate­
dry.

go* uznana będzie za nielegalną a działa­

cze będą karani pozbaw ieniem  praw  oby ­

w atelskich.

N ie o c z e k iw a n e w y stą p ie n ie
J o r g i

R zym , 17. 17. (PA T )
A gencja Stefan! donosi z B ukaresztu , te  

jeden z doradców królew skich, stojący na  
praw ym skrzydle now opow stałego ugrupo ­
w ania politycznego, prof. M ikołaj J°rga  

nieoczekiw anie w ystąpił przeciw ko ffFron- 
tow i N arodow em u” , w artykule w stępnym , 
w ydaw anego przez siebie dziennika ^N ea- 
m nl R om anesco” . D ziennik został natych ­
m iast skonfiskow any i m a być definityw ­
nie zaw ieszony.

W ystąpienie prof. Jorgi w zbudziło tym  
w iększą sensacje, ii „N eam ul R om anesco ’* 
był jedynym pism em  nie podlegającym , w  
drodze w yjątku, cenzurze prew encyjnej, 
zaś sam profesor Jorga zdecydow anie po ­
pierał w szelkie poczynania rządu.

B e z p r a w n e  r e w iz je
W  G dańsk, 17. 12.

G dańska policja krym inalna od trzech  
dni w godzinach południow ych obstaw ia  

poczekalnię dw orcow ą i restaurację na  

dw orcu głów nym  w G dańsku i poddaje  

w szystkich obecnych ścisłej osobistej rew i­

zji. W  trzecim dniu takiego urzędow ania  

poddano rów nież rew izji dziennikarza pol­

skiego, w spółpracow nika A . T . E . red . Z yg  

fryda K ow alkow skiego. Policja nie ty lko  

badała zaw artość kieszeni, ale ponadto  

rów nież zapoznała się z treścią notatek i 
listów .

Jak tw ierdzą w  tajem niczeni w  pierw ­

szym rzędzie chodzi tu o szykanow anie  

klientów restauraqi dw orcow ej w G dań ­

sku, bow iem  rew izje odbyw ają się w  porze  

obiadow ej. Fakt poddaw ania rew izji oso­

bistej m im o przejrzenia legitym acji i bez  

doręczenia nakazu rew izji, najdobitniej 

św iadczy, że w  akcji antypolskiej zaangaźo  
w ane są rów nież czynniki policyjne w  

G dańsku. N iew ątpliw ie w ładze polskie w  

spraw ie rew izyj codziennych w restaura ­

cji dw orcow ej zaingerują u czynników  

gdańskich, by te pouczyły policję, że w  nie  

których w ypadkach należy ograniczyć sw o  

ją czynność do w ylegitym ow ania. (S)

śr o d ę p o s ie d z e n ie  S e jm u
... : ?  W arszaw a, 17. 12. (PA T )

r: ■ M arszałek M akow ski zw ołał plenarne  

posiedzenie Sejm u na środę 21 grudnia  
godz. 11 przed południem .

M a w ią z k a  9 9z a  te n  b ó l 6 6
T e le g ra m  w ła sn y .N o w eg o K u rie ra ”

L ondyn, 17. 12. będzie podlegało rów nie śc.jłej kontroli 
angielskiej.

W ld e m a n n je d z ie  
d o L o n d y n u

L ondyn, 17. 12. (PA T )
A gencja R eutera donosi, iż am basador 

R zeszy w L ondynie otrzym ał w iadom ość, 
że adiutant kanclerza H itlera kpt. W ide-

N a r a d y  n a  Z a m k u
W arszaw a, 17. 12. (PA T )

Pan Prezydent R zeczypospolitej przy ­
jął w czoraj, w  obecności m arszałka Śm igłe­

go - R ydza, p. prezesa rady m inistrów  gen. 

Sław oja Składkow skiego i w iceprem iera  

inż K w iatkow skiego, którzy refero ­

w ali  ćf) bieżących pracach rządu.

. kP o s . S k ir p a w  B e r lin ie
K ow no, 17, 12. łPA T )

W  dniu w czorajszym w yjechał do B er- 
Jfaa były poseł litew ski w  Polsce płk . Skir 

pa. O beim uje on, jak w iadom o, placów kę  
posła w  T rzeciej R zeszy.

R okow ania czeskie o pożyczkę 30 m i­

lionów f. szt. nie doprow adziły do rezul­

tatu i zostały przerw ane. D elegacja cze­

ska opuściła w dniu dzisiejszym L ondyn. 
Jak inform ują koła polityczne L ondynu, 

rząd angielski gotów  byłby ostatecznie u- 
dzielić C zechosłow acji pożyczki w  w ysoko  

ści ty lko 10 m ilionów  L szt., jednakże pod  

w arunkiem , iż sum a ta nie będzie posta­

w iona rządow i czechosłow ackiem u do sw o  
bodnej dyspozycji, lecz zużycie jej; na ści­

śle przez W ielką B rytanię określone cele

Z sum y tej transzę 4 m ilionów funtów  

rząd angielski gotów  jest darow ać  pań ­
stw u czeskiem u.

Jak w idzim y, angielscy m ężow ie stanu  
uznają ból m oralny C zechosłow acji i oce­

niają go na pełne 4 m iliony funtów szter- 

lingów . Pow ażne dzienniki polityczne pod  

jęły kam panię przeciw ko udzieleniu po ­
życzki C zechosłow acji, argum entują przy  

tym , że C zechosłow acja dzisiejsza jest in ­
strum entem  polityki niem ieckiej*

K s. A stu r ii D o n  J u a n
k r ó le m  H isz p a n ii?

m ann m a w najbliższym  czasie przybyć do  
A nglii.

N iem ieckie koła w L ondynie spodzie­
w ają się ponadto , iż R zesza niebaw em ofi­
cjalnie podniesie kw estię kolonialną.

- . A  w ię c  w a lk a  n a c a ’e g o
/ . ' G dańsk, 17. 12.

N arodów i-socjaliści w  G dańsku w  ostat 

nich dniach przeprow adzają znow u oży ­
w ioną akcję przeciw ko rodzicom , posyła ­

jącym dżieci do szkoły polskiej. W nie- 
B ćznych pryw atnych przedsiębiorstw ach  

Polacy otrzym ali - w ypow iedzenie, przy  
czytń . hitlerow cy dali im do zrozum ienia, 
źc nie stracą pracy, jeżeli dzieci przepiszą  

do śzkoły niem ieckiej a sam i w stąpią do  
'partii hitlerow skiej. (S)

. Paryż, 17. 12. (PA T )
W  kołach politycznych Paryża ogrom ne  

zainteresow anie w yw arła w iadom ość z B ur 

gos o ustaw ie, ogłoszonej przez rząd ge­
nerała Franco, zw racającej w szystkie pra ­

w a obyw atelskie i m ajątkow e b. królow i 

hiszpańskiem u A lfonsow i 13-m u, przeby ­

w ającem u obecnie w  R zym ie.

„Paris M idi" podaje jednocześnie po ­
głoskę, jakoby koła „falangi hiszpańskiej"  
w ysłały do R zym u delegację pod przew ód  

nictw em córki b. dyktatora H iszpanii gen. 

: ’rim o de R ivery, panny Pilar Prim o de R i-

▼ era, która to delegacja m a rzekom o za­

proponow ać synow i króla A lfonsa 13-go  

D on Juanow i księciu A sturii zgłoszenie  

sw ych praw do tronu hiszpańskiego.

K siążę D on Juan w ciągu ostatnich  
dw uch lat dw ukrotnie zgłaszał gen. Fran ­

co sw oją gotow ość przybycia do H iszpanii, 

aby w alczyć w  jego oddziałach. Propozy ­
cje jego dotychczas nie były przyjm ow ane.

W  kołach dziennikarskich Paryża po ­
głoska ta traktow ana jest jako dow ód  

w zm ożenia prądów m onarchistycznych w  
H iszpanii.

M a sk i p r z e c iw g a z o w e  
d ’a  m ło d z ie ży

W arszaw a, 17. 12. (PA T )
W  dniu 16 bm . odbyło się przekazanie  

szkolnym w składnicy L . O . P. P na Ż oli­
borzu daru L . O . P. P. w postaci 12 tysięcy  
m asek przeciw gazow ych, przeznaczonych  
do szkolenia m łodzieży szkół pow szech ­
nych średnich, zaw odow ych i w yższych. Po  
dana w yżej ilość jest ty lko pierw sza, par­
tią, po której nastąpi dalsze zaopatrzenie.

Przekazanie m asek dokonał prezes za­
rządu glów n. L . O . P. P. gen. L eon B erbec- 
ki.

M aski zostały w yekspediow ane do po ­
szczególnych okręgów L . O . P. P. w edług  
rozdzielnika, celem przekazania kurato- 
i'ium  szkolnym .

K r a d z ie ż d o k u m e n tó w  
f<  d u ń sk ie g o  M .S .Z .

K openhaga, 17. 12. (PA T )

Z biura głów nego zarządu stronnictw a  
Socjal-dem okratycznego zostały skradzio ­

ne poufne dokum enty, pochodzące z duń ­

skiego m inisterstw a spraw zagranicznych. 
'7 D okum enty te były w ypożyczone jed ­
nem u z posłów socjal - dem okratycznych, 

który należał do kom itetu spraw  zagranicz  ____________ ____

dych duńskiego parlam entu. W  zw iązku z m oralnych narodu dla w zm ocnienia obro- 
kradzieźą dokum entów  dokonano kilku re- . ny narodow ej i rozw oju państw a. Partia  

w izyj i aresztow ano osobnika, którego na zostaje pow ołana do życia na podstaw ie  
zw isko nie zostało dotychczas ujaw nione. I żądania podpisanego przez 25 osób, z któ-

K r ó l K a r o l p o w o ła ł d o  ż y c ia
„ F r o n t O d r o d z e n ia N a r o d o w e g o * *

B ukareszt, 17. 12. (PA T )
A gencja R ador donosi: K ról K a­

ro l ogłosił ustaw ę o pow ołaniu do życia je­

dynej partii rum uńskiej „Front O drodzenia  
N arodow ego",

Partia ta m a na celu m obilizację sił

Z e s ła n ia  n a  L itw ie
K ow no, 17. 12. (A T E)

M inister spraw  w ew nętrznych w  trybie  

przyśpieszonym skazał szereg osób aresz­
tow anych w  zw iązku z ostatnim i zajściam i. 
M . in . były prem ier B istras został skazany  

na zesłanie na okres trzym iesięczny do po 

w iatu alickiego, dr D elinikajtis skazany zo  
stał na 6 m iesięcy pracy przym usow ej w  o- 

bozie, gdzie rów nież zesłano kilku ofice­

rów  rezerw y, ostatnio aresztow anych. 11-tu  
studentów  skazanych zostało na zesłanie  
na

rych 20 —  to obecni 1 byli m inistrow ie. 

C złonkow ie rady królew skiej stają się  
członkam i partii z sam ego praw a. D o par­
tii m ogą należeć w szyscy R um uni z w yjąt-. 

kiem w ojskow ych i sądow ników . N ow o ­
pow stała partia będzie w yłącznie upraw ­

niona do przedstaw iania kandydatów w  

przyszłych w yborach parlam entarnych. 
W szelka działalność polityczna poza ram a­
m i partii „Frontu O drodzenia N arodow e- na m iejsce w ypadkul

prow incję.

S ta te k  b r y ty jsk i to n ie
N ow y Jork , 17. 12. (PA T)

B rytyjski m /s „R idley" o pojem noSu. 

4 993 ton w padł na podw odną skałę i w e­
dług w iadom ości, otrzym anych na Filip i­

nach w  M anilli, znajduje się obecnie w  ro i 
paczliw ej sytuacji. Statek tonie. Parow ce  

które otrzym ały sygnały s. o. s., podążajf
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Poganie w spółcześni...A
L u d z i e j a k d z ie c i p a m i ę t a j ą t y lk o  

c z ą s t k ę s w y c h  p r z e ż y ć - D l a t e g o  ł a t w o  
z m i e n i a j ą  s w o je  s ą d y o b l i ź n i c h ,

n i ą c  i c h  r a z  d o b r y m i j a k  a n i o ł y ,  k i e -  
d y i n d z i e j z ł y m i j a k  d i a b ł y . I l e ż  d o ­

ś w i a d c z e ń  p r z e ż y ł a  l u d z k o ś ć  p r z e z n i e ­

z n a n ą  i l o ś ć w i e k ó w b y t u ją c a ! L u d z i e  
z m ie n i a j ą  t a k ż e  s w o j e  s ą d y  o  n a r o d a c h  
i  p a ń s tw a c h , o  o r g a n i z a c j a c h  i i n s t y t u ­

c j a c h  i c h . W  t y m  w ł a ś n ie  w i d z im y  m ł o ­

d o ś ć  l u d z k o ś c i . Ś w i a t n i e j e s t s t a r y ,  
j e s t z a w s z e  m ł o d y , t e n  s a m .~

J e s z c z e  z a  p o g a ń s k i c h  c z a s ó w , d a w ­

n o  p r z e d  C h r y s t u s e m , ż y ł s o b i e c z ł e k  
d o b r y  i w  B o g a  w i e r z ą c y , g r e c k i f i l o z o f  
Ś  o  k r  a t  e s . O s k a r ż o n o  g o , ż e b o g ó w  
( p u j a ń s k ic h ) n i e u z n a  j e  i ż e  r z e k o m o  
p s u j e  m ł o d z i e ż . Ż ą d a n o , a b y  u p o k o r z y ł 
s i ę  j j r z e d  s ę d z i a m i , p o t ę p i ł s a m  s i e b i e  i  
s k a z a ł s i ę  n a  m a t ą  g r z y w n ę , w  p r z e c i w ­

n y m  r a z i e  b ę d z i e m u s ia ł w y p i ć t r u c i ­

z n ę .

S o k r a t e s w y b r a ł t r u c iz n ę , o ś w i a d c z a  
j ą c , ż e  a ż d o  o s t a tn i e j c h w i l i c h c e  d a ć

Wiceprezydent m. Poznania 

o pracy kobiet w samorządzie
Poznań, 17. 12,

W obec zbliżających się w yborów do  

R ady M iejskiej i faktu, że w  każdym okrę­

gu kandydują rów nież kobiety, zw róciliśm y  

się do p. W iceprezydenta Z aleskiego z pro­

śbą o w ypow iedzenie sw ego zdania o pracy  

kobiet w  sam orządzie. Z w łaściw ą sobie  

uprzejm ością p. W iceprezydent zgadza się 

na udzielenie nam w yw iadu. Jego opinia, 

w ypływ ająca z osobistego dośw iadczenia i 

bezpośredniego zetknięcia się z działal­

nością kobiet na terenie R ady M iejskiej, 

jest bardzo cenna, naśw ietla bow iem za-

T o znaczy —  w trącam y —  że m ają po-1  oretyczny, nie doktrynalny a zdrow y. - 
czucie sw ej roli?  I Sądzi w ięc Pan Prezydent z dotycK -

T ak. I jeżeli pewne kw estie uznają za czasow ego dośw iadczenia, że kobiety m o- 

słuszne —  w ów czas energicznie i konsek- ’ gą być w artościow ym elem entem  w pracy  

w entnie tego pilnują. D ziałają raczej dla  

dobra sprawy, niż dla jakich kolwiek bądź 

postronnych interesów . Z tego w zględu pra 

ca ich jest cenna i daje w iększą pew ność w  

pow ierzonych im  sprawach, niż praca m ęż- 

czyzn. '

Z zadow oleniem . niem ałym notujem y 

pow yższe zdania. * : i

K  jak się przedstaw ia udział kobiet w

Ijcz tiudu przygotować można smaczne zupy z

MAGGi* kostek zupnych
Grzybowa i

społecznej, sam orządowej?

T ak! —  pada twardo i z przekonaniem . 

Z espół kobiecy m a coraz bardziej w yraź­

ny charakter, przystosow uje się do całości 

prac, zachow ując sw e w łasne w alory. K o­

biety nie stanow ią słabej strony w pracy 

społecznej. M ożna w śród nich zaobserw o­

w ać zanik szkodliwej jednostronności. A  

pod w zględem zainteresow ań i poziom u  

potrafią kobiety traktować zagadnienia  

bieżące tak sam o w szechstronnie jak m ęż­

czyźni.

D ziękujem y serdecznie p. Z aleskiem u  

za tak pochlebną opinię, potwierdzającą  

dodatni w pływ charakteru kobiet na sto­

sunki i pracę w  sam orządzie m iejskim .

Ż egnam y się pełne otuchy i nadziei, że 

że słow a p. W iceprezydenta odbiją się 

głośnym echem w śród ogółu niedzielnych  

w yborców, as szczególniej w yborczyń, bu ­

dząc zkufanie do nazw isk kobiecych i w olę

p r z y k ł a d  p o s ł u s z e ń s t w a  p r a w o m -

P l a t o n , w i e lk i f i l o z o f g r e c k i , p o ­

w i e d z i a ł o  n i m : „ T a k i b y ł k o n i e c n a ­

s z e g o  p r z y j a c i e l a , c z ło w i e k a  n a j l e p s z e g o  
s p o ś r ó d  m u  w s p ó łc z e s n y c h , n a j m ę d r s z e  
g o  i n a j s p r a w i e d l i w s z e g o s p o ś r ó d  l u d z i  
w o g ó l e .* ’

T e n ż e  P l a t o n u z n a w a ł z a  p r a w d z i ­

w i e  m o r a l n e p o d s t a w y ż y c i a  — : h a r ­

m o n i ę  i p o r z ą d e k . N i e  w i d z i a ł  
o n  w  w a l c e  ż a d n e g o  d o b r a  a n i p i ę k n a .  
P o w i a d a : „ C z y  j e s t  k t o ś  t a k i , c o  b y  b a r ­

d z i e j w o ł a ł ' p o k ó j o k u p i o n y  - z n i s z c z e ­

n i e m  j e d n e j 'p a r t i i i z w y c i ę s t w o  d r u g i e j ,  
n i ż  j e d n o ś ć  i p r z y j a ź ń  p r z y w r ó c o n ą  m i ę  
d z y  n i m i n a  m o c y  d o b r o w o l n e j u g o d y ? *

P r z y z w y c z a i l i ś m y s i ę  d o  g r o z y  g r o ź ­

b y : „ w o j n a ! ” . , a l e  k a ż d y  z  n a s  p r a g n i e  
s p o k o j u . . . S i a ć s t r a c h p r z e d w o j n ą , 
p r o r o k o w a ć  j ą  d l a t e g o  t y l k o , ż e  a n i m ą ­

d r o ś c i ą  a n i s p r a w i e d l i w o ś c i ą  o s t a ć s i ę  
n i e  m o g ą  n i e k t ó r e  n a r o d y  i i c h  w o d z o ­

w i e  ~  s t a ł o  s i ę  z w y c z a j e m  l u d z i n i e  u -  
z n a j ą ę y c h a n i b o s k i c h a n i l u d z k ic h  
p r a w ,  • •

T w i e r d z i ł P l a t o n , ż e  „ p r a w d z i w a , p o ­

l i t y k a  j e s t t a k a , k t ó r a  p r z y c z y n i a  s i ę  d o  
p o p r a w y  l u d z i . . . i j e s t r o d z a j e m  k r ó le w ­

s k i e j t k a n i n y , t k a n i n y  d u s z i c h a ­

r a k t e r  ó  w * e

W o l n o  f i l o z o f o m  m a r z y ć , p o e t o m  ś n ić  
o  p i ę k n i e  d u s z  i c h a r a k te r ó w  —  a  n i e ­

m i e c k i m  p o l i ty k o m  g ł o s i ć : „ N  e  r o n  
m i a ł p o d s t a w y d o  p r z e ś la d o w a ­

n i a ! " '

N i e m c y  c o p r a w d a  p o c h o d n i z  ż y w y c h  
l u d z i n i e u r z ą d z a j ą , a l e ż e p o g a n i e  
p r z e d c h r y s tu s o w i b y l i b a r d z i e j l u d z c y  
—  t o  p r a w d a ! -  " D r e m .

sadniczo i bezstronnie tę tak aktualną dzi- pracach R ady M iejskiej w  ciągu m inionych

siaj sprawę.

Jak zapatruje się Pan na w spółpracę

Z aleski, w iceprezydent m . Poznania, 

kobiet w  sam orządzie? —  rzucam y pierw ­

sze pytanie.

Sądzę —  odpow iada p. W iceprezydent, 

—  że pom im o niektórych zbyt m ocnych  

akcentow anych w ystąpień, kobiety dobrze 

i starannie reprezentują sw ój zespół.

lat? —  pytam y dalej. .

K obiety uczestniczyły w R adzie M iej­

skiej już od r. 1919. R adna G rossm anów - 

na zajm ow ała się czynnie i energicznie za­

gadnieniam i aktualnym i* Jednak m ała licz­

ba kobiet w  R adzie M iejskiej nie m ogła za­

znaczyć sw ego w yraźnego w pływ u na cały  

zespół. D opiero w  roku 1933, kiedy to ko­

biety stanow iły w iększą ilościow o repre­

zentację, m ożna już było odczuć i ocenić 

ich działalność. N aogół w  pracy kobiet m o­

żna zauw ażyć zwrot ku lepszem u i głęb ­

szem u ujęciu spraw, rozszerzenie zaintere­

sow ań i w iększe w yrobienie społeczne.

Jakie spraw y zajm ow ały uw agę kobiet?

Przede w szystkim  —  zaznacza p. W ice­

prezydent — interesowały się zdrow iem  

publicznym i opieką społeczną, jakkolwiek  

spraw  tych bronili i zajm ow ali się nim i tak ­

że lekarze i specjaliści. Z resztą zakres pra­

cy kobiet trudno uchwycić i w yodrębnić 

z całości obrad i w niosków stawianych  

przez M agistrat. W  każdy razie w latach  

1933 —  1934 m ożna zaobserwow ać najwię­

kszą ruchliw ość pań radnych, jak np. W il­

czyńska, R óżycka, D utkow ska, K olska, 

Sm oczyńska.

C zy w  pracy kobiet była jakaś charak ­

terystyczna cecha?

T rzeba podkreślić —  stw ierdza p. W ice- 

piezydent —  że naw et w  sprawach o na­

św ietleniu partyjnym kobiety szukały dro­

gi kom prom isowej w uzgodnieniu intere­

sów ogółu. T aktem sw oim łagodziły za­

ostrzenie polityczne. Ich sposób podejścia  

do zagadnień był zw ykle życiow y a nie te-

oddania na nie sw ego głosu.

K obiety w przeszłej R adzie M iejskiej 

dobrze zasłużyły się sw em u m iastu. N iem a 

najm niejszego powodu w ątpić, że w obec­

nej spełnią dobrze sw oje zadania,, kierując 

się jedynie troską  b dobro w szystkich oby ­

w ateli, zgodnie z realnym i interesam i 

m iasta. Z . K .

K now ania nkraińców  
w G dańsku

G dańsk, 17. 12.

U kraińcy coraz częściej zaglądają do  

G dańska. O becnie do G dańska przybył zna 

ny przewódca ukraiński Paliwjew, który  

przeprow adził tu pewne rozm ow y. Jak  

tw ierdzą dobrze poinform owani, w G dań ­

sku nastąpiło spotkanie licznych działaczy  

ukraińskich z różnych państw przy czym  

tu om ów ione zostały różne szczegóły od ­

nośnie żądań autonom icznych U kraińców .

Z arządzenia antyżydowskie
C zerniow ce, 17. 12. (PA T)

N am iestnik królew ski na B ukowinę w  

C zem iowcach W ydał zarządzenie, nakazu ­

jące przym usow e otw ieranie w czasie so ­

bót i św iąt żydow skich sklepów , będących  

w łasnością żydów . N atom iast w św ięta  

chrześcijańskie sklepy te m uszą być zam ­

knięte. Przy okazji nam iestnictw o przypo­

m ina obyw atelom , iż obw iązkiem ich jest 

kom unikow anie w ładzom zauważonych  

przekraczań rozporządzenia w spraw ie 

przym usu używania języka rum uńskiego w  

sklepach żydowskich.

GŁOSY I ODGŁOSY
Z w ycięstw o rozum u

„G azeta Polska" om awiając w yniki w y­

borów do rad grom adzkich pisze:

„Około 80 proc, gromad wiejskich doko­
nuje wyboru rad gromadzkich bez głosowa­
nia, zgłaszając jedną tylko listę kandydatów, 
ułożoną na mocy dobrowolnego porozumie­
nia sfę ludności. Podobny przebieg mają ró­
wnież wybory w wielu obwodach miejskich.

W ramach ordynacji samorządowej moż­
na tworzyć listy partyjne, można prowadzić 
agitację o zabarwieniu politycznym, dopro­
wadzić do walki o hasła, niewiele mające 
wspólnego z istotną pracą samorządową. 
Obowiązujące normy prawne dają swobodę 
w tym kierunku, dają możność „wyżycia się" 
w walce list partyjnych. Cóż, kiedy ludność 
z tej możności nie chce korzystać. Szeroki 
ogół chce mieć samorząd, chce, żeby ten sa­
morząd pracował, spełniał ciążące na nim 
zadania w zakresie życia społecznego, gos­
podarczego, kulturalnego, a nie politykował. 
Próby stworzenia w miejsce tak pojętego 
samorządu tysiąca groteskowych miniatur 
dawnego sejmu, wstrząsanych bezpłodną wal 
ką list partyjnych, miejsca popisów domo­
rosłych politykierów i krzykaczy — wydały

mu się śmieszne i niegodne poparcia. Tam 
właśnie, w masach, w terenie, w opłotkach 
wsi wielkopolskich, mazurskich i kresowych, 
pod zapadłymi dachami starożytnych miaste­
czek, w fabrycznych osiedlach robotniczych 
dojrzał właściwy pogląd na rolę i zadania 
samorządu, pogląd, którego w żaden sposób 
pojąć nie mogą ludzie, mianujący się „repre­
zentantami woli mas."

K res złotej w olności 
kartelow ej

Pod pow yższym tytułem czytam y w  

„K urierze Porannym ” m . in . co następuje:

„Do Sejmu wniesiony został projekt u- 
stawy, kładącej kres złotej wolności karte­
lowej. W myśl tego projektu minister prze­
mysłu i handlu wyposażony będzie nie tylko 
w prawo rozwiązywania karteli, lecz rów­
nież w prawo decyzji o tym, czy kartel mo­
że powstać.

Jest rzeczą nie ulegającą żadnej wątpli­
wości, że cała praktyka naszych karteli szła 
w kierunku wręcz przeciwnym, aniżeli dys­
pozycje nowej ustawy; w kierunku przeciw­
nym, aniżeli interesy gospodarstwa narodo-

wego. Jeżeli obecnie, dla realizowania wy­
szczególnionych celów, za aprobatą i pod 
ścisłą kontrolą Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu powstaną (my mamy poważne wąt­
pliwości, czy powstaną) takie organizacje, to 
będą one całkowicie sprzeczne z dotychcza­
sową zasadą kartelizacji, będą — zaprzecze­
niem dawnych karteli. Gdyby stało się mo­
żliwa zamiana instrumentów przewłaszcza­
nia dochodu społecznego na rzecz pewnych 
grup interesów prywatnych na instrumenty 
państwowej polityki pomnażania dochodu 
społecznego — to zamierzoną obecnie refor­
mę uznać wypadnie za jedną z najważniej­
szych, jakie przeprowadzono w gospodarce 
polskiej.

Ograniczenie możności tworzenia nowych 
karteli łącznie z definitywnym likwidowa­
niem karteli nie odpowiadającym interesom 
gospodarstwa narodowego przyczyni się w 
sposób istotny do uzdrowienia ekonomii pol­
skiej.

> Podcięty będzie ów interwencjonalizm 
prywatny, na który tak gorzko skarżył się 
niedawno na tych łamach minister Roman — 
interwencjonizm, uosobiony w kartelach, 
które wyzyskając swą uprzywilejowaną na 
rynku polskim sytuację, odgrywały na nim 
rolę czynnika dyspozycji gospodarczej, roz­
bieżnej z linią dążeń polityki państwowej, 
której celem jest wyzwalanie tkwiących w 
gospodarce narodowej sił twórczych."

Z derzenie holow ników
C zerniow ce, 17. 12. (PAT )

Skutkiem gęstej m gły żegluga na D u ­

naju jest bardzo utrudniona. Pod Silistrą  

zderzyły się dw a holowniki, przy czym  je­

den z nich „M acin” zatonął, załoga zdołała  

się tylko z trudem uratow ać. Straty w y­

niosły 7 m ilionów  lei. W  chw ili później na­

stąpiło ponow ne zderzenie innych 2-ch ho ­

lowników, z których jeden zatonął, pow o­

dując straty w  w ysokości 1 m iliona lei.

D em onstracja lotnicza
L izbona, 17. 12. (PA T)

D onoszą tu z Saragossy, że lotnictw o  

gen. Franco dokonało dem onstracji lotni­

czej w  rozm iarach dotychczas niepraktyko- 

w anych. O koło 500 sam olotów dokonało  

przelotu ńad terenam i zajętym i przez rząd  

barceloński. Podczas lotu nie rzucono ani 
jednej bom by.

K atastrofa sam olotow a
_ , __ ' C zerniow ce, 17. 12. (PA T)
Pod m . H elesztieni lądow ał przym usow o 

sam olot w ojskow y. Sam olot rozbił się do­

szczętnie, lecz znajdujący się w  nim lotni­

cy nie odnieśli pow ażniejszych obrażeń.

«
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„Tu być dobra biała człowieka”
Jak murzynek Sambo przyjechał z Dakaru do Gdyni „na gape”VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

ry n a rz y  o  d a le k ie j P o lsce i p ię k n e j G d y n i,  

le ż ą c n a sw y m  b a rło g u , w z d y c h a ł p o n o ­

c a c h  d o  te j ta je m n ic z e j b ia łe j z ie m i. W y o b ­

ra ż a ł so b ie , ż e G d y n ia je st ra je m  n a z ie m i, 

ta k im  sa m y m , o ja k im  n ie ra z s ły sz a ł o d  

w io sk o w e g o  sz a m a n a .

U sk ła d a w sz y je d n e g o fu n ta a n g ie lsk ie ­

g o  S a m b o  z a p a k o w a ł d o  w o rk a  p o rc ję o rz e  

c h ó w  z ie m n y c h i b u te lk ę  z w o d ą i z a k ra d ł  

s ię  n a  s ta te k  a n g ie lsk i o d c h o d z ą c y  d o  G d y ­

n i.

W iele n o c y  p rz e s ie d z ia ł w  sw e j c ie m n i 

o c h ło d z ie i g ło d z ie , a ż n a re sz c ie z n a la z ł 

s ię w  u p ra g n io n e j G d y n i. O lśn iła g o . B ie d ­

n y  m u rz y n e k n ie śn ił n a w e t o  ta k ie j p ię k ­

n o śc i, ja k ą  z a s ta ł. W sz y s tk o  c o  w n ie j z o b a ­

c z y ł p rz e k ro cz y ło je g o m a rz en ia . A le c ó ż  

—  b ę d z ie m u sia ł w ra c a ć .

—  Ja k d łu g o je c h a łe ś c h ło p c z e ?

—  D u ż o , d u ż o  d n i i n o c y ...

H e te g o  b y ło , n ie  je st w  s ta n ie o b lic z y ć . 

T a k  sa m o n ie w ie , ile c h a t i m iesz k a ń có w  

m ia ła je g o ro d z in n a w io sk a B a to s.

P y ta m y  je sz cz e  sk ą d  w z ię ła  s ię  ta sz ra ­

m a n a je g o c z o le . S a m b o o d p o w ia d a , ż e  

k ie d y  w  sw o je j w io sce u s iło w a ł z łap a ć  m a ł 

p ę , ta  rz u c ła s ię n a n ie g o i d o tk liw ie  

p o ra n iła .GFEDCBA

„ D O B R A  B I A Ł A  C Z Ł O W I E K A " .

N a p y ta n ie  c z y  m u z im n o , S a m b o  śm ie ­

je s ię i z a p rze c z a , ja k k o lw ie k d re sz cz e  

p rz e c h o d z ą m u p o c ie le . N a w sp o m n ie n ie  

o  ro z p ra w ie S a m b o z a c ie ra  rę c e  i u śm ie c h a  

s ię ra d o śn ie . N ie sp o d z iew a ł s ię , ż e w y ro k  

b ę d z ie ta k  ła g o d n y . M y śla ł, ż e  b ę d z ie b ity , 

p o d o b n ie ja k  w  D a k a rz e b ili g o F ra n c u zi.

—  A le tu  b y ć d o b ra  b ia ła c z ło w ie k a  —

U śm ie c h  b ia ły c h  z ę b ó w  i w z ru sz e n ie  ra -1  u śm ie c h a s ię S a m b o , p a trz ąc z u fn o śc ią n a  
m ic n : | o ta c z a jąc y c h  g o m a ry n a rz y p o lsk ic h .

____a holonsna 1939
O trulwrc zmo c Jiu ,

— j * ‘ ‘ J.iS.STEMPNIEWICZ • P O Z N A N

Wiadomości z nadbrzeża

P o z n a ń , 1 7 . 1 2 .

C i e k a w ą  s p r a w ę  —  j a k  j u ż  o  t y m  d o ­

n o s iliśm y  —  ro z p a try w a ł p rz e d  p a ru  d n ia m i 

s ą d  w  G d y n i. O sk a rż o n y m  b y ł m u rz y n e k  

S a m b o z D a k a ru , k tó re g o p rz y c h w y co n o  

n a  te re n ie G d y n i i o d s ta w io n o w ła d z o m  

b e z p ie c z e ń s tw a , p o n ie w a ż n ie m ia ł p a sz ­

p o rtu . S p ra w a są d o w a sk o ń c z y ła s ię n a g a ­

n ą .

W  c z a s ie z e z n a ń m u rz y n k a , s łu c h a c z e  

lic z n ie z e b ra n i n a  ro z p ra w ie z a śm ie w a li s ię  

g d y  te n  z e s trac h e m  w  g w a rz e m u rz y ń sk o -  

a n g ie lsk o - fra n c u sk ie j tłu m a c z y ł s ię sp ry t­

n ie . ż e p rz y je c h a ł d o G d y n i, p o n ie w a ż  s ły ­

sz a ł, ż e w  ty m  p o rc ie są b ia li, k tó rz y  sz a ­

n u ją m u rz y n ó w . M ó w ił, ż e to sk ło n iło g o  

d o z o b a c zn ia G d y n i, i sp o w o d o w a ło d łu g ą  

i n ie w y g o d n ą p o d ró ż z p rz e sz k o d a m i, p o ­

n ie w a ż n a o k rę c ie tra n sa tla n ty c k im  p rz e ­

sz e d ł ró ż n e p rz y k ro śc i, ja k ie z w y k le p rz e ­

c h o d z i p a sa ż e r „ n a g a p ę” .

Z a raz p o w y ru sz en iu z p o rtu o d k ry to  

g o  n a  o k rę c ie , a le m a ry n a rz e u k ry li g o  p o d  

p o k ła d e m , g d z ie o d ż y w ia ł s ię o rz e c h a m i i 

p ił w o d ę . W  G d y n i u d a ło m u s ię z m y lić  

c z u jn o ść s tra ż n ik ó w  i w y jść n a b rz e g . S ę ­

d z ia , w y ro z u m ia ły w id o c z n ie d la p o sz u k i­

w a c z y  p rz y g ó d , k tó rz y  z re sz tą , w  sw e j p o ­

d ró ż y p o z a b ra k iem  p a sz p o rtu , ż a d n y ch  

g rz e c h ó w  n ie  p o p e łn ili, o g ło s ił ła g o d n y  w y ­

ro k , a lb o w ie m  p o u c z y ł ty lk o  m u rz y n k a , ż e  

w e d łu g o g ó ln ie p rz y ję ty c h z w y c z a jó w  b e z  

p a sz p o rtu  je ź dz ić n ie w o ln o .

P o o g ło sz e n iu w y ro k u c z a rn e o b lic z e  

m u rz y n k a p ro m ie n ia ło ra d o śc ią , a w  o -  

c z a ch  je g o w id a ć b y ło g łę b o k ie z d u m ien ie , 

ż e n ik t go z a p rz e s tę p s tw o n ie b ije . Z  

w d z ię cz n o śc i z a to k ła n ia ł s ię n isk o p rz e z  

d łu ż sz y  c z a s n ie ty lk o  sę d z ie m u , a le w sz y ­

s tk im  n a sa li ro z p ra w , p o  c z y m  e le g a n c k im  

ru c h e m  o tw o rzy ł d rz w i i w y sze d ł.

O sta tn i „ E x p ress P o ra n n y " u m ie sz c z a  

c ie k a w y w y w ia d z ty m  c z a rn y m  tra m p e m , 

k tó ry  p o n iż e j p rz e d ru k o w u je m y :

E g z o ty c z n e g o b o h a te ra p ro c e su o n ie ­

le g a ln e p rz e k ro c z en ie  w ó d m o rsk ic h i w y ­

lą d o w a n ie w  G d y n i, o d n a jd u je m y w  D o m u  

M a ry n a rz a P o lsk ie g o . B ie d n y m M u rz y n ­

k ie m  C o m p i S a m b o z a o p ie k o w a li s ię tro ­

sk liw ie m a ry n a rz e p o lsc y . N a k a rm ili g o  

i p rz o d z ia li, a lb o w iem  sy n g o rą c e j A fry k i 

w y b ra ł s ię d o P o lsk i w  s tro ju z b y t le k ­

k im  i p rz e w ie w n y m , o d p o w ie d n im  je d y n ie  

w  o k o lic a c h tro p ik a ln y c h .

P ó ź n y m  w ie c z o re m  z a s ta je m y M u rz y n ­

k a w  łó ż k u . N ie p rz r sz k o  ’z ilo to je d n a k  

w  ro z m o w ie i c z arn y  o d k ry w c a b ia łe g o  lą ­

d u z u p e łn ie n ie z d z iw ił s ię , g d y k a z a n o  

m u  s ię u b ra ć i z e jśC  • 'a n a rte r d b iu ra .

C Z A R N Y  T R A M P .

W y sm u k ły c h ło p c z y k o k ró tk ie j, k ę ­

d z ie rz a w e j c z u p ry n ie , h e b a n o w e j c e rz e i 

d u ż y c h , z d z iw io n y c h n ie c o o c z a ch , o  lśn ią ­

c y c h b ia łk a c h . N a  u b ra n ie  S a m b o  sk ła d a  s ię  

ró ż o w a k o sz u la z rę k a w a m i d o ło k c i, k a -

m iz e lk a p e p ito w a i n ie g d y ś b ia łe , p e rk a lo -  

w e so o d n ie . D łu g ie i sz c zu p łe rę c e M u rz y ­

n a  o d z n a c z a ią  s ię n a tu ra ln y m  k o lo re m  d ło ­

n i, ia k u b ia ły c h lu d z i. T w a rz m ło d z iu tk ie ­

g o M u rz y n k a je st p ię k n a . C e c h u ją ją n ie c o  

w y sta ;ą c e k o śc i p o licz k ó w , n ie re g u la rn e  

ry sy i g ru b e , m ię s iste w a rg i. N a d  p ra w ą  

b rw ią k ró tk a sz ra m a , p a m ią tk a p o k ła c h  
z ło śliw e j m a łp y .

R o z p o c z y n a m y  ro z m o w ę c z ę śc io w o p rz y  

p o m o c y tłó m ac z a z n a jąc e g o  ję z y k m u rz y ń ­

sk i, c z ę śc io w o  p o  a n g ie lsk i. S a m b o  u m ie  b o  

w ie m  k ilk a n a jn ie z b ę d n ie jsz y c h z d a ń a n ­
g ie lsk ic h .

S I E R O C A  D O L A .

M u rz y n e k  m a la t 1 5 . N a z y w a s ię C o m p i 

S a m b o . P rz y sz ed ł n a  św ia t w  w io sc e B a to s  

w  S u d a n ie fra n c u sk im . Je g o o jc ie c b y ł p o -  

p o lic ja n te m  k o lo n ia ln y m . N a g o ły m  c ie le  

n o s ił p a s z p a ła sz e m , c h a d z a ł b o so  i ty lk o  

n a  s łu ż b ę w d z ie w a ł sp o d n ie i k ła d ł c z ap k ę .  
T a k im  g o p a m ię ta S a m b o .

Ja k a ś e p id e m ia tro p ik a ln a z a b ra ła m u  

o jc a i m a tk ę . S io s tra A z a w y sz ła z a m ą ż , 

a  m a ły C o m p i ru sz y ł w  św ia t. N ie c h o d z ił  

d o  ż a d n e j sz k o ły  i c z y ta ć i p isa ć  n ie u m ie .

Z  w io sk i B a to s u d a ł s ię d o A fry k i a n ­

g ie lsk ie j, a  n a s tę p n ie  p rz y w ę d ro w a ł d o  D a ­

k a ru . B a w ił ta m  c z te ry  m ie sią c e . P o c z ą tk o ­

w o sp rz e d a w a ł g a z e ty i p a p ie ro sy , p ó ź n ie j 

p ra c o w a ł w  b a ra c h p o rto w y c h ja k o p o -  
m y w a c z .

M A R Z E N I A  O  G D Y N L

B y ł b ity i p o n ie w ie ra n y p rz e z sz y n k a -  

rz y  F ra n c u z ó w , to  te ż  z a s ły sz a w sz y  ó d  m a -
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K U R S  D L A  M A T E K  I  N A R Z E C Z O N Y C H  

G d y n ia , 1 7 . 1 2 .

S ta ran ie m  O śro d k a Z d ro w ia n a  G ra b ó w  

k u z o rg a n izo w a n y  z o s ta ł k u rs d la m ło d y c h  

m a te k i n a rz e c z o n y c h . K u rs p ro w a d z o n y  

je st p rz e z le k a rz y  sp e c ja lis tó w . M ło d e m a t 

k i o ra z n a rz e c z o n e u c z ą s ię o b c h o d z e n ia z  

d z ieć m i.

B U D O W A  G M A C H U  

I Z B Y P R Z E M Y S Ł O W O  - H A N D L O W E J .

G d y n ia , 1 7 . 1 2

Iz b a P rz e m y sło w o  - H a n d lo w a w  G d y n i 

w  m a rc u p rz y sz łe g o ro k u p rz y s tą p i d o  b u ­

d o w y w ła sn e g o g m a c h u i w  ty m  c e lu z a ­

k u p i w  n a jb liż sz y c h d n ia c h  p la c o  p o w ie rz ­

c h n i 3 .0 0 0 m . k w .

B ę d z ie to g m a c h 7 -p ię tro w y , z k tó re g o  

4 p ię tra p rz e z n ac z o n e b ę d ą n a b iu ra Iz b y  

P rz e m y sło w o - H a n d lo w e j, a p o z o s ta łe 3  

n a b iu ra f irm  h a n d lo w y c h  i p rz e m y sło w y c h  

g d a ń sk ic h .

P A R K  N A D M O R S K L

G d y n ia , 1 7 . 1 2 .

P ra c e o k o ło b u d o w y p ie rw sz e g o n a  

m ierz e i H e lsk ie j p a rk u  n a d m o rsk ie g o  w  Ja ­

s ta rn i d o b ie g a ją k o ń c a . P a rk z b u d o w an y  

z o s ta ł w  so sn o w y m  la sk u  i z a o p a trz o n y  w  

p ię k n e a le je , śc ie ż k i i d e p ta k i. C ią g n ie s ię  

o n n a p rz e s trze n i 1 k m . i p o d c z a s se z o n u  

s ta n o w ić b ę d z ie w ie lk ą o z d o b ę k ą p ie lisk a .

Oddnek kulturalny

Uhccz&ty

P A Ł A C  D Z I A Ł Y Ń S K I C H ; K s . J a n  U r ­
b a n  I .: „ P o w sz e c h n o ść  c h ry s tia n iz m u  a  ró ż ­
n e c y w iliz a c je " . S ło w o w stę o n e H ie ro n i­
m a M ic h a lsk ie g o . D y sk u sja : T a d e u sz O la -  
se k .

M ieliśm y  je d e n  z n a jp ię k n ie jsz y c h  „ w ie ­
c z o ró w  c z w artk o w y ch " w  P a ła c u D z ia ły ń -  
sk ic h . P re le g e n t, w y b itn y je zu ita , w ie lc e  
z a s łu ż o n y d la sp ra w y k a to lic y z m u w  P o l­
sc e . K s. d r. Ja n  U rb a n , je s t c h y b a  je d n y m  z  
n a jle p sz y c h w sp ó łc z e śn ie p re le g e n tó w . N ie  
m a w  n im  n ic  z re to ry k i, je s t z a k o n n a  p ra ­
w ie p ro s to ta , a le je s t ja sn o ść m y śli, p re c y ­
z ja  w y sło w ie n ia , sz e ro k o ść  o g a rn ia n y c h  je d ­
n y m  sp o jrze n ie m  p e rsp e k ty w , g łę b o k a  w ie ­
d z a , w sp a n ia ła u m ie ję tn o ść d ia le k ty c z n a . I  
e s t te n  o g ro m n y  sp o k ó j m ę d rc a , te n  c u d o w ­

n y c h łó d m y ślic ie la , k tó ry  p a trz y  n a sp ra ­
w y , b u d z ą c e n a m ię tn o śc i, z w y ż y n y  sk ro m ­
n e j, a le p e w n e j m ą d ro śc i. T e w a rto śc i o so -  
b ite  k s . U rb a n a sp ra w iły , ż e sp o tk a n ie s ię  
z n im , ja k o  z p re le g e n te m , b y ło  o c z a ro w a ­
n ie m .

T e rz e c zy  trz eb a w  te j c h w ili p o d k re ­
ś la ć . K s. U rb a n  n a le ż y  b o w ie m  n ie ste ty  d o  
g in ą c eg o  o b e c n ie św ia ta p ra w d iz w e g o  in te -  
le k tu a liz m u . R z a d k o m o ż n a s ię sp o tk a ć z  
ta k ą u m y sło w ą k u ltu rą , a n a le ży  s ię o b a ­
w ia ć , ż e  w  p o k o le n iu  w ła śn ie d o ra s ta ją c y m  
z n ik n ą z u p e łn ie te g o  ro d z a ju  fo rm a c je k u l­
tu ra ln e . K s. U rb a n re p re z e n tu je ty p  k u ltu ­
ry d u c h o w e j, o d k tó re j o d w ra c a s ię te ra z  
św ia t, id ą c y w  p o to k a c h re to ry k i k u n o ­
w e m u  b a rb a rz y ń s tw u .

A  i w  te m a cie  o d c z y tu  o b o k  sp ra w  w ie l­
k ie j w a g i, p rz e d sta w io n y ch  n a  sz e ro k im  tle

D R U G I  „ D O M  R Y B A K A * .

G d y n ia , 1 7 . 1 2 .

Z  in ic ja ty w y  L ig i M o rsk ie j i K o lo n ia ln e j 

p ro w a d zo n e są ro z m o w y z z a rz ą d e m  g m i­

n y H e l c e le m w y b u d o w a n ia d ru g ie g o  p o  

W ie lk ie j W si —  D o m u R y b a k a . D o m  te n  

p o w sta łb y w  Ja sta rn i n a te re n a c h o fia ro ­

w a n y c h p rz e z g m in ę . C e le m  o m ó w ie n ia  

ty c h  sp ra w  p rz y b y ł d o  Ja sta rn i tw ó rc a  D o ­

m u  R y b a k a  w  W ie lk ie j W si, in ż . a re k  D in a  

ło w ic z - Ł u b ie ń sk i.

N O W Y  G M A C H  P O C Z T Y  W  P U C K U .

P u c k , 1 7 . 1 2 .

W  P u c k u u k o ń c z o n o b u d o w ę g m a c h u  

p o c z ty , k tó ry s ta ł s ię re p re z e n ta c y jn ą b u ­

d o w lą w  te j c z ę śc i w y b rz e ż a p o lsk ie g o . N a  

u w a g ę z a s łu g u je fa k t, ż e p o c z ta p u c k a  je s t 

p o p o rc ie g d a ń sk im  n a jw ię k sz y m  u rz ę d e m  

p o c z to w y m  n a w y b rz e ż u .

P O W R Ó T  „ K O Ś C I U S Z K I * .

G d y n ia , 1 7 . 1 2 .

P o w ró c ił d o G d y n i z 1 1 sw e j p o d ró ż y  

p o łu d n io w o - a m ery k a ń sk ie j ss . „ K o śc iu sz ­

k o " , p rz y w o ż ą c n a sw y m  p o k ła d z ie p o z a  

p a sa ż era m i p o c z tę o ra z 1 .5 6 4 t. d ro b n ic y .

Z a ło g a s ta tk u „ K o śc iu sz k o " w  c z a s ie  

p o d ró ż y  u rz ą d z iła d la u ro z m a ic e n ia p o b y tu  

sw y m  p a saż e ro m  sz e re g im p re z , m . in . u -  

ro c z y śc ie o d c h o d z iła 2 0 -tą ro c z n icę N ie ­

p o d le g ło śc i P o lsk i, sk ła d a ją c  z te j o k a z ji 

h is to ry c zn y m  i te o lo g ic z n y m , z n a la z ło s i ę  
m ie jsc e n a sp raw y  a k tu a ln e . S iln e a k c e n ty  
h u m a n isty c z n e , ró w n o śc i w sz y stk ic h lu d z i, 
w o ln o śc i i b ra te rsk ie g o w sp ó łż y c ia n a ro ­
d ó w , z ja w iły s ię w  z a k o ń c ze n iu w y w o d ó w  
o  s to su n k u  k a to lic y z m u  d o  h is to ry c z n ie  p o w  
s ta ły c h  fo rm ac ji c y w iliz ac y jn y c h . M a ją d z iś  
te h a s ła w ie lk ą w y m o w ę , w  e p o c e n a g łe g o  
b a n k ru c tw a ty c h w sz y stk ic h w a rto śc i, z  
k tó ry c h  sk ła d a ły  s ię z a sa d y  ta k  z w a n e j z a ­
c h o d n io - e u ro p e jsk ie j k u ltu ry . Je sz cz e  
k ilk a la t te m u p o w a ż n a in s ty tu c ’a , k tó ra  
p o w sta ła  ja k o  trw a ły  p o m n ik  d u c h a h u m a ­
n ita ry z m u —  L ig a N a ro d ó w  —  z a jm o w a ła  
s ię sp ra w ą m ię d z y n a ro d o w e j o c h ro n y d z i­
k ic h , a g in ą c y c h  z w ie rz ą t, d z iś ty sią c e w y ­
p ę d z o n y c h  ja k  s ta d o  w ilk ó w  lu d z i, z a p e łn ia  
o b o z y  k o n c e n tra c y jn e , sz p ita le d la o b łą k a ­
n y c h  i p u s te n a d g ra n ic z n e  p o la . Ja k ż e d a ­
le k o  o d e sz liśm y  o d  ty c h ja k ż e b lisk ic h la t.

D la te g o n a le ż y s ię c ie sz y ć , ż e ta c y lu ­
d z ie  ja k  k s . U rb a n , są  je sz cz e  m ię d z y  n a m i 
i ż e  p o tę ż n a  w ie lk a  in s ty tu c ja , k tó ra  s to i z a  
n im , g ło s i tw a rd o  i n ie u g ię c ie re lig ię m iło ­
śc i b liź n ieg o .

O b o k te j sp ra w y g łó w n y  te m a t w y k ła ­
d u  k s . U rb a n a c ią g le s ię p rz e w ija ł. C h o d z i­
ło  w  n im  b o w ie m  o  te n fa k t p o d s taw o w e j  
w a g i, iż k a te ch iz m , b ę d ą c y re lig ią w sz y s t­
k ic h  lu d z i, n ie  m o ż e  łą c z y ć  s ię  z  ja k ą ś  o k re ­
ś lo n ą c y w iliz a c ją . B ra k ie m  z m y słu h is to ­
ry c z n e g o je st u z n a w a n ie w  K o śc ie le rz y m ­
sk im  c e ch w y łą c z n ie c y w iliz a c ji ła c iń sk ie j. 
Je s t to  z w y k ły  p rz y p a d e k , ż e  w ła śn ie  ję z y k  
i k u ltu ra ła c iń sk a p o s łu ż y ły  ja k o  m a te ria ł  
litu rg ii i w z ó r o rg a n iz a c y jn o  • p ra w n y  K o ­

o fia ry p ie n ię ż n e n a z a k u p c ię żk ie g o k a ra ­

b in u m a sz y n o w e g o d la a rm ii.

P o n a d to  s ta te k  p rz y w ió z ł c z ę ść z b io ró w  

n a u k o w y c h , z e b ra n y c h p rz e z c z ło n k ó w  z a ­

ło g i h a rc ersk ie g o  ja c h tu „ P o le sz u k " , z k tó ­

ry m i m a ry n a rz e z „ K o śc iu sz k i” sp o tk a li s ię

w  D a k a rze .

T R A G I C Z N Y  W Y P A D E K  P O L A K A .

G d a ń s k , 1 7 . 1 2 .

N a u l. A d o lfa H itle ra w e W rz e sz c z u  

w y d a rz y ł s ię tra g icz n y w y p a d e k , k tó re m u  

u le g ł 4 4 -le tn i L e o n L ip k o w sk i. L ip k o w sk i 

z o s ta ł n a je c h a n y  p rz e z sa m o c h ó d n ie m ie c ­

k i, d o z n a ją c p rz y ty m  p ę k n ięc ia p o d sta ­

w y c z a sz k i. ( x )

N O W E  K O S Z A R Y  W  O R Ł O W I E .

G d y n ia , 1 7 . 1 2 .

B u d o w a k o sz ar w o jsk o w y c h  w  O rło w ie  

p o su w a s ię W  sz y b k im  te m p ie . G m a c h k o ­

sz a r b u d u je s ię n a te re n ie n a d m o rsk im , o -  

b e c n ie z a ś p rz e p ro w a d z a s ię p rz y  n im  ro ­

b o ty z e w n ę trz n e .

S Z K O Ł A  I M . „ C Z W A R T A K Ó W ” .

G d y n i a , 1 7 . 1 2 .

K ie ro w n ik sz k o ły p o w sz e c h n e j n r. 1 4  

n a G ra b ó w k u o trz y m a ł p ism o K u ra to riu m  

sz k o ln e g o , n a d a ją c e sz k o le n a G ra k ó w k u  

n a z w ę sz k o ły im . „ C z w a rtak ó w " .

N a z w ę tę z a w d z ię c z a sz k o ła n a G ra ­

b ó w k u z a o p ie k o w a n iu s ię n ią p rz e z k o ło  

„ C z w a rta k ó w " w  G d y n i, k tó re g o  p re z e se m  

je st p . k p t. d y p l. S a s - H o sz o w sk i, d o w ó d ­

c a M o rsk ie j B ry g a d y O b ro n y N a ro d o w e j.

(A )

Z A T O N Ą Ł  K U T E R  W  G D Y N I

G d y n i a , 1 7 . 1 2 .

U b ie g łe j n o c y z a to n ą ł s to ją c y o d d łu ż ­

sz e g o c z a su w  b a se n ie ry b a c k im  k u te r ry ­

b a c k i „ G d y B l" .

Ja k  p rz y p u sz c za ją , p o w o d e m  z a to n ię c ia  

b y ło  n ie d o sta te c z n e z a b e z p ie c z e n ie k u tra .

Z  s ą d o w n i c t w a  m o r s k i e g o
t s S ?  G d a ń r k , 1 7 . 1 2 .

P rz ed są d e m  m o rsk im  w  G d a ń sk u o d ­

b y ła  s ię ro z p ra w a o d n o śn ie z d e rz e n ia m ię ­

d z y s ta tk ie m  p o lsk i ss „ L u b lin " a h o le n ­

d e rsk im  „ Jea n e tte " w  w y n ik u c z e g o , ja k  

w ia d o m o , z a to p io n a z o s ta ła b a rk a z z b o ­

ż e m . S ą d p o p rz e p ro w a d z o n e j ro z p ra w ie  

u s ta lił, ż e w in ę z a w y p a d e k  p o n o s i k ie ró w  

n ic tw o m a sz y n o w n i ss „ L u b lin " , k tó re ź le  

z ro z u m ia ło ro z k a z i z a m ia s t p e łn ą p a rą  

w ste c z w y k o n a ło p e łn ą p a rą n a p rz ó d , p o ­

w o d u ją c z d e rz e n ie . ( x )

N i e u d a ł y  p n e z  
k o m u n i s t y c z n y

L i m a , 1 7 . 1 2 . ( A T E )
W ia d o m o ść o  u d a re m n io n y m  p u c z u k o ­

m u n isty c z n y m  w  E q u a d o rz e w y w o ła ła w  

L im ie w śró d u c z e s tn ik ó w p a n a m e ry k a ń -  

sk ie j k o n fe re n c ji o lb rz y m ią se n sa c ję . Ja k  

z  Q u ito  d o n o sz ą  m in is te r o b ro n y  o św ia d c z y ł 

p ra s ie , ż e w o jsk o u z n a ło z a rz ą d z e n ia w y ­

d a n e p rz e z p re z y d e n ta E q u a d o ru . W sz y st­

k ie w a ż n ie jsz e in sty tu c je  i o b je k ty  o b sa d z o  

n e z o s ta ły w o jsk ie m .

śc io ła  k a to lic k ie g o . N a jd a w n ie jsz a  b o w ie m  
p ra k ty k a c h ry s tia n iz m u b y ła m e to d ą a k o -  
n o d a q i e w a n g e lii i k u ltu r lu d ó w  e w a n g e ­
liz o w an y c h . D o p ie ro sc h izm a w sc h o d n ia  
u c z y n iła  w y ło m , k tó ry  s tw o rz y ł p o z o ry  is to t  
n e j z a sa d n ic ze j łą c z n o śc i p o m ię d z y k a to li­
c y z m e m  a k u ltu rą  ła c iń sk ą . B y ło  to  w y n i­
k ie m  te g o fa k tu , ż e p rz y K o śc ie le rz y m ­
sk im  p o z o s ta ły w ła śn ie n a ro d y z la ty n iz o -  
w a n e .

T e o lo g ic z n ie sp ra w a  p rz e d s ta w ia  s ię  te ż  
a n a lo g ic z n ie . B ó g je st s tw o rz y c ie le m  św ia ­
ta i św ia t m a o d d a w a ć je g o n ie sk o ń c z o n ą  
d o sk o n a ło ść . A le w  sk o ń c z o n y c h fo rm a ch  
n ie m o ż n a je j w y ra z ić , w ię c ró ż n o ro d n o ść  
św ia ta je s t w y n ik ie m  k o n ie c z n o śc i u ła m k o ­
w e g o ty lk o , fra g m e n ta ry c z n e g o w y ra ż a n ia  
d o sk o n a ło śc i B o ż e j. Ś w ia t n ig d y n ie s ta ­
n ie s ię je d n o śc ią , b o  o n a o z n a c z a łab y d o s ­
k o n a ło ść o o sk ą , k tó ra n a św ie c ie je s t n ie ­
m o ż liw a . T a k ie je st z d a n ie w  te j p o d s ta ­
w o w e j d la c y w iliz a c ji lu d z k o śc i sp ra w ie , 
n o w o c z e sn e j k a to lick ie j m y śli te o lo g ic z n e j.

D o sto jn y p re le g e n t s tw ie rd z ił, ż e ta ic ie  
są n ie w z ru sz o n e z a sa d y k a to lic y z m u . B y ć  
m o ż e , ż e n ie b y ły o n e z a w sz e i w sz ę d z ie  
re a liz o w a n e , ż e d o p ie ro  te ra z , a w ła śc iw ie  
ju ż o d  X V I w ie k u , K o śc ió ł p o ją ł te z a sa d y  
i p o c z ą ł je sy ste m a ty c z n ie re a liz o w a ć , o d ­
g ra d z a ją c p ro b le m  e w a n g e liza c ji lu d z k o śc i 
o d  z a g a d n ien ia  la ty n iz ac 'i. Z n a m y  z h is to rii 
sz e re g  w y d a rz e ń , w  k tó ry c h  w ła śn ie  k a to li­
c y z m  n isz cz y ł k u ltu rę i u n ifik o w a ł n a w ró ­
c o n y c h  w  m y śl z a sa d  la ty n izm u , d o ść  w sp o ­
m n ie ć  z n iszc z o n ą  p rz e z  c h rz e śc ija ń s tw o  k u l­
tu rę a z te k ó w . Je ż e li ta k je d n a k b y ło , b y ł  
to  b łą d  lu d z k i, a n ie d z ia ło  s ię to  w  m y śl  
z a sad d o k try n y i d o g m a tu k a to lic k ie g o . Z  
te j z a sa d y  w y n ik a  ta k że  c a łk o w ite  o d c ię c ie  
sp raw  m isji o d  sp ra w  e k sp an s ji ra sy  b ia łe j 
n a  k o n ty n e n ta c h p o z a e u ro p e jsk ic h . I w  te j 
sp ra w ie  p o lity k a  m isy jn a K o śc io ła T’-z e s ta -  
je o b e c n ie s łu ż y ć  id e a ło w i p o d b o ju p o li-
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O J życzliw ości Jo nieckęci
Stanowisko Węgier wobec osi Rzym - Berlin

P oznań, 17.11

N aprężen ie spow odow ane rozw iązyw a ­

niem prob lem u czechosłow ack iego trw a  
ciągle i to w  form ie dość silnej, choć m niej 
już jaw nej niż przed parom a tygodn iam i. 
P rzy tym na zachodzie rozgryw ka ob leka  
się w ciąż w  now e form y, coraz to zm ien ia­

jąc sw ój teren .

N astroje w ahają się od w ielk iej życzli­

w ości do otw artej niechęci. O becn ie w izyta  
m in . R ibbentropa  polepszyła stosunki na li­

nii P aryż - B erlin , gdy okrzyk i „T unis! T u ­

nis!** w prow adziły silne rozdrażn ien ie na  
lin ii P aryż - R zym . Jednocześn ie w ejście w  
życie układa anglo - w łosk iego sta ło się 
podstaw ą porozum ien ia lin ii L ondyn-R zym  
D alszym  etapem  m a być w izyta w  R zym ie 
prem iera i m inistra spraw zagran icznych  
W ielk iej B rytan ii. N atom iast lin ia B erlin*  
L ondyn uległa now ym  perturbacjom , któ ­

re znalazły sw ój w yraz w  m ow ie C ham ber­

la ina i niem ieck ich reakcjach na tę m ow ę.

Sytuacja taka nie m ogła się przyczyn ić 
na połudn iow ym  w schodzie E uropy do w y ­

datnego uspokojen ia jak iego oczek iw ano  
po układzie m onach ijsk im , a zw łaszcza po  
arb itrażu w iedeńsk im . P rzyczyn tego sta ­

nu rzeczy należy szukać w w ycofan iu się  
w  ostatn iej chw ili z in tegralnego rozw ią ­

zan ia prob lem u  czesko • słow ack iego . B rak  
rozstrzygn ięcia spraw y R usi Z akarpackiej 
pozostaw ił w  środku całego tego rejonu  
ferm ent szkod liw y dla pokojow ego rozw o ­

ju stosunków . N ajlep iej m ożna obserw ow ać  
w ciąż istn iejący niepokój na przyk ładzie 
W ęgier.

M im o uzyskan ia dość znacznych sukce­

sów terytoria lnych , państw o to , nie znaj­

dując naturalnego oparcia w  przyrodzonej 
gran icy z P olską, dąży z kon ieczności jak  
najsp ieszn iej do um ocn ien ia sw ej pozycji. 
T em u celow i m a służyć seria kontaktów  o- 
sob istych , które odbędą się w  najb liższym  
czasie. N .e należy się zresztą po nich spo ­

dziew ać zasadn iczych posun ięć. P rojekto ­

w ana w izyta w  B erlin ie hr. C saky, a pra ­

w dopodobnie także prem iera Im redy, jest 
dalszym  w yrazem  tej tendencji, która  ujaw ­

niła się w  zm ian ie na stanow isku m inistra  
spraw zagran icznych . H r. C saky będzie  
usiłow ał zatrzeć różn ice zdań , jak ie pow ­

sta ły m iędzy B erlinem , a B udapesztem w  
zw iązku z arb itrażem  w iedeńsk im . W  obec  
nej chw ili nie będzie to zapew ne trudne. 
D o rozm ow y tej w ęgierscy m ężow ie stanu  
nie są jednak najlep iej przygotow ani. O pa ­

now anie C zechosłow acji przez w pływ y  
niem ieck ie staw ia W ęgry w obec kon iecz­

ności pow ażnego liczen ia się z potężnym  
sąsiadem .

Z drugiej strony przyjaźń z Ita lią bę-
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dącą aż do spraw y C zechosłow ack iej do  
pew nego stopn ia gw arancją przed zbyt sil*  
nym  naporem  T rzeciej R zeszy , nie jest już 
dzisiaj w  stan ie w ypełn ić całkow icie sw ą  
rolę. O statn ie bow iem żądan ia w ysun ięte 
w obec F rancji przez Ita lię św iadczą  o  prze­

sun ięciu zain teresow ań tego kraju w  kie­

runku zachodu .

N ie oznacza to jednak , by W łochy od ­

w róciły się od  basenu dunajsk iego  i B ałka ­

nów . W ybory jugosłow iańsk ie, zapew niając  
ciągłość polityk i prem iera Stojad inovic'a , 
utw ierdziły Ita lię w przekonan iu , że sta ­

rania jej o pozyskanie sob ie w schodniego  
sąsiada nie poszły na m arne. P rzyjęcie  
przez w łosk iego m inistra spraw  zagran icz­

nych , hr. C iano zaproszen ia na polow anie

do W ęgier św iadczy  o  w ciąż  żyw ej uw adze, 
jaką R zym  pośw ięca B udapesztow i.

W  każdym bądź razie w  stosunkach  
W ęgier z „osią** w zrost w pływ ów  niem iec­

kich jest w yraźny. Św iadczy o nich cho ­

ciażby pozw olen ie udzielone ostatn io przez  
B udapeszt na dzia ła lność organ izacji skraj­

nej, w zorow anej na hitleryźm ie, a ostro  
dotychczas zw alczanej przez rząd .

W  tych w arunkach nie należy się spo ­

dziew ać w  najb liższym  czasie bardziej zde­

cydow anej i sam odzielnej polityk i ze stro ­

ny W ęgier. M usiałoby ją poprzedzić prze ­

de w szystk im  m ocne zespolen ie w ew nętrz- 
ne. zależne w  dużej m ierze od prob lem ów  I dek w  P olj< .e fundam enlow In il M  tyeh  
w ew nętrzne - politycznych, tak ich , jak re- 1 
form a rolna .

H ojny dar firm y •9€rentlem an M S . A . w  Ł odzi 
na obronę narodow ą

tycznego innych ras przez rasę bia łą .
P iękny odczyt ks. U rbana w dzięczn i i 

zachw ycen i słuchacze nagrodzili braw am i, 
długo rozbrzm iew ającym i

D yskusji w łaściw ie nie było . W yrw a ­
nie się jednego F ilipa z konop ii było  o  ty le 
do darow ania , że posłużyło ks. U rbanow i 
do now ego znakom itego w yw odu na tem at 
aktualnych spraw , zw iązanych z głoszen iem  
haseł ew angelizacji św iata . B yłby jednak  
czas, abv zarząd literatów , będący gospo ­
darzem  W ieczorów  czw artkow ych, zaradził 
jakoś tem u grożnym u zjaw isku , jak im są  
zw ykle dyskus e po odczytach . O bniża to  
poziom  całej im prezy kulturalnej, a czasam i 
naraża znakom itych prelegentów  na zupeł­
nie niedopuszczalne incydenty . K . T r.

Książki na gwiazdkę
G w iazdka u G ebethnera i W olfa pre­

zentu je się w  bieżącym  roku bardzo in te­
resu jąco i okazale. P rzeglądając siedem  
now ości gebethnerow sk ich znajdujem y  
w śród autorów zarów no znane a najlepsze 
nazw iska (Z . K ossak, K . M akuszyńsk i, Z . 
N ow akow sk i, E . Szelburg - Z arem ba) jak  
i deb iu tantów  (T . P erk itny , M . K ann), św iet 
nie się zapow iadających , podziw iam y po ­
m ysłow e ilu stracje, zaw sze bardzo staran ­
ną szatę zew nętrzną i szeroką skalę tem a ­
tów , odpow iadających najrozm aitszym za ­
in teresow aniom .

Z aczn ijm y od książek dla najm łodszych . 
W yborne, to rzew ne, to zabaw ne w iersze  
M akuszyńsk iego „W anda leży w naszej 
ziem i1* (druga książka z cyk lu „Starych  
B aśn i" ) znalazły sw ego pom ysłow ego i peł 
nego hum oru ilu stratora w  osob ie „polskie  
go D isney'a M . W alentynow icza . D ruko ­
w ana tym  razem  w  w ielobarw nym  tiefdru- 
ku , „W anda" bije kolorow ością w szystk ie 
dotychczas w ydane książeczk i tego typu .

।  głębokościach , w ogóle zaś należy do w iel- 
I kich rzadkości.

O  rozm iarach inw estycji św iadczą na- 
I stępujące cyfry: około 5.500 ton sta li zu- 
Iżyto na w ykonan ie konstrukcji, filary i 
I przyczółk i poch łonęły dziesiątk i tysięcy  

zapro- m etr< ^w  sześciennych betonu , roboty ziem - 
uroczy* ne dla w ybudow ania dojazdów obbjm ują

W dniu 7 grudnia br. odbyło się w Ło­
dzi uroczyste przekazan ie A rm ii sprzętu  
w ojennego, zakupionego przez Z arząd , U - 
rzędn ików i R obotn ików zak ładów przem . 
„G entlem an” . N a teren ie fabryk i piękn ie 
udekorow anej zgrom adziły się tysiączne 
rzesze robotn ików i po podniosłych prze­
m ów ien iach przedstaw icieli w ładz w ojsko­
w ych i cyw ilnych , odbyło się pośw ięcen ie 
ufundow anego sprzętu: sam olotu R W D 17. 
ofiarow anego przez Z arząd Spółk i; ciężk ie  
go karab inu m aszynow ego —  ofiarow ane­
go przez robotn ików ; ręcznego karab inu  
m aszynow ego, zakupionego przez praoow -

N ow y m ost przez W isłę w  P łocku
W  dnia 19 grudnia bieżącego roku od ­

będzie się uroczyste pośw ięcen ie i otw ar­

cie now ozbudow anego m ostu drogow o-ko- 
lejow ego przez W isłę w  P łocku .

M ost ten jest niezm iern ie don iosłą in ­

w estycją kom unikacyjną dla całego kraju . 
P rzede w szystk im bow iem połączy dw ie 
końcow e stacje, znajdujące się po obu  
stronach W isły , a m ianow icie stację kole­

jow ą w  P łocku - m ieście i stację kolejow ą  
P łock - R adzi  w ie. T ak w ięc połączą się w  
jedną całość lin ie kolejow e: K utno « P łock- 
R  a  dziw ie na lew ym brzegu W isły z lin ią  
B rodnica - Sierpce - P łock na praw ym  
brzegu W isły , stw arzając now e przecięcie 
W isły  lin ią kolejow ą, którego  dotąd  nie by ­

ło na przestrzen i m iędzy W arszaw ą a T o ­

runiem ,

P ołączen ie to w yw rze niew ątpliw ie  
w ielk i w pływ  na  ożyw ien ie życia  gospodar­

czego tej połaci kraju . Stw arza się rów ­

nież przez to  now e połączen ie z G dynią , co  
m a w ielk ie znaczen ie dla Ł odzi ( przez  
K utno - Sierpc).

Św ietn ie „zgrane** są też w iersze E . 
Szelburg-Z arem biny w  „A aa... kotk i dw a M  
z przedziw nie baiecznym i ilu stracjam i T . 
P iotrow sk iego. P olot i czar w iersza  i barw  
ne dziw y rysunkow e w ysuw ają tę ozdob ­
nie w ydaną książkę na  czoło literatury  dzie 
cięcej.

D la starszych dzieci (od siedm iu  do dzie  
sięciu la t 1... od kilkunastu do kilkudzie ­
sięciu ) —  tejże autork i „D zieci m iasta** . 
Z daniem naszym książka ta pow inna zna ­
leźć się w  każdym  dom u, ty le w  niej praw  
dziw ych i naturalnych w artości w ychow aw  
czo-społecznych . P oszczególne w iersze  
sk ładają się jak gdyby na onow ieść o co ­
dziennym  życiu i trudach , radościach i tro ­
skach dzieci m iasta, dzieci robotn iczych . 
L ektura tej książk i staje się dla serca pas­
m em  szlachetnych w zruszeń , a dla um ysłu  
—  nieoczek iw anym  odkryciem , że ty le god  
ności, piękna i radości m oże m ieścić św iat, 
oglądany z okna su teryny. 27 dw ubarw - 
nych rysunków J. K rajew sk iego idealnie 
oddaje nastrój książk i.

D la m łodzieży m am y w ybór urozm aico ­
ny: cztery now ości, każda inna, a w szyst­
kie udane. W ięc: Z ofii K ossak „G ród nad  
jeziorem '* —  pow ieść biskup ińska, w szech ­
stronny i barw ny op is życia i obyczajów , 
trudów i w alk słow ian przedh istorycz ­
nych . F abuła pow ieści jest pełna dram a­
tycznych nap ięć, obrazow a jak film i tak  
zaciekaw iająca jak w najlepszej pow ieści 
aw anturn iczej. K siążka ta w ejdzie niew ąt­
pliw ie do klasycznej bib liotek i m łodzieży , 
a z niem niejszym zapałem  i zain teresow a ­
niem  czytać ją będą dorośli. W ydana zo ­
sta ła  bardzo ozdobn ie, na  bezdrzew nym  pa ­
pierze, w  płóciennej opraw ie, z 7 drzew o ­
rytam i S . M rożew sk iego .

„P an i służba*' Z . N ow akow sk iego jest 
pow ieścią o przygodach polsk iego polic­
jan ta na P olesiu . P o raz pierw szy w  naszej 
literaturze życie i pract p /cjanta znalaz­
ły tak w ierne i ciekaw i tw orzen ie. B o-

W ików um ysłow ych firm y. W śród  
szonych gości, którzy zw iedzili po  
stości najnow ocześn iejeze urządzen ia fa- około 700.000 m tr. sześć. O gólny koszt bu- 

przedstaw icieli m ostu w raz z dojazdam i drogow ym i
nauki: p . prof. M anę Sągaiło . p . inż. O t- “ . 7  ,
finow sk iego , p . inż. M asłow sk iego . > łączn icą  kolejow ą sięgają kw oty 15 m il-

Z asłużonym zak ładom przem . „G entle- jonów złotych . R oboty w ykonano niespeł-
m an ”, które 15 la t tem u zapoczątkow ały  na w  jw a  c0 sfanow i rekordow e tem -
polską produkcję na w ielką skalę śn ie ­
gow ców i kaloszy , a obecn ie uruchom iły P °*  
produkcję opon sam ochodow ych Seiber- N ależy jeszcze podkreślić bardzo szczę- 
ling ” -- należy w yrazić pełne uznan ie za $liw e rozw iązan ie dojazdów , zarów no pod  
hojny dar, który jest w yrazem szczerych  I,. , . .. l

uczyć obyw atelsk ich . w zględem kom unikacyjno - urbam stycz-
1 nym , jak i estetycznym . D ojazdy stw orzyły  

dogodną kom unikację z m iasta do m ostu i 
w  kierunku bulw arów  nad W isłą i nie ty l­

ko nie zeszpeciły przep ięknego krajobrazu  
brzegu płock iego , ale przeciw nie, przez 

B udow a tego m ostu nastręczała olbrzy- utw orzen ie now ych perspektyw , podniosło  
m le trudności i z punktu w idzen ia rozw ią- w alory krajobrazow e m iasta . H .

zań technicznych jest jedną z najciekaw - «— — — — -

szych tego rodzaju inw estyq i nie ty lko w »  • w •  • . j

P olsce, ale i w  E urop ie. M ost w yraża się P rzepow iadają zw ycięstw o  
oryginalnością konstrukq i, spow odow aną  O Z N  W  sfoIlC J
w arunkam i terenow ym i, a m ianow icie róż-1 E ndekoidealny „W ieczór W arszaw sk i**  

nicą poziom ów  brzegów  W isły , posiada bo- donosi:
w iem  spadek z praw ego brzegu na lew y. I „W  m iarę zb liżan ia się term inu w ybo- 
A by zaś filary znajdow ały się na jednym rów nad w alką o zasady polityczne zaczy- 
poziom ie, a konstrukcja m ostu w ypadła e- ś^ ow ać proroctw o i w różb iarstw o. W  
konom iem .., roataw iono je w coraz to  

, . ,1 orało się tow arzystw o ziozone z o-ciu poll*
zw iększających się odstępach w m iarę  I tyków w arszaw sk ich , którzy długo sp ierali 
w znoszen ia się jezdn i. I się o szanse w yborcze poszczególnych ugru-

B odow a filarów  nastręczała najw iększe pir*'’ ' ° s!a,.cc ,2,ni‘
......  . i ii. U łożono tabelkę, w której najlep iej o-

tradnośa techn .czno, gdyż trzeb , było je  1,.^  Q z N Je< 1

opntció na bardzo zn .czn , glębokotó , aby d . h  ,,  naw et z4ob

oprzeó na odpow redm o w ytrzym ałych w ar- Q z N absolub l^  w iększości w  R a- 
stw ach gruntu . Z astosow ano tu fundow anie M iejsk iej 
m etodą sprężonego pow ietrza , którego ci-1  
śn ien ie trzeba było podnieść do 3 atm . po-1  

nad  norm alne, co jest gran icą  stosow alności I W eilU S^
tej m etody i stanow i duże niebezp ieczeń- 
stw o przy robotach. Jest to pierw szy w y- pO SB D liraC Z aiief^ O

P ani, 17. 12. (P A T )
P rzed rok iem  w  jednej z m iejscow ości 

hater pow ieści, posterunkow y J. C zyż i w  pob liżu  St. E tienne nad  L oarą w ykopano  
jego pies, B aca, dorów nują najp iękn iej- w  polu buraczanym  z ziem i posąg m arm u- 
szym  w zorom  pow ieści Jacka L ondona, a r0 któ w zbu< Izil zain teresow anie kół 
bezdroża i ostępy P olesia przedstaw ione  3 Ł ,
są niem niei ciekaw ie i groźn ie niż daleka historyków sztuk i w e F rancji. Specja lnym  
A laska i W ild W est. T a now a pow ieść au- dekretem  zakw alifikow ano ten  posąg jako  
tora „P rzylądka D obrej N adziei" nap isana zabytek historyczny, którego w yw óz za  gra  
jest z całą  w łaściw ą m u  w erw ą, sty lem  któ- F ranc« zosła ł zaka2any ,
ry doskonale balansuje m iędzy hum orem  a «  , ,.  , . . J l ,
gro2ą. P rzed kilku tygodn iam i spraw a ta  nagle

T , P erk itny , już jako deb iu tant, okazu- nabrała posm aku sensacyjnej m istyfikacji, 
ie się w ytw ornym pisarzem . Z ajm ująco , albow iem zam ieszkały w pob liżu w  St. 
dow eiw ye, sty lem , którym ściśle preview E lienne nie2n lny jeszcze nikom u rzeźb iarz  
do  przedm iotu op isu , opow iada o osob iście  L -.. . .
przerzytych fak tach i przygodach , nie-1W łoch w ystąp ił jako autor tego posągu , 
zm iem ie in teresu jących . „Z setką złotych ośw iadczając, że sam  go przed rok iem  za- 
naokoło św iata" to od początku do końca  I kopał w  ziem i. W ładze francusk ie w dro- 
^ któr^ w spóln ie z^ ołe^ ą.^ów njeź^ bezro-l ^ 7^ osŁ ata ’€\ t^ iac *1 

botnvm inżyn ierem leśn ik im , w yruszył I a 1® ’ a°y spraw dzić autentyczność posągu , 
przed kilku la ty z P oznan ia , m ając w  m a- który zosta ł już ochrzczony przez prasę 
jątku setkę złotych i zam ierzając zdobyć  I francuską nazw ą „W enus z polu buracza- 
środk i do życia i do dalszej podróży rze- ncgo“ , 
teiną choć byle jaką pracą . Z am iar ten u- % . *. „  . e . «  . . .
dał się w stu procentach —  i oto m am y , D zienn ik „P aris S  o  i r w ysła ł do  
książkę, niezw ykłą i treściw ą, pełną cie-1  m iejscow ości St. E tienne specja lnego spra- 
kaw ych fak tów , opow iadanych z m efraso- w ozdaw cę, który po przeprow adzen iu na  
bhw ym  hum orem . K siążka ta w  dodatku - ;
jest bardzo  pouczająca: przew ija się w  uiej m Ie lsc” rozm ów z m łodym rzeźb iarzem  
kalejdoskop krajów , typów i zajęć, a nie przyszed ł do w niosku , że posąg jest istot- 
są to przypadkow e w rażen ia podróżujące- nie jego dziełem . M łody rzeźb iarz pokazał 
go turysty , lecz w iedza dok ładna, uzyska- m u kaw ałk i tego  posągu  od łam ane od  cało- 
“  W ó^ ow ości^ ebelbnerow ask ich  nie ści i,"aw e‘ >,0< Ia, "uw isko m odelk i, która  

zabrak ło też pow ieści dla dziew cząt: M arii m u *eS° posągu pozow ała .
K ann „Jutro będzie słońce" . P ięć jest bo-1 R eporter odnalazł tę m odelkę, przeby- 
haterek  tej pow ieści: w ysportow ana rekor- w ającą obecn ie w  L ion ie jeko  służąca  w  je- 

la , sen tym entalna O la, cicha i dobra B asia! z restauracyj końsk ich . „P aris Soir 
i roztargn iona pian istka C elina . D zięk i tej przynosi na  naczelnej stron icy  fotografię tej 
w ielotorow ości poznajem y św iatek dziew - m odelk i, podkreślając, że jest to  daw na  ro- 
częcy w szechstronn ie. A utorka opow iada botnka P olka, która poprzedn io była za ­
ciekaw ię, postacie przez m ą kreślone są t 1
żyw e i praw dziw e i pozyskują sob ie sym - ' dw ona w  okolicy St E tienne, A nna  Stru  
patię czytelników . ‘ ^ ska.
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Dążenia Niemiec hitlerowskich
Chcą zrobić lepiej niż Bismarck

P o z n a ń , 1 7 . 1 2 .

D ą ż e n ia N ie m ie c h itle ro w s k ic h z a s tra ­

s z a ć  m u sz ą  p y c h ą  i n ie p o sk ro m io n ą  ż u c h w a  

ło ś c ią . Id e a  z je d n o c z e n ia  te ry to r ió w  z a m ie ­

s z k a ły c h  w  w ię k sz o ś c i p rz e z N ie m c ó w  n ie  

b y ła  o s ta te c z n ie  c z e m ś , c z e m u  p rz e c iw s ta ­

w ia ły  s ię p a ń s tw a e u ro p e js k ie p ra g n ą c e  

p o k o ju . O k a z u je s ię je d n a k , ż e N ie m c y , 

m ie s z k a ją c y  w  ró ż n y c h  k ra ja c h  E u ro p y , b y -  

n ą jm n ie j n ie m y ś lą s z a n o w a ć p o w ie d z e n ie  

H itle ra  o  s ta ło ś c i g ra n ic  m ię d z y  N ie m c a m i 

in n y m i p a ń s tw a m i s ą s ie d z k im i, a le g ło ­

s z ą : N ik t n a m  n ie  z a b ro n i p ra g n ą ć  te g o , a b y  

k ra j, w  k tó ry m  m ie s z k a m y  ja k o  m n ie js z o ść , 

z o s ta ł w łą c z o n y  d o  R z e sz y !

A  w ię c  n o w e  h a s ło  z u c h w a ło śc i n ie m ie ­

c k ie j!

O b e c n ie  ro z p ę tu ją  N ie m c y  w a lk ę  z  K o ­

ś c io łe m  k a to lic k im  i c h rz e śc ija ń s tw e m  w o -  

g ó le . R z u c a ją  h a s ło  n a  E u ro p ę  c a łą : Z b u d ź  

s ię  E u ro p o ! N a  t le  w o je n  re lig ijn y c h  ż e c h c ą  

N ie m c y  d ą ż y ć  d o  o s ła b ie n ia  p a ń s tw  E u ro p y , 

a b y  ła tw ie j je  z a w o jo w a ć .

C o  m y ś lą  N ie m c y  o  c y w iliz a c ji c h rz e -  

ś ę iją ń s K ie j, K o ś c ie le  k a to lic k im  i e w a n g e lic ­

k im , w n o s ić m o ż n a ź  n a s tę p u ją c e g o  p rz e ­

m ó w ie n ia  R o s e n b e rg a  w Iz b ie  K u ltu ry  Rze-

0  S e m i w ia d o m o , s to su n k i w  M tó c łiii» g o  s o c ja liz m u . C h c e m y  je d n a k  u n ik n ą ć  b łą -  

W s c h o d n ie j (d a w n a A u s tria  —  u w . R e d . d ó w  B ism a rc k a , g d y ż p rz e c iw n ik  j 'e s t b a r-  

„ N . K . ’* ) k s z ta łtu ją  s ię  in a c z e j. J e ż e li w k ro - d z o  p rz e b ie g ły  i o p e ru je  ś ro d k a m i, k tó ry m

c z y m y  ta m , to  o d s ło n im y  s tra s z liw e  b a g n o .

M u s im y  je d n a k  p o z o s ta w ić  W o d z o w i d o  

o k re ś le n ia m o m e n t w k ro c z e n ia . R o z s ą d n i, 

ja k  n p . k a rd y n a ł In n itz e r , k tó re m u  z re sz tą  

ta k ż e  n ie d o w ie rz a m , b ę d ą  m u s ie li w  c o ra z  

w ię k sz y m  s to p n iu  p o d p o rz ą d k o w a ć  s ię  k ie ­

ro w n ic tw u n a ro d o w o - s o c ’a lis ty c z n e m u  

p o d  n a c is k ie m  o c z y w is ty c h  fa k tó w . J u ż  to  

je s t w ie lk im  s u k c e se m , ż e m ię d z y  e p is k o ­

p a te m  n ie m ie c k im  a  e p is k o p a te m  a u s tr ia c ­

k im  p o w s ta ła  w ie lk a p rz e p a ść , k tó rą  —  

s p o d z ie w a m  s ię —  b ę d z ie m y  m o g li w y k o ­

n a ć  w  c a ły m  k a to lic y z m ie , b y  z a d ą ć  ś w ie r-  

te ln y  c io s n a jg o rs z e m u  w ro g o w i n a ro d o w e -

m u s im y  p rz e c iw s ta w ić  ja k  n a jle p s z ą  b ro ń .“  

B ro ń  ta  to  n ie p o k ó j i w a lk i.

O ś w ia d c z e n ie p o w y ż s z e , p rz y to c z o n e  

p rz e z n a s w  c a ło ś c i, w y ra ź n ie k re ś li l in ie  

w a lk i z k o ś c io łe m . A le to  je s t ty lk o  m a s ­

k o w a n ie c e lu  g e n e ra ln e g o . C e le m  N ie m ie c  

je s t w z n ie c ić  w a lk ę  w e w n ą trz  n a ro d ó w  ró ż  

n y c h  p a ń s tw  p o  to , a b y  N ie m c y  m o g ły  k o ­

rz y s ta ć  z  ic h  o s ła b ie n ia  i s w o je  p la n y  p o d ­

b o ju  ty m  ła tw ie j re a liz o w a ć .

N ie m c y  m o g ą  ż y ć , p o w o d u ją c  s y s te m a ­

ty c z n ie  n ie p o k ó j, d e m o n s tra c je , w a lk i, rz u ­

c a ją c  h a s ła  ś w ia to b u rc z e . In a c z e j tra c ą  s iłę .

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  g ro z i c a łe m u  ś w ia tu .

Gujana holenderska
O tereny kolonizacyjne dla żydów

G u ja ń a  h o le n d e rs k a  z a jm u je  p o w ie rz c h ­

n ię  o k o ło  1 5 0 .0 0 Ó  k w . k m . R o la , k o ló n iz a -  

c y jń a te g o  k ra ju  d a tu je s ię je s z c z e  ż ro k u  

1 6 1 3 , k ie d y k u p c y a m s te rd a m sc y z a ło ż y li

Młodociany król Siamu
T rz y n a s to le tn i k ró l S ia m u p o rz u c ił s z k o ­
ły  w  L o z a n n ie , a b y  o b ją ć  tro n  s w y c h  p rz ó d  
k ó w . W id z im y  g o p o d c z a s p a ra d y w  s ta ­

d io n ie w  B a n g k o k u .

s z y :

. . „ Z w ró c o n o  s ię d o m n ie z ro z m a ity m i  

p y ta n ia m i, d o ty c z ą c y m i n a s z e g o s to s u n k u  

d o  k o ś c io łó w . N a  p y ta n ia  te  d a ję następu­
ją c ą  o d p o w ie d ź , p rz y  c z y m  p o d k re ś la m , źe 

o d p o w ie d ź m o ja c a łk o w ic ie id z ie p o  l in ii  

m y śli W o d z a  w  s p ra w ię  tę g o  tak s k o m p li­

k o w a n e g o  p ro b le m u .

-  S ą  ta c y  g o r liw c y , którzy c h c ie lfb y  skło­

n ić  W o d z a  d o  w y tę p ie n ia  K o ś c io ła  k a to lic ­

k ie g o  i e w a n g e lic k ie g o  k o ś c io ła  w y z n a n io ­

w e g o  w  te n  s a m  s p o s ó b  i d o  te g o  s to p n ia , 

j& k  to  z ro b iliśm y  t  p a r tia m i b o ls z e w ic k im i.  

P o m ija ją c  ju ż to , ź e ro z w ią z a n ie ty c h  p a r ­

t i i n ie b y ło  ró w n o z n a c z n y m  z  w y rw a n ie m  

m a rk s iz m u  w  m y ś la c h  i u c z u c ia c h  —  m u s i­

m y  z w a ż y ć , ż e  m ię d z y n a ro d o w a  p o z y c ja  k a  

to lię k ie g o  K o ś c io ła  z m u s z a  n a s  d o  s to so w a ­

n ia  w o b e c  n ie g o  ta k ty k i ja k  n a jb a rd z ie j o s t­

ro ż n e j.. K a ż d y a ta k n a K o ś c ió ł k a to lic k i  

o d b ija s ię e c h e m  w  s to s u n k a c h  m ię d z y n a ­

ro d o w y c h  i m o ż e  u tru d n ić  i ta k  ju ż  c ię ż k ie  

n a s z e  p o ło ż e n ie . Z d a ję  s o b ie  ja s n o  s p ra w ę  

ż  te g o  i s ą d z ę , ż e o p in ia m o ja c a łk o w ic ie  

id z ie p o  m y ś li n a s z e g o W o d z a , iż K o ś c ió ł 

k a to lic k i a  ra z e m  z  n im  i e w a n g e lic k i k o ­

ś c ió ł w y z n a n io w y , w  o b e c n e j s w e j p o s ta c i 

m y s z ą c a łk o w ic ie z n ik n ą ć z ż y c ia n a s z e g o  

n a ro d u . J e ż e li z a ś  ro z m a ite  g ru p y  tz w . n ie ­

m ie c k ie g o  ś w ia to p o g lą d u  s ą d z ą , ż e m u s z ą  

y r s w y c h  p u b lik a c ja c h  p rz e c h w a la ć  s ię  d z i­

k im  ra d y k a liz m e m , to  m u ś ź ę  ty m  p a n o m  p o ­

w ie d z ie ć , ź e  n ie  ty lk o  s z k o d z ą  o n i p o w a d z e  

rz ą d u  R z e sz y , a le ’n a d to  w z m a c n ia ją  u  w ie r ­

n y c h  p o c z u c ie  m ę c z e ń s tw a . Z d o ła liśm y  o s ią  

g n ą ć  z n a c z n e  re z u lta ty  w w y s iłk a c h  W p o je ­

n ia  m ło d z ie ż y  p o g lą d u  n a ro d o w o  t s o c ja li­

s ty c z n e g o .. W o k ó ł k a to lic k ie g o  ru c h u  m ło ­

d z ie ż y  p ę ta ją  s ię  ju ż  ty lk o  n ie w ie lk ie  g a rs t­

k i, k tó re  z  c z a s e m  w c h ło n ie m y . O rg a n iz a c ja  

m ło d z ie ż y h itle ro w s k ie j je s t g ą b k ą , k tó re j  

,s sa n iu  n ik t s ię n ie  m o ż e  o p rz e ć .

N a d  to  p ro g ra m y  n a u k o w e we wszyst­

k ic h  k a te g o r ia c h  n a s z y c h  s z k ó ł z b u d o w a liś ­

m y  ta k  d a le c e  w  d u c h u  p rz e c iw n y m  c h rz e ­

ś c ija ń sk o  - ż y d o w s k im  te n d e n c jo m , że d o ­

ra s ta ją c e p o k o le n ie u c h ro n iliś m y p rz e d  

c z a rn y m  o s z u s tw e m . P o m y ślc ie  ta k ż e  p a n o ­

w ie  p  ty m , ż e w  k o ś c io ła c h  i—  ta k ż e i . w 

K o ś c ie le k a to lic k ń p —  s ą  k a p ła n a m i u c z c i­

w i N ie m c y , c a łą d u s z ą o d d a n i n a ro d o w o -  

s p c ja lis ty c z n e m u  ś w ia to p o g lą d o w i. P rz y  ic h  

p o m o c y  p o d w a ż y m y  o s ta tn ie , b a rd z o  m o c ­

n e  —  p rz y z n a ć  m u s z ę  —  p o z y c je  K o ś c io ła . 

M a m y je sz c z e je d e n  ś ro d e k  n a c is k u , m ia ­

n o w ic ie n a c isk  f in a n s o w y . T a k ż e i w  ty m  

z a k re s ie b ę d z ie m y  p o s tę p o w a li o s tro ż n ie , 

a le  z a  to  b a rd z o  s y s te m a ty c z n ie , b y  te j c z ę ­

ś c i k le ru , k tó re j n ie  b ę d z ie m y  m o g li p o z y ­

s k a ć ) p o d c ią ć  a r te r ie  f in a n s o w e .

i 0  i le c h o d z i o  p y ta n ie d o ty c z ą c e p ro ­

c e s ó w , w y ta c z a n y c h  z a  p rz e s tę p s tw a  p rz e ­

c iw k o  m o ra ln o śc i, to  m a m  to  p rz e k o n a n ie , 

ż e  n a  o b s z a rz e  d a w n e j R z e sz y  n ie  o d n io s ły  

o n e w ie lk ie g o  s k u tk u i n a le ż a ło b y  w ty m  

z a k re s ie  z a c h o w a ć  d a le k o  id ą c ą  o s tro ż n o ść  

i n ie  tra k to w a ć  p o w a ż n ie  k a ż d e j d e n u n c ja ­

c ji , p o d y k to w a n e j n ie  w ia d o m o  ja k im i  w z g lę  

d a rn i. W ie c ie p a n o w ie , ź e ż y d o w s k a  p ra s a  

ś w ia to w a  je s t b a rd z o  c z u jn a i w y z y s k u je  

k a ż d e n ie d o s ta te c z n ie u z a s a d n io n e o s k a r ­

ż e n ie  d o  d z ik ie j, ju d z ą c e j k a m p a n ii p rz e c iw ­

ko n a ro d o w o • s o c ja lis ty c z n y m  N ie m c o m .

ta m  fa k to r ię  n a  b rz e g u  A tla n ty k u  i n a z w a li

t . P ro d u k c ja  c u k ru  w  G u ja n ie  w  ro k u  1 9 3 5  

w y n o s iła  o k o ło  1 8  ty s . to n , a  w y w ó z  p rz e ­

s z ło  1 5  ty s . to n . R u m u  w y p ro d u k o w a n o  w  

ro k u  1 9 3 5  —  1 6 2 .5 4 5  l i tró w , z  c z e g o  n a  e k s -

ją P a rm u rb o , s k ą d  te ż  p o c h o d z i n a z w a  P a -

ra m a rib o , s to lic a  G u ja n y .

W ła ś c iw y m  z a ło ż y c ie le m  G u ja n y , ja k o  

k o lo n ii, b y ł lo rd W illo u g h b y , g u b e rn a to r

B a rb a d o s , k tó ry  d o c e n ia ją c  w a rto śc i n a tu ­

ra ln e  te g o  k ra ju , s p ro w a d z ił o k o ło  .1 6 5 2 r .  

d u ż ą  l ic z b ę o s a d n ik ó w , k tó ry c h  lw ią  c z ę ś ć  

s ta n o w ili  , ż y d z i, W y g n a n i z  H o la n d ii i I ta li i . 

A d m ira ł C ry n ss e n d o k o n a ł p rz y łą c z e n ia  

ty c h  te re n ó w  d o  k ró le s tw a  h o le n d e rs k ie g o , 

n a  z a s a d z ie  p a k tu  w  B re d z ie , w  ro k u  1 6 6 7 , 

a  w  ro k u  1 6 8 2  k ra j te n  s ta ł s ię  w ła s n o śc ią

p o r t p rz y p a d łe  1 2 6 .1 1 4 ; n a  d ru g im  m ie jsc u

w  ta b e li e k s p o r tu  z G u ja n y  h o le n d e rs k ie j

z n a jd u je  s ię  k a w a  (4 4 8 0  to n ) , d a le j ry ż , k a ­

k a o , o rz e c h y  k o k o s o w e  o ra z b a n a n y .

G u ja n a h o le n d e rs k a z a jm u je je d n o z

p ie rw s z y c h  m ie jsc w  p ro d u k c ji a lu m in iu m . 

„ S u r in a m e  B a u x ite  C o ”  b y łą  p ie rw sz y m  n a  

ś w i.e c ie  p rz e d s ię b io rs tw e m , k tó re  w r. 1 9 1 6  

p o s ia d a ło  w ie lk ie w a rs z ta ty  d la p rz e ró b k i  

b o k s y tu  w  M o e n g o . O s a d a  ta  z  c z a s e m  u ro ­

s ła d o  ro z m ia ró w  n a jw ię k s z e g o  w G u ja n ie  

c e n tru m p rz e m y s ło w e g o , z a tru d n ia ją c e g o  

p o n a d  1 4 0 0  ro b o tn ik ó w ^ K o p a ln ie  ru d y  a lu -

Gęsto zalesione okolice w brytyjskiej Guayanie na 350 km we wnętrzu kraju przy 
granicy Venezueli przeznaczone zostały, na kolonie dla żydów, którzy upuścili Niemcy

k o m p a n ii z a c h o d n io  - in d y js k ie j. R a z je s z ­

c z e  p rz e s z e d ł p o d  p a n o w a n ie a n g ie lsk ie  w  

ro k u 1 8 0 2 , a b y  p o w ró c ić ju ż n a  s ta łe d o  

H o la n d ii w  ro k u 1 8 1 5 , p o  k o n g re s ie P a ry ­

s k im . N ie w o ln ic tw o , ro z w in ię te w  G u ja n ie  

n a  w ie lk ą  s k a lę , z o s ta ło  z n ie s io n e w  ro k u  

1 8 6 3 .

W e d łu g o f ic ja ln y c h s ta ty s ty k G u ja n a  

h o le n d e rsk a  je s t z a m ie s z k a ła  p rz e z 1 4 1 .5 0 8  

lu d n o ś c i m ie sz a n e j, z  k tó re j ty lk o  2 5 0 0  k ra ­

jo w c ó w  —  In d ia n , o k o ło  1 7 ty s ię c y  m u rz y ­

n ó w , b ę d ą c y c h  p o to m k a m i d a w n y c h  n ie w ó l  

n ik ó w , o g ro m n ą  z a ś w ię k s z o ść s ta n o w ią  

A m e ry k a n ie o ra z A z ja c i. C i o s ta tn i to  w  

z n a c z n e j c z ę śc i J a w a ń c z y c y  i C h iń c z y c y , 

p rz e s ie d le n i tu ta j p rz e z  rz ą d  h o le n d e rs k i z  

k o lo n ij m a la jsk ic h  w  o g ó ln e j l ic z b ie 3 3  ty s . 

lu d z i. E u ro p e jc z y k ó w  je s t w  G u ja n ie n ie ­

c a łe 2 0 0 0 , z c z e g o trz e c ia c z ę ś ć m ie sz k a  

s ta le  w  s to lic y  k ra ju , P a ra m a r ib o .

m in io w e j z n a jd u ją  s ię  o  1 0 4  m ile  o d  M o e n ­

g o , w  g ó rę  rz e k i C o ttic a .

S ie ć k o le jo w a  je s t b a rd z o  s ła b o  ro z w i­

n ię ta , p o n ie w a ż s k u p ie n ia lu d n o ś c i s ą n i­

k łe , a  o b ró t p a s a ż e rsk i i to w a ro w y  n ie z n a ­

c z n y . —  P ra sę  w  G u ja n ie re p re z e n tu ją  p e ­

r io d y k i h o le n d e rs k ie : „ D e W e s t" , (w y c h o ­

d z i c o  d u rg i d z ie ń ) , „ D e S u r in a m e r"  i „ S u ­

r in a m e " (d w a  ra z y  w  ty g o d n iu ) . W e w n ą trz  

k ra ju  o b ie g p o c z to w y  je s t n ik ły  —  n a to ­

m ia s t z  z a g ra n ic ą  ru c h  p o c z to w y  i te le g ra ­

f ic z n y  b a rd z o  o ż y w io n y  z e  w z g lę d u  n a  h a n ­

d e l z e S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i i E u ro p ą .  

K o m u n ik a c ję lo tn ic z ą m ię d z y G u ja n ą a  

o ś ro d k a m i h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  u trz y m u ją  

s a m o lo ty „ T h e P a n -A m e r ic a n A irw a y s " ,  

k u rs u ją c e p o m ię d z y N o w y m  J o rk ie m , P a ­

ra m a rib o , o ra z  m ia s ta m i G u ja n y  b ry ty js k ie j  

i f ra n c u s k ie j . O m .

Zmarl Boruch Rojzenman
„Pogromca dyplomatów sowieckich**

W  M o sk w ie z m a r ł je d e n z n a jb a rd z ie j 

z a u fa n y c h  „ c z e k is tó w " , c z ło n e k  s o w ie c k ie j  

k o m is ji k o n tro li B o ry s (B o ru c h ) R o jz e n m a n . 

N a z w isk o  to  n ie  w ie le  m ó w i c z y te ln ik o w i. 

A  ty m c z a se m  u ro c z y s ty p o g rz e b , u rz ą d z o ­

n y  n a  k o s z t p a ń s tw a , ja k i o d b y ł s ię  w  ty c h

d n ia c h  w  M o s k w ie  p rz y  u d z ia le w y b itn y c h  

p rz e d s ta w ic ie li rz ą d u s o w ie c k ie g o i p a r ti i  
k o m u n is ty c z n e j ś w ia d c z y o ty m , ż e B o - 1 

ru c h R o jz e n m a n  o d g ry w a ł w ie lk ą ro lę z a  

k u lis a m i K re m la ... P o d c z a s te g o p o g rz e b u  

je d e n  z n ie w ie lu  p o z o s ta ją c y c h  p rz y  ż y c iu

i i iin ii i in u M H iin N iii ii i ii i ii i ii i ii i! ii! i ii i ii i ii i ii i ii i ir i i in iii i ii i ii i ii i in n  

i w p ły w a c h  s ta ry c h b o ls z e w ik ó w , J a ro s ­

ła w sk i - G u k e lm a n  w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie ,

w  k tó ry m  z e  s p e c ja ln y m  n a c isk ie m  p o d k re ­

ś lił z a s łu g i R o jz e n m a n a  w  z w a lc z a n iu  t . z w  

„ w ro g ó w  lu d u " .

N a z w isk o R o jz e n m a n a w y p ły n ę ło p ie r ­

w s z y  ra z  w  ro k u 1 9 3 0 , k ie d y  p rz y b y ł o n  

d o  P a ry ż a , c e le m  p rz e p ro w a d z e n ia „ c z y s t­

k i" w  a m b a sa d z ie s o w ie c k ie j . P o d c z a s te j  

a k c ji s o w ie c k i c h a rg e  d 'a f fa ire s , B ie s ie d o w  

s k i, z d o ła ł z m y lić  c z u jn o ś ć  s ta re g o  c z e k is ty  

i u c ie k ł z g m a c h u  a m b a s a d y  s o w ie c k ie j n a  

ru e G re n e lle . U c ie c z k a B ie s ie d o w sk ie g o  

w y w o ła ła  w ó w c z a s s z e ro k i ro z g ło s n a  c a ­

ły m  ś w ie c ie . W k ró tc e p o te m  R o jz e n m a n  

w y d e le g o w a n y  z o s ta ł d o  S to k h o lm u , c e le m  

w y k ry c ia  „ w ro g ó w  lu d u " w  ta m te js z y m  p o  

s e ls tw ie s o w ie c k im .

W  z w ią z k u z tą a k c ją a tta c h e m o rs k i  

Z S R R  w  S to k h o lm ie , D im itr i  je  w s k i ró w ­

n ie ż u c ie k ł i z e rw a ł z S o w ie ta m i, o g ła s z a ­

ją c in te re su ją c e re w e la c je . N a s tę p n ą  z k o ­

le i  o f ia rą  a k c ji R o :z e n m a n a  b y ł  p o s e ł s o w ie c  

k i w  K a b u le  —  Ś w irs k i, k tó ry  p o  p o w ro c ie  

d o M o sk w y  z o s ta ł a re sz to w a n y . W re s z c ie  

R o jz e n m a n d o k o n a ł g ru n to w n e j „ c z y s tk i"  

w p o s e ls tw a c h s o w ie c k ic h  w  p a ń s tw a c h  

b a łty c k ic h . O p in ia d o w ie d z ia ła s ię o *  te j  

n o w e j a k c ji R o jz e n m a n a w s k u te k n a g łe j  

ś m ie rc i p o s ła s o w ie c k ie g o  w  T a llin ie —  

U s tin o w a w e w rz e n ś iu  r . u b . T a je m n ic z a  

ś m ie rć d y p lo m a ty  s o w ie c k ie g o  łą c z o n a  b y ­

ła  z  z a rz ą d z e n ia m i w y d a n y m i p rz e z  R o jz e n  

m a n a . Z  in ic ja ty w y R o jz e n m a n a p o s ło ­

w ie s o w ie c c y  z trz e c h  p a ń s tw b a łty c k ic h  

L itw y , Ł o tw y  i E s to n ii z o s ta li o d w o ła n i d o  

M o sk w y  i w e d łu g  p o g ło s e k , ja k ie  w ó w c z a s  

k rą ż y ły  b y li o n i a re sz to w a n i.

T a k  m n ie j w ię c e j w y g lą d a  b ila n s s ta re ­

g o  c z e k is ty  R o jz e n m a n a , k tó re g o  ta k  u ro ­

c z y ś c ie c h o w a n o w  M o s k w ie . W y lic z o n e  

tu ta j fa k ty  n ie  w y c z e rp u ją  o c z y w iś c ie  w s z y  

ś tk ic h „ w y c z y n ó w " z a u fa n e g o fu n k c jo n a r ­

iu s z a G P U , k tó ry  p rz e z c a ły c z a s c ie sz y ł  

s ię p o p a rc ie m  K re m la i w y sy ła n y  b y ł z a ­

g ra n ic ę  w  s p e c ja ln ie  p o u fn y c h  m isja c h .

N ic te ż  d z iw n e g o , ż e R o jz e n m a n  z y s k a ł  

s o b ie p rz y d o m e k „ p o g ro m c y  d y p lo m a tó w

Narodowy 
nie znaczy 

endecki
s o w ie c k ic h " . O p o w ia d a ją n a w e t, ź e R o f -  

z e n m a n s ta ł n a c z e le s p e c ja ln e j z a k o n s p i­

ro w a n e j k o m is ji , p o d le g a ją c e j b e z p o ś re d n io  

S ta lin o w i i s tw o rz o n e j d la k o n tro lo w a n ia  

s o w ie c k ic h  p la c ó w e k d y p lo m a ty c z n y c h .

N ie  je d n ą  ta je m n ic ę  z a b ra ł z e  s o b ą  R o j­

z e n m a n  d o  g ro b u . N ie  n a le ż y  z a p o m in a ć , ź e  

b y ł o n  p rz e z p e w ie n  o k re s c z a s u  n a c z e ln i­

k ie m  z a g ra n ic z n e g o w y d z ia łu G P U , k tó ry  

w ła śc iw ie s p e łn ia ł fu n k c je o rg a n u w y k o ­

n a w c z e g o  K o m in te rn u .

N a g ła ś m ie rć „ p o g ro m c y d y p lo m a tó w  

s o w ie c k ic h " w y w o ła ła l ic z n e k o m e n ta rz e ,  

z a ró w n o : n a te m a t je g o ro li z a k u lis a m i  

K re m la , ja k  ró w n ie ż  n a  te m a t p rz y c z y n  je ­

g o ś m ie rc i . K ró tk ie w z m ia n k i z a m ie s z c z o ­

n e w  d z ie n n ik a c h s o w :e c k ic h z p o w o d u  

ś m ie rc i R o jz e n m a n a n ie o d s ła n ia ją te j ta ­

je m n ic y
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tftoim y w  progu w yborów  do R ad M iej­

skich. W  skom plikow anej strukturze w spół 

czesnego państw a, sam orząd odgryw a na­
der doniosłą i w ażną rolę. O tw iera się tu  

szerokie pole w  takich dziedzinach jak go­
spodarcza, ośw iatow a, społeczną i kultu ­

ralna. W ażnym jest w ięc bardzo jaki bę­
dzie skład osobow y przyszłych R ad M iej­

skich, jak się ułoży w spółpraca ich z czyn ­
nikam i rządow ym i. B o nie ulega żadnej 

w ątpliw ości, że jedynie w spółpraca, jedy­
nie harm onijne w spółdziałanie obu czynni­

ków m oże przynieść rezultaty idące po li­
nii pragnień szerokich sfer ludności m iej­

skiej. .. ' -

W ychodząc z pow yższych , założeń, 
N O PS i przez dobór kandydatów  

i przez rzeczow e ustosunkow anie się  

do całokształtu zadań i potrzeb m iejskich, 
daje całkow itą gw arancję, że zam iast tra­

cić czas na jałow e w alki partyjne zajm ie  

się w łonie R ady M iejskiej szczerze i w y ­

łącznie tym i zagadnieniam i, które m uszą  
znaleźć radykalne rozw iązanie.

N a terenie naszego m iasta s z c z e g ó ln ą  
bolączką jest bezrobocie. Tej choroby  

społecznej nie m ożna leczyć półśrodkam i. 

Trzeba dąźyę do stw orzenią w arunków  ta­

kich, któreby um ożliw iły w  szerokim  zakre  

sie zatrudnienie bezrobotnych. B o bezro ­
botni pragną pracow ać, a nie korzystać tył 

ko ze szczupłych zasiłków  w  takiej czy in­

nej form ie. C hcą pracow ać dla tego, że bez  
czynność stw arza kom pleks niższości i po ­

czucie oderw ania od reszty społeczeństw a.

Szczególnie groźną dla ludzi ! pozbaw io ­
nych  pracy  jest n ę d z a  m ie s z k a n io w a . M u s i  

się ją usunąć; M ieszkania po brudnych no ­

rach, które są rozsadnikam i chorób fizycz­
nych, a w  ślad za tym  m oralnych m uszą na­

reszcie stać $ię. tylko w spom nieniem .

S z k o ln ic tw o  to  p o d w a lin a , p o tę g i p a ń -

K O M U N I K A T  „ O R B I S U "

W y c ie c z k i  
ś w ią te c z n e

D O  Z A K O P A N E G O
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siw a, bo obyw atelem  w  pełnym  tego słow a
znaczeniu m oże być tylko człow iek ośw ie­

cony, który poza interesem w łasnym , do ­
strzega cele ogólne, obejm ujące cały naród
i jego dobru służące. W  P o z n a n iu  p o tr z e b a

now ych szkół, by odciążyć już istniejące i 

zapew nić dziatw ie odpow iednie w arunki
nauki.

N ie sposób tu w yliczać w szystkich za­

dań, których rozstrzygnięcie leży w  rękach
Sam orządu. Są tu spraw y  i w iększej i m niej 
szej w agi, ale w szystkie w ym agają załat­

w ienia, w szystkie spoczyw ają w  ręku tych, 
którzy decydow ać będą o bolączkach i po ­

trzebach naszego grodu.

W  całej tej różnorodności zadań i c e ­

lów  jedno jest pew ne: S a m o r z ą d  n ig d y  n ie  

in o ż e  s ta ć s ię p ła sz c z y z n ą  s p o r ó w  i w a lk

o  c h a r a k te r z e  p o lity c z n y m . B o w te n c z a s  
zatraca cel dla którego został pow ołany i 
staje się bezpożytecznym i naw et w ręcz  

szkodliw ym .

Jeszcze jedno tu dodać należy: S a m o ­

r z ą d , k tó r y  z a  s w o je  z a d a n ie  u w a ż a  s ta w ia ­

n ie p r z e s z k ó d  r z ą d o w i, u tr u d n ia n ie je g o  
dążeń i zam ierzeń m usi z n ik n ą ć z pow ierz­
chni życia. N ie m ożna żadną m iarą dopuś­

cić do tego, by w pracy, którą rząd pro ­
w adzi dla dobra całego N arodu, dla Pań ­

s tw a  i je g o  w ie lk o ś c i , m ia ł n a p o ty k a ć  n a

10 d n io w a  3 0  X I I —  9 . I i ł I S O .—  

B ile t k o le jo w y . -  p e n s jo n a t  z  p e łn y m  u tr z y ­

m a n ie m  —  tr a n s fe r y  —  m o ż liw o śc i  
w y c ie c z e k  lo k a ln y c h .

T e r m in y  z g to s se ń : N a jd a le j n a 4  d n i

■ ; ■ p r z e d  d a tą  o d ja z d u

P .B .P . „ O R B I S "  p L W o I n o ś c iS ;
o r a z p la c ó w k i M a r s z . F o c h a  2 8 ,  

K a I fs s ,I n o w r o c ła w ,O s tr ó  w ,  L e s z n o  

przeszkody ze strony najm niej spodziew a­
nej. ze strony sam orządu.

N iechże w reszcie w  nas w szystkich ode­
zw ie się m ocą nieprzepartą czysty duch na­

rodu. Jesteśm y  przecież w  w yjątkow o trud  
nej sytuacji geopolitycznej. O d w schodu i 
zachodu w yrastają z niezm ierną szybkością  

potęgi ogrom ne N iem iec i R osji. C óż m y  
im przeciw staw ić m ożem y? M o ż e m y  im  
p r z e c iw s ta w ić z je d n o c z e n ie n a js z la c h e tn ie j  
s z y c h , n a jw a r to śc io w sz y c h s i ł c a łe g o N a ­

r o d u . Zjednoczenie nas w szystkich pod je­

dnym  sztandarem  i kierow nictw em  m usi na  

stąpić koniecznie, a biada tym , którzy od  
św iętego obow iązku się uchylą. Przekleń­

stw em  naszym  było, że nie um ieliśm y się  
złączyć w  jedną potężną w olę w tedy, gdy  

w róg szarpał nasze żyw e ciało i rozdzie­

rał na kaw ały.

• D ziś, gdy idziem y ku w ielkiej przyszło ­
ś c i , w r o g ie m  w ła sn e g o  n a r o d u  je s t te n , k to  

je g o  je d n o litą  e n e r g ię  s ta r a  s ię  r o z p r o s z k o -  
w a ć  d la  s w o ic h p r z y z ie m n y c h m a ło s tk o ­

w y c h  c e ló w .

N . O . P. S. postaw ił sobie za cel przez  

w prow adzenie do R ady M iejskiej ludzi na-

praw dę w artościow ych i w olnych od uprze  

dzeń politycznych, zapew nić Sam orządow i 
nietylko w arunki trw ałego rozw oju, ale i

!■ Przec’wko endeckiej gospodarce
b I miejsk ej w Poznaniu

P o z n a ń , 1 7 . 1 2 .

Spraw a obecnych w yborów do R ady  
M iejskiej jest dla losów m iasta naszego na  
okres najbliższych lat zbyt w ażna i pow aż­
na, by w olno było stosow ać m etodę niedo- 
pow iedzień i dyplom atycznego unikania ja­
skraw ych akcentów . Trzeba pow iedzieć na­
gą praw dę bez w zględu na to , czy  to  się ko ­
m uś podoba, lub kogoś dotknie.

Endecja usiłuje zepchnąć spraw ę w ybo ­
rów m iejskich na tory polityczne —  choć  
nie o  politykę tu idzie. Jej prow odyrzy, nie  
m ogąc się w yżyć na terenie sejm ow ym , 
pragną stw orzyć sobie trybunę polityczną  
w  R adzie m iasta Poznania. O ni m ają w  tym  
niew ątpliw ie interes, by w ystąpieniam i po?  
litycznym i w  R adzie M iejskiej stw arzać po*  
zory życia politycznego  sw ej partii i by tym  
sposobem  jej rozpadający się gm ach jeszcze 
jakiś czas podtrzym ać. C zy jednak obyw a­
tele m iasta m ają w tym  interes, to należy  
w ątpić. W ygląda to raczej tak, że obyw a­
telom i m iashi sam em u grożą pow ażne  
szkody  w łaśnie ze strony endeckiej. A by jo  
należycie zrozum ieć, m usim y rozpatrzyć  
pokrótce daw niejszą działalność tego stron­
nictw a w R adzie M ię ’sklej i ujem ne per­
spektyw y na przyszłość, gdyby się endecji 
m iało  udać opanow anie  naszej instytucji sa^  
m orządow ej. N ie będziem y roztrząsać szcze  
gółow o ciężkiej sytuacji finansow ej m ia­
sta, w  którą zepchnęły ją daw ne rządy ila  
R atuszu. Są to rzeczy pow szechnie znane. 
Przypom inam y tylko, że długi m iasta poza- 
ciągane na bardzo niedogodnych w arun ­
kach, w yniosły przeszło 75 m ilionów  i że  
dopiero kom isarycznem u prezydentow i p. 
W ięckow skiem u udało się po żm udnej pra­
cy zredukow ać je częściow o, oraz obniżyć  
ich oprocentow anie. A to jest najw ażniej­
sze. Przypom nijm y sobie, że za te pienią­
dze porobiono w iele inw estycji na w yrost, 
a naw et o  charakterze zbędnego  zbytku, że  
dużym kosztem  usiłow ano nadać Śródm ie­
ściu pozory w ielkiego dobrobytu, a rów no ­
cześnie zaniedbyw ano odległe dzielnice m ia  
sta i pozostaw iano je w  opłakanym  stanie  
pod każdym w zględem . Poczyniono w ięc  
w ydatki ponad siły ludności, a jednak nie  
stw orzono  tym  kosztem należytych w arun ­
ków bytow ania i korzyści dla szerokich  
m as obyw ateli.

K tóż z nas nie rozum ie i nie chce, by  
hię Poznań rozw ijał, by staw ał się coraz  
piękniejszy i w ygodnieszy dla m ieszkań ­
ców ? A le pragniem y, by to odbyw ało się  
rów nom iernie na obszarze całego m iasta. 
Pragniem y, by fundusze nie były zużyw ane  
na blichtr w  sam ym  centrum  m iasta, lecz  
by pokryw ano nim i potrzeby w szystkich  
m ieszkańców , zgodnie z zachodnią kulturą  
Poznania.

Prace w  zdrow ym  kierunku zostały już  
rozpoczęte przez kom isaryczny zarząd  
i część daw nych zaniedbań została już usu­
nięta. Endecja usiłuje tw ierdzić, że odnośne  
plany ona jeszcze opracow ała, a kom isa­
ryczny Zarząd plany te tylko w ykorzystał. 
N ie będziem y prow adzili jałow ych sporów  
o autorstw o planów , a zapytam y: dlaczego  
w ięc endecja planów w sw oim czasie nie  
w ykonała ,a pieniędzm i szastała na rzeczy  
zbędne? N o, bo w łaśnie nie um iała gospo­
darzyć funduszam i. O bm yślić plany —  zre­
sztą przy pom ocy inżynierów —  specjali­
stów , to najłatw iejsza część zadania. W y ­
konać te plany w  ram ach stojących do dy ­
spozycji środków  finansow ych, to jest w ła­
ściw e i głów ne zadanie dobrej gospodarki, 
do której daw na endecka R ada M iejska o- < 
k a z a ła  s ię n ie z d o ln a . I d la te g o  w y b r a n ia  

pracy skutecznej dla dobra całego narodu, 
co jest najw yższym  celem  każdego syna O j­

czyzny.
S ta n is ła w  D z iu r k ie w ic z .

kandydat N O PS w  okręgu X IL

P o z n a ń , 1 7 . 1 2 .

Tak zw ane N arodow e Stronnictw o  

idzie do w yborów sam orządow ych w Po ­
znaniu pod hasłem „O dźydzim y Poznań". 

N ie raz zw racaliśm y uw agę jak hasło to  
w ygląda w  praktyce. D ziś zw rócim y uw a­
gę czytelników na bardzo w ym ow ny fakt.

C zołow ym kandydatem „narodow ej" en  

decji w okręgu w yborczym nr. 5 jest inż. 
Stefan C ybichow ski, szam belan papieski.

Żona p. Stefana C ybichow skiego, B ar­

bara, jest w spółw łaścicielką w ielkiej ka­
m ienicy przy ul. Fr. R atajczaka 38. W  nie­

ruchom ości tej m ieści się żydow ski skład  
futer pod firm ą: B . i C h. G rynw ald, które ­

go centrala znajduje się przy St. R ynku 95. 
M usi każdego zastanow ić, jak to z bojo-

w ym i, sztandarow ym i hasłam i t. zw . Stron ­

nictw a N arodow ego kandydat tej partii do  

R ady M iejskiej inż. S. C ybichow ski potrafi

takiej rady  .życzyć sobie nie m ożem y.
R ozpolitykow anie daw nej R ady M iej­

skiej dochodziło do tak karykaturalnych  
rozm iarów , że w iększość endecka odrzu ­
ciła najżyw otniejsze i najbardziej dla m ia­
sta palące w nioski, jeżeli tylko broń B oże, 
w ychoąziły one od „Sanacji". B y nie być  
posądzonym  o gołosłow ność —  zacytujem y  
parę przykładów . *
, Szkół pow szechnych w  Poznaniu nie m a­
nty za dużo, gdy jednak do. budżetu na rok  
1934-35 /w staw iono na cele rozbudow y  
szkół 30 tysięcy złotych, —  w iększość en ­
decka naw et ten skrom ny w ydatek skre­
śliła. Ą  w  następnym budżecie na rok  
1935-36 odrzuciła ta sam a w iększość w nio­
sek o uchw alenie sum y 7000 zł na stypen ­
dia dlą ubogiej m łodzieży szkolnej. R ów no­
cześnie odrzucono także 3000 zł ńa kursy  
dokształcające dla bezrobotnej m łodzieży  
pozasżkolpaj. Przy  budżecie 1934-35 odrzu ­
cono rów nież w niosek na 5000 zł dla stw o ­
rzenia, trzech now ych ochronek, a przecieź  
opieka nad biednym i dziećm i pozostaw iała 
dużo  do  życzenia.

. śprayyaęh złączonych z pom ocą dla  
najbiedniejszych notujem y następujące cha­
rakterystyczne fakty, św iadczące a  społe­
cznym nastaw ieniu endeków : W  budżecie  
1934-35 z prelim inow anej na zatrudnienie 
bezrobotpych kw oty 300 tys, zł—  skreśliłą  
w iększość endecka aż 170 tys. zł. K om en­
tarzy nie potrzeba. W  budżecie 1935-36 —  
prelim inow aną sum ę 300 tys. zł na budow ę  
osiedla dla bezdom nych — • w iększość en ­
decka: pozycję tę obcięła do połow y. < I tu  
w yjaśnjęnią są zbędne.

Przytoczyliśm y parę zaledw ie, przykła­
dów , bo  m iejsca nie starczyłoby  na  w ylicze­
nie w szystkich. N ie będziem y też w racać  
do opisów  osław ionęj gospodarki w  przed ­
siębiorstw ach  i instytucjach  m iejskich, gdzie  
dopiero desygnow ani przez kom isaryczny  
Zarząd ludzie zdołali zaprow adzić jaki tą-

Wybory ui Kłajpedzie

d a ły  z w y c ię s tw o  N ie m c o m . N a  z d ję c iu w id z im y w o r k i z a w ie r a ją c e o d d a r tĄ k a r tk i

O Z N  O d d z ia ł Ś r ó d m ie ś c ie D o ln e
K O Ł O  N R . 3  

z w o łu je n a  s o b o tę , 1 7 b m . g o d z . 1 9 ,3 0 d o

sali „K asyna pod  B ernardynam i" przy  P la c u  

B e r n a r d y ń sk im

Z e b r a n ie  p r z e d w y b o r c z e
O becność członków  obow iązkow a!

w  te o r ii i w  p r a k ty c e
pogodzić tolerow anie w dom u sw ej żony  

żydow skiej placów ki handlow ej.
W iem y oddaw na, że hasła antyżydow skie  

endecji rzucone są po to , by obow iązyw ały  
tych, którzy dobrow olnie podporządkow u­
ją się partii. Z pożytkiem  dla siebie, a  z na­

kazem  dla innych, w  czołow ym  organie Str. 
N arodow ego w  „K urierze Poznańskim " po ­

jaw iają się ostatnio system atycznie ogłoszę  
nia firm y produkującej kosm etyki m arki 

„Forvil", za którą kryje się dobrze znany  

adm inistracji każdego dziennika w Polsce  

b. w łaściciel Pow szechnego B iura O głoszeń  
L. Zenftm ann. Zdaje się, że narodow ość p . 

L. Zenftm anna także nie budzi żadnej w ąt­

pliw ości.
C zyżby oficjalnie głoszone hasła Stron-

nictw a N arodow ego obow iązyw ać  m iały  ty l  

ko w yborców  —  a nie „organy narodow e"  

i ..kandydatów narodow ych"?!

ki porządek.
N ie przypuszczam y, bv taki system g o ­

spodarki daw nej R ady M iejskiej m ógł w  
kim kolw iek w zbudzić zachw yt, by zdołał 
zrodzić nadzieję, że taki sam skład now ej 
rady m iałby się starać o żyw otne interesy  
całego  m iasta. Lepiej nie próbow ać tak ko ­
sztow nego dośw iadczenia.

Jest jednak inne jeszcze niebezpieczeń­
stw o, zw iązane z endecką w iększością R a­
dy M iejskiej. N ależy pam iętać, że działal­
ność sam orządu jest składow ą częścią go­
spodarki całego Państw a, —  gospodarki re­
prezentow anej przez R ząd C entralny. N ie  
jest w ięc, do pom yślenia taki stan rzeczy, 
by jakikolw iek sam orząd m ógł się od tej 
ogólnej gospodarki oderw ać, a tym m niej, 
by  im ógł stanąć w obec niej w  opozycji. N ie  
ulega żadnej w ątpliw ości, że w  razie takiej 
próby  sam orząd m usiałby  przegrać. B o  prze  
cięż całość nie będzie się stosow ać do  cząst 
ki, lecz m usi być na odw rót. Tym czasem  
m ożna z całą pew nością liczyć się z tym , 
że ew entualna w iększość endecka w  R adzie  
będzie próbow ała różnych opozycyjnych  
harców  w . stosunku do R ząd C entralnego. 
R ezultatem  m psi być przegrana i pow ażne  
szkody. G dyby te ujem ne skutki dotknąć  
m iały sam ą endecję —  m ożnaby to przyjąć  
dziś obojętnie. N iestety koszta takiej zaba­
w y m usiałoby płacić całe B oću ducha w in­
ne spokojne społeczeństw o Poznania. W  
najlepszym razie po licznych szkodach —  
m usiałoby nastąpić jeszcze raz rozw iązanie 
R ady  M iejskiej i w prow adzenie zarządu  k o ­
m isarycznego. .A ni szkód, ani kom isarza nie  
chcem y. C hcem y spokojnie żyć, m ieć opie­
kę nad naszym i interesam i w spólnym i i bu ­
dow ać dalszy rozw ój m iasta. I dlatego  w ła­
śnie głosów  naszych na listę endecką Stron­
nictw a N arodow ego nie oddam y, a ty lk o  n a  
l is tę  N a r o d o w e g o  O b o z u  P r a c y  S a m o r z ą d o ­
w e j  n r . 3 .  . E lż b ie ta  D a łk o w s k a .

kandydatka N O PS w okręgu X H I.

i 9



N r . 2 8 9
S tr . 8 N ie d z ie la , d a ła  1 8 g r u d n ia  1 9 3 8  r «

FIRMY GODNE 
POP/łttCI/l

W Y K W I N T N E  P A L T A ,hgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a  f ir m a E D M U N D  R Y C H T E R , K r a  
w ie c tw o m ę s k ie u s z c z y tu d o s k o n a ło ś c i  
M a te r ia ły z m e tr a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y s k ła  
d y C e n tr a la F r . R a ta jc z a k a X F il ie  
O S T R Ó W  W lk p .

sportoiue

W ilim o w s k i c h o r y
p r z e c iw k o  F r a n c j i b ę d z ie  j e d n a k  g r a ł

MODNE

KA^"LUSZE
KOSZULE 

KRAWATY 
poleca najtaniej 

znana firma 

AMMi 

Poznań-Wielka 8.

Z Katowic donoszą:
Ernest W ilimowski zachorował krótko 

po  meczu w  Sosnowcu. Gracz Ruchu zapadł 
na złośliwą grypę. W  ostatnich dniach na­
stąpiło jednak przesilenie i W ilimowski bę­
dzie już wkrótce rekonwalescentem.

Kierownictwo sekcji piłkarskiej, które

żywo interesuje się stanem zdrowia swego 
asa, poinformowało nas, że W ilimowski 
przed zbliżającymi się Świętami nie wyjdzie 
na boisko. Istnieje jednak nadzieja, że pił­
karz będzie mógł opuścić łóżko, celem roz­
poczęcia treningu i przygotowania się do 
wielkiego meczu z Francją.

P o ls k a -S z w e c ja  w  b o k s ie

KOŁDRY

p u c h o w e , n a  w e łn ie  i w a c ie  o r a z b ie l iz n ę  
pościelową .polecam w olbrzymim wy­
borze. Specjalność: W yprawy ślubne- 
Ceny fabryczne. Zwiedzenie magazynu  
bez przymusu kupna — poleca: P c a n a ń *  
s k a  F a b r y k a  K o łd e r , właśc. W ieczorek —  
P o z n a ń , jedynie P ie k a r y  1 , Telefon 50-97, 
Rok założenia 1921.

Zarząd P. Z. B. zajmował się ostatnio  
przygotowaniami do najbliższych między­
państwowych spotkań bokserskich, a w i 
szczególności do meczu Polska —  Szwecja, 
który odbędzie się w Sztokholmie 15 stycz­
nia. W meczu tym, który będzie trzecim  
spotkaniem obu reprezentacyj, Polacy wy­
stąpią w składzie: 1

• t

Rotholc. Koziołek, Czortek, Kowalski, 
Kolczyński, Pisarski, Szymura i Piłat. Zmia 
ny w tej reprezentacji są jednak możliwe, 
gdyż P. Z. B. badać będzie formę niektórych 
zawodników w  najbliższych meczach, m. in. 
Poznań —  Berlin i t. p.

Skład reprezentacji Polski przeciwko  
Holandii ustalony będzie później.

H . C . P . c z y  t e ż  G o p la n ie .

Garsonki 
Swetry 
Suknio

Poranniki 
art. dziecięco 

P r z y jm u je  
a s y g n . „ K r e d y t"  

W  nadchodzącą sobotę, dnia 17 grudnia  
br. o godz. 20-tej odbędzie się na sali Klubu 
Sport. B. Cegielski przy G. W ildzie 180, 
pierwsze finałowe spotkanie o drużynowe  
mistrzostwo Polski pomiędzy I. drużynami 
K. S. Goplanie —  Inowrocław e K. S. H. 
Cegielski.

W alczą następujące pary (na pierwszym  
miejscu podajemy zawodników K. S. Gop-

lanii).
W aga musza: Łada Tadeusz —  Stępnie- 

wicz, waga kogucia: Łada Łucjan —  Lisch- 
ka, waga piórkowa: Rogowski —  W alko- 
wiak, waga lekka: M arcysiak —  Szymczak, 
waga piórkowa: Niemczyk —  Sobczak, W i­
ga średnia: Ceglarski — Błaszczyk, waga 
półciężka: Zieliński II —  Szułczyński I, wa­
ga ciężka: Leśniak Klimecki.

C e n tr a ln a D r o q e r ja  J , C a e p c z y ń s k l  
P o z n a ń . S ta r y R y n e k L

T e le fo n z b io r o w y 4 5  4 5 .
P o le c a n a  j ta n ie j : F a r b y  —  L a k ie r y  —  P o  
k o s ty ! w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r sk ie  
M y d ła I p r o s z k i d o p r a n ia —  M y d ła  t c  
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń s k is  
o r a z w s z e lk a k o s m e ty k ę —  F r o te r y —  
Ś c le r k ’ o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o r o d ta ib  

O d d z ia ł: D r o q e r ja  n U a iv e r * u m ” u L  F r . R a ­
ta jc z a k a  3 1  
T e le fo n  2 7 4 9 .

F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  3 o  z w a lc z a n ia  s tk o  
d n ik ó w  w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h  
A r tv k u lv h a r tn łc z e .

Polecam korzystnie

KAPELUSZE
KOSZULE 

KRAWATY 
PULOVERY 
KAMIZELKI

C E G Ł O W S K I
Poznań, Pocztowa 5

Ż y r a n d o le R a d io a p a r a ty

I D A S Z A K  i W A L C Z A K  
sw. Marcin 18

przy Fr Ratajczaka. Tel. 14-59

POZNAŃ - TEL. 10-70
27.ORUDNIA 19

Ićo^ule 
L^ioowary e 

' j2 ę to v v /c Z K /

N ie d z ie la , d n ia  1 8  g r u d n ia  1 9 3 8  &  

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I

7,15 Pieśń „Najświętsza Panno". 7,20 Kon­
cert poranny. 8,00 Dziennik poranny. 8,15 Au­
dycja dla wsi. 9,15 Transmisja nabożeństwa z 
kościoła św. Krzyża ks. ks. M isjonarzy w W ar­
szawie. 11,45 Radiowy program muzyczny w  
okresie świąt Bożego Narodzenia — felieton. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Po 
ranek symfoniczny. 13,00 W yjątki z Pism Jó­
zefa Piłsudskiego. 13,05 Przegląd kulturalny. 
13,15 M uzyka obiadowa. 14,40 „W szystkiego po  
trochu" —  audycja dla dzieci. 15,00 Audycja dla 
wsi. 16,30 Recital śpiewaczy Sławy Orłowskiej- 
Czerwińskiej. 17,00 Oryginalny Teatr W yobraź­
ni. 17,30 Podwieczorek przy mikrofonie z sali 
Kasyna Oficerskiego w W arszawie. W przer­
wie o godz. 18,25: Chwila Biura Studiów. 19,30 
Nowe nagrania popularnych utworów symfoni­
cznych — płyty. 20,15 Audycje informacyjne: 
W iadomości sportowe z rozgłośni P. R., Prze­
gląd polityczny, Dziennik wieczorny, Tygodnik  
dźwiękowy, Nasz program  na jutro. 21,20 Kraina 
uśmiechu — operetka w 3 aktach Franciszka 
Lehara. 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, Komunikat meteorologiczny.

P o z n a ń . 8 ,4 5  Z e  ś w ia ta  n a u k i: „ W ie lk i u c z o ­

G I E Ł D Y
C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  

G I E Ł D Y  P I E N I Ę Ż N E J  W  P O Z N A N I U -  
Kurs w procentach nominału wzgl. w złotych 

za sztukę.
Poznań, dnia 16 grudnia 1938 z. 

P a p ie r y  p r o c e n to w e  
4’/# poż. prem. doi., seria III. 41,50 P. 
49/o pożyczka konsolidacyjna 66,25 O. 
41/!*/# wewn. poż. państw. 1937 r. 64,50 O. 
5°/o państwowa pożyczka konwers. drobne ode. 

67,—  4-
S1/* listy zastawne Zach.-Polskiego Tow. Kred.

M iejsk. w Poznaniu 75,----- II. A.
41/2#/» listy zastawne złote w złocie przestem- 

plowane Pozn. Ziem. Kred, (dawniej 41/te/» 
dolar, listy zast. w zł — 8.941 zł za 1 doi.) 
62,- +

41/2°/« złot. listy zast. serii L. Pozn. Ziem. Kred. 
62,- większe; 62,50 -|- średnie; 65,—  O.
drobne.

4*/e listy zastawne konwert ostempl. P. Z. K. 
54,25 +

A k c je b a n k o w e I p r z e m y s ło w e . 
Bank Polski 134,—  P.
Cegielski H. 45,50 P.
Herzfeld & Victorius 66,—  "t” 

Tendencja ożywiona.

C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  
G I E Ł D Y  Z B O Ż O W O  - T O W A R O W E J  

Poznań, dnia 16 grudnia 1938 r. 
STANDARTY: pszenica 746 g/1., żyto 7 0 8  

g/1., owies I. stand. 470,5 g/1, owies II. stand. 
445 g/L

Ceny orientacyjne:
Pszenica zdatna do przemiału . , 18,25— 18,75 
Żyto zdatne do przemiału . . . 14,00— 14,25 
Jęczmień browarowy 17,00— 17,50
Jęczmień 700— 720 g/L  j  , , . 16,75— 17,25
Jęczmień 673— 678 g/L  t . , . 16,00— 16,50
Owies I. stand. 14,10— 14,50
Owies II. stand. ...... 13,50— 14,00
M ąka pszenna wyc. 0— 35’/o . . 36,00— 38,00 
M ąka pszenna gat. I. 0— 50°/« , . 33,25— 35,75 
M ąka pszenna gat. IA 0— 65’/o . 30,50— 33,00

 M ąka pszenna gat. II. 35— 65°/» . 26,25— 28,75

G r y  s p o r io w e

D o k o ń c z e n ie z a w o d ó w  w  s ia tk ó w k ę .

Dnia 18 bm. w hali Okręgowego Ośrod­
ka, uh Bukowska, rozegrany zostanie dal­
szy ciąg i dokończenie zawodów o mistrzo­
stwo kl. A w siatkówce pań i panów.

W  zawodach biorą udział następujące 
drużyny: pań —  W arta, K. P. W . i Gopla­
na, panów — W arta, K. P. W ., A. Z. S., 
H. C. P. i Zw. Strzel

Początek zawodów punktualnie o godz. 
9,30 rano.

S tr z e la n ie

Z a w o d y s tr z e le c k i m ło d z ie ż y s z k ó ł p o w ­

s z e c h n y c h .

W strzelnicy małokalibrowej przy ulicy  

Fr, Ratajczaka odbyły się w dniach 9 i 10 

bm. coroczne jesienne zawody strzeleckie 

z broni małokalibrowej i wiatrówek mło­
dzieży szkół powszechnych miasta Pozna­
nia, zorganizowane przez M iejski Komitet 

W . F. i P. W . przy współudziale Inspekto­

ratu Szkolnego.

W zawodach powyższych wzięM udział 
wszystkie publiczne szkoły powszechne >  

raz 3 szkoły prywatne miasta Poznania. 

Z broni małokalibrowej na odle-głość 25 m. 
strzelały 33 zespoły po 5 chłopców, razem  
165 zawodników.

W yniki zespołów: 1) 1 1 S z k o ła Powsz- 

420 pkt., 2) 37 Szkoła Powsz. 379 pkt, 3) 

20 Szkoła Powsz. 378 pkt.

Indywidualne: 1) 48 szkoła powsz Szy­
mański Henryk 92 pkt, 2) 43 szkoła pow.

Szymański Zenon 92 pkt, 3) 11 szkoła pow. 

Konieczny M arian 90 pkt.
W yniki zespołów: 1) 9 szkoła powszech- 

424 pkt, 2) 7 szkoła pow. 385 pkt., 3) 9 szko  

ła pow. 380 pkt.

Indywidualne: 1) 9 szkoła pow. Bama 
Stanisław 91 pkt, 2) 45 szkoła pow. Leś­
niewski Henryk 90 pkt., 3) 9 szkoła pow. 

W ilczyk Zbigniew 89 pkt.

W  k ilk u  w ie r s z a c h
—  J a n M a r y n o w s k i , z n a k o m ity d łu g o *  

d y s ta n s o w ie c , c h o r y ! Świetny biegacz W ar 
szawianki, który jeszcze w październiku  
wygrał mimo niesprzyjających warunków  
mistrzostwo Polski w maratonie, w  dwa 
miesiące zachorował tak poważnie, że na­
wet nie wiadomo, czy będzie mógł wrócić 
na bieżnię.

—  C z e c h o s ło w a c k i Z w ią z e k N a r c ia r s k i  
wytyczył w W ysokich Tatrach regularną  
trasę zjazdową, na wzór istniejących tego  
rodzaju tras w Alpach. Trasa rozpoczyna 
się u stóp hotelu „Skalnafe pleso” na wy­
sokości 1-764 m. n. p. m„ a kończy się 
przy środkowej stacji kolejki linowej. Róż 
nica wzniesień pomiędzy startem a metą 
trasy zjazdowej wynosi 610 m.

—  W a r s z a w a  —  K r a k ó w  w  t e n is ie  s to lo  
w y m . W nadchodzącą niedzielę o godz. 
19 w lokalu Jutrzni (Nalewki 2a) odbędą 
się zawody w tenisie stołowym pomiędzy  
reprezentacjami Krakowa i W arszawy. Bę­
dzie to pierwsze spotkanie w turnieju  
trzech miast (Kraków — W arszawa —  
Lwów) o puchar ufundowany przez red. 
Śladowskiego.

—  F r a n c u sc y n a r c ia r z e w  Z a k o p a n e m .  
PZN. otrzymał definitywnie potwierdzenie 
zgłoszenia do zawodów FIS w Zakopanem  
reprezentacji Franc'i w składzie 20 osób. 
Niemiecki Zwriązek Narciarski wyjaśnił, że 
na zawody FIS w Zakopanem przybędzie  
drużyna niemiecka w liczbie 30— 35 osób.

M ąka pszenna gat HA 50— 65®/o . 23,75— 24.75
M ąka pszenna gat. II. 35— 50°/» 
M ąka pszenna gat. II, 50— 60#/» 
M ąka pszenna gat. II. 60— 65°/o 
M ąka pszenna gat. III. 65— 70#/o 
M ąka żytnia wyciąg. 0-30#/« . 
M ąka żytnia gat. IA 0-550/» . > 
M ąka ziemn. superior wł. w, . 
Otręby pszenne grube stand. . 
Otręby pszenne średnie . . . 
Otręby żytnie stand. . <
Otręby jęczmienne . » ; s 
Groch W iktoria
Groch zielony (Folger) v » a 
Łubin żółty
Łubin niebieski
Seradela
Rzepak ozimy « « i * i . 
Rzepak jary . . , ? i « . 
Siemie lniane ..... s
M ak niebieski

. 29,25— 30,25 

. 24,75— 25,75 

. 22,25— 23,25 

. 18,25— 19,25 
. .25,50— 26,25 
. 23,75— 24,50 
. 28 50— 31.50 
. 10,75— 11,25 
. 9,50— 10,50 
. 10,50— 11,50 
. 9,75— 1075  
. 26,00— 30,00 
. 24,50— 26,50 
W 11,75— 12,25 
. 10,75— 11.25 

26,00— 29,00 
43,00— 44,00

, 40,00— 41,00 
. 52,00— 55,00

71,00— 74,00
Gorczyca   40,00— 43,00
Koniczyna czerwona 95— 97’/» . 100,00— 105,00 
Koniczyna czerwona surowa . . 70,00— 85,00 
Koniczyna biała .....  250,00— 300,00  
Koniczyna szwedzka .... 145,00— 160,00 
Koniczyna żółta odtłuszczona . . 58,00— 65,00 
Koniczyna żółta w łubkach . . 25,00— 30,00 
Przelot ......... 60,00— 65,00 
Rajgras 68,00— 75,00
Tymotka   33,00— 40,00
M akuchy lniane w taflach . . , 21,00— 22,00 
M akuchy rzepakowe w taflach . . 14,00— 15,00 
Ziemniaki jadalne 3.00—  3.50 
Ziemniaki fabryczne za kg •/• . . . 19— 19 Vs 
Słoma pszenna luzem .... 1,50— 1,75

H pszenna prasowana . . . 2,25—  2,75
n żytnia luzem 1,75—  2,25 
N żytnia prasowana . « . . 2,75—  3,00 
a owsiana luzem ....  1,50— 1,75
M owsiana prasowana . . . 2,25—  2,50
Ogólny obrót: 2697 ton, w tym: pszenicy 340 

ton, tend, lekka zniżkowa, żyta 742 t., tend. 
spok0 jęczmienia 540 t., tend, lekko zniżkowa, 
owsa 170 t., tend, spokojna, przetworów mły­
narskich 469 t, tend, spok., nasion 302 t., tend, 
spok., pastewne i inne 134 U tend. spok.

ny — wielkim dobroczyńcą" (Pasteur). 9,05 
Tańce i pieśni — płyty. 10,30 Program na dzi­
siaj. 10,35 Płyty. 11,20 M arsze i tańce polskie. 
13,05 Baldwin IV Trędowaty — felieton. 14,40 
Niedzielne popołudnie u wujaszka Kazia. 19,35 
Kalejdoskop — płyty. 20,10 W iadomości spor­
towe lokalne. 23,05 Zakończenie programu.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

15,00 Florencja. „La Gioconda". 18,00 W ieża 
Eiffla. Koncert symfoniczny. 18,20 Droitwich. 
Sonata Beethovena. 19.20 Budapeszt. Recital 
fortepianowy. 19,45 Praga. „Honza". 21,00 M e­
diolan. W spółczesna włoska muzyka symfoni­
czna. 21,30 Bruksela franc. Koncert symfonicz­
ny. 21,30 Lyon. „Paganini". 21,30 Radio Paris. 
W ieczór oper. 22,00 Strasburg. „M askotka". 
22,05 Londyn Reg. Niedzielny koncert wieczor­
ny. 22,35 Droitwich. Twórczości W aldteufla.

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I ,

P o n ie d z ia łe k , d n ia  1 9  g r u d n ia  1 9 3 8  r .

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6,35 
Gimnastyka. 6,50 M uzyka —  płyty. 7,00 Dzien­
nik poranny. 7,15 M uzyka —  płyty. 8,00 Audy­
cja dla szkół. 8,10 Przerwa. 11,00 Audycja dla 
szkół. 11,15 Tańce charakterystyczne —  płyty. 
11,57 Sygnał cz^su i hejnał z Krakowa. 12,03 
Audycja południowa. 13,00 Koncert rozrywko­
wy —  płyty. 13,30 „M oniuszko" —  audycja dla 
liceów. 14,00 (Patrz programy lokalne), 15,00 
Teatr W yobraźni dla młodzieży. 15,30 M uzyka

obiadowa. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16,08 
W iadomości gospodarcze. 16,20 Kronika nauko­
wa. 16,35 Recital fortepianowy. 17,15 O niektó­
rych właściwościach języka współczesnej re­
klamy —  odczyt 17,30 „Sy’wetki lutnistów sta­
ropolskich" — audycja w opracowaniu dr. 
M arii Szczepańskiej i Adama Eplera. 18,00 Au­
dycja dla wsi. 18,30 Płyty. 19,00 Audycja żo ’ 
nierska. 19,30 Koncert rozrywkowy. 20,35 Au­
dycje informacyjne: Dziennik wieczorny, W ia­
domości meteorologiczne, W iadomości sporto­
we, Nasz program na jutro. 21,00 M uzyka wo­
kalna. 21,40 Nowości literackie. 22,00 „Dzieje 
symfonii" — audycja muzyczna. 22,55 Przegląd  
prasy. 23,00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, Komunikat meteorologiczny.

Poznań. 8,10 Program na dzisiaj. 8,15 Nasz 
koncert poranny —  płyty. 8,55 Pogawędka dla 
kobiet. 11,15 Płyty. 13,00 M uzyka rozrywkowa 
— płyty- 14,00 Przegląd giełdowy. 14,10 M ałe 
zespoły i soliści —  płyty. 14,55 W iadomości bie 
źące. 18,00 Skrzynka rolnicza. 18,10 Z muzyki 
francuskiej — płyty. 18,25 W iadomości spor­
towe lokalne. 22,00 Płyty. 22,15 Kwadrans lite­
racki. 22,30 Płyty. 23,05 Zakończenie pro­
gramu.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N I C Y !

20,00 W iedeń. „Jaś i M ałgosia". 21,00 M e­
diolan. Recital wiolonczelowy. 21,00 Rzym. „II 
paese dei campanelli". 21,30 Lille. Koncert 
symfoniczny. 21,30 Lyon. W ieczór oper. 22.00 
Bruksela flam. Koncert orkiestry symfonicznej.

R A D I O W A  O P E R E T K A

Dnia 18 bm. w cyklu audycyj organizowa­
nych przez Polskie Radio w sali Polskiej Y. M . 
C. A. nadana zostanie o godz. 21,20 operetka 
Lehara p. t. „Kraina uśmiechu". Operetka ta 
dostępna jest również dla publiczności. Bilet 
-vstępu kosztuje 1 zł i nabyć go można w  

f przedsprzedaży w Polskiej YM CA oraz w agen­
cji „Teatr i turystyka" ul. W idok 24.

Akcja operetki Lehara rozgrywa się na Da­
lekim W schodzie. Bohaterką jest Europejka, 
która dla miłości chińskiego księcia porzuciła 
swój kraj ojczysty. „Kraina uśmiechu" należy 
do najbardziej melodyjnych i popularnych utwo  
rów lżejszej muzyki. W ykonawcy jej będą: Or­
kiestra Polskiego Radia pod dyrekcją Dzięgie- 
lewskiego, M aryla Karwowska, Barbara Ko- 
strzewska, Janusz Popławski, W itas i inni.

fR A N S M I S J A  D C S Y M F O N H  B E E T H O V E N A  
w  w y k o n a n ia l ip s k ie g o c h ó r u .

Radiosłuchaczy W arszawy II czeka nieład* 
sensacja muzyczna: w niedzielę, dnia 10. 12. o 
godz. 15,05 transmituje Rozgłośnia W arszaw ­
ska z sali Filharmonii genialne dzieło Beetho­
ven* — IX Symfonię w wykonaniu orkiestry  
filharmonicznej pod dyrekcją znakomitego nie­
mieckiego kapelmistrza Hermana Abendrolha, 
chóru lipskiego Gevandhausu oraz solistów S. 
Zawadzkiej, J. Hupertowej, A. Dobosza i A. 
M ichałowskiego. Usłyszenie, wielkiego dzieła 
w wspaniałym tym wykonaniu stanowić będzie 
d la  k a ż d e g o  w ie lk ie  p r z e ż y c ie  m u z y c z n e .
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O stro ró g , 1 7 . 1 2 .

C z ę sto , n a w e t b a rd z o c z ę sto c z y ta m y  

n a c z o ło w y c h m ie jsc a c h w y d a w n ic tw  D ru ­

k a rn i P o lsk ie j w  P o z n a n iu , ż e b o jó w k i sa ­

n a c y jn e  „ p rz eś la d u ją  sp o k o jn y c h  e n d e k ó w " , 

z a c z e p ia ją c ic h n a k a ż d y m  m ie jscu i c z y ­

n ią c  im  k rz y w d ę . T w ie rd z e n ia te  są  b a rd z o  

n ie p e w n e , n ie c h w y c o n o b o w ie m  z a rę k ę  

ty c h lu d z i z rz e k o m y c h  b o jó w e k  i n ik o m u  

n ic z eg o n ie u d o w o d n io n o . E n d e c ja , k tó ra  

w  sw o im  m n ie m a n iu sk u p ia w  so b ie lu d z i 

„ ty lk o p o w a ż n y c h , k u ltu ra ln y c h i z d ro w o  

m y ślą c y c h " , n ik o m u rz e k o m o n ie p rz e sz k a  

d z a w  p ra c y , a ja k o o rg a n iz a c ja , o p a rta o  

id e o w y g ru n t, k ie ru je s ię p o d o b n o z a w sz e  

a m b ic ją , n ie  w a rch o li i n ie tło c z y  s ię g w a ł­

te m  ta m , g d z ie s ię je j n ie  p ro s i. B y ło  b y  to  

p ię k n y m , g d y b y ta k w  is to c ie b y ło , a le  

je s t h a ń b ą , k ie d y  ta k  n ie je s t

O to d o w ó d ,

W  n ie d z ie lę , 1 1 b m ., m ie jsc o w e p re z y ­

d iu m  O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o  z w o  

ła ło p o d z a p ro sz e n ia m i z e b ra n ie o rg a n iz a ­

c y jn e w  O stro ro g u , p o w ia tu sz a m o tu lsk ie ­

g o . W  z a p e łn io n e j p rz e z p o w a ż n y c h o b y ­

w a te li sa li D o m u K a to lic k ie g o o b ra d o w a ­

n o rz e c z o w o i sp o k o jn ie , k ie d y z u p e łn ie  

n ie sp o d z ie w a n ie z ty łu o d s tro n y e s tra d y , 

z ry w a ją c z d rz w i f la g ę p a ń s tw o w ą  i z rz u c a  

ją c o b ra z M a rsz . Ś m ig łe g o - R y d z a , w d a rła  

s ię n a sa lę b o jó w k a e n d e c k a m ie jsc o w e g o  

k o ła S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o , z ło ż o n a z  

sz u m o w in , w y ro s tk ó w  i k ry m in a lis tó w , z  

d e m ag o g icz n y m je j p rz y w ó d c ą W ł. G ó r-  

c z e w sk im  n a c z e le . M im o , ż e m o ż n a b y ło  

z a re a g o w a ć c z y n n ie i n ie p ro sz o n y c h g o śc i 

w y rz u c ić n a z b ity łe b , n ie u c z y n io n o  te g o , 

p o n ie w a ż p re z y d iu m z e b ran ia , n ie c h c ą c  

b y ć  z b y t ra d y k a ln y m , p o z o s ta w iło  b o jó w k ę  

k tó ra z a ję ła k ą t w  n a ro ż n ik u  sa li.

W  o tw a rte j p o n o w n ie d y sk u s ji, z a b ra ł 

g ło s p rz y w ó d ca z g ra i G ó rc z e w sk i, k tó ry  

z a m ia st m ó w ić o rz e c z y fo rm a ln e j, z a c z ą ł 

k rz y c z ą c , w y c h w a la ć p o lity k ę S tro n n ic tw a  

N a ro d o w e g o , tw ie rd z ą c , ż e „ R zą d je s t w i­

n ie n , iż  m ie jsc o w i g o sp o d a rz e , p ła c ą c  sk ła d ­

k i d o w sn ó ln e j sp ó łk i o d w o d n ie n ia (k tó rą  

sa m i rz ą d z ą —  p rz y p . R e d .) w y n o sz ą n a

b a ra c h z a to p io n e s ia n o , ż e tw o rz y s ię  

O z o n y  c z y  Z M P . c z y  je sz c z e  in n e L ig i D ro ­

g o w e , a b y ro z b ija ć „ w ie lk ie S tro n n ic tw o  

N a ro d o w e ". G d y b y b y ł k rz y c z ą c y b o jó w -  

k a rz sa m  n a  sa li, z a m ia s t o k la sk ó w  o trzy ­

m a łb y g w iz d y , sp ro w a d z o n a z g ra ja w tó ro ­

w a ła m u je d n a k ju ż n ie k rz y k ie m  a le ry -

Gntezna

—  W ie cz o re k g w iaz d k o w y o c h ro n k ’ 
O c h ro n k a  św . W o jc ie c h a  u rz ą d za  w  d n iu  1 8  
b m . w h o te lu E u ro p e jsk im w ie c zo re k  
g w ia z d k o w y z u ro z m a ic o n y m  p ro g ra m e m . 
O d e g ra n e z o s ta n ą ja se łk a z p ię k n y m i ta ń ­
c a m i. P o c z ą te k  o  g o d z . 1 8 . C z y s ty  z y sk  n a  
u trz y m a n ie s ie ro t.

—  G o d z in y h a n d lu w  ty g o d n iu p rz e d ­
św ią te c z n y m . W  o k re sie  sz eśc iu  d n i p o p rz e  
d z a jąc v c h św ię ta B o ż e g o N a ro d ze n ia g o ­
d z in y  h a n d lu  m o g ą b y ć p rz e d łu ż o n e w  d n i 
p o w sz e d n ie d o  g o d z . 2 1 . W  b ie ż ą c y m  ro k u  
o k re s te n ro z o o c z n ie s ię o d n ie d z ie li 1 8  
b m ., p rz y  c z y m  w  d n iu ty m  w y k o n y w a n ie  
h a n d lu  d o z w o lo n e  je s t d o  g o d z . 1 8 .

—  W ie c zo rn ic a T C L . T rz e c ia w ie c z o r­
n ic a o św ia to w a T C L . o d b ę d z ie s ię w  n ie ­
d z ie lę  o  g o d z . 2 0 w P a ń stw o w y m  G im n a ­
z ju m  m ę sk im . N a  p ro g ra m  sk ła d a ją s ię : re ­
fe ra t k s . p o d k u s to sz a  S ó jk i n a te m a t w o l­
n o m u la rs tw a , re c y ta c ja , w y stę p  c h ó ru  o ra z  
p ro d u k c je m u z y c z n e .

Obornih!

—  D o ż y w ia n ie n a jb ie d n ie jsz e j d z ia tw y . 
W  O b o rn ik a c h  w  sa li W y d z ia łu  P o w ia to w e ­
g o  o b ra d o w a ł P o w ia to w y  K o m ite t P o m o c y  
D z ie c io m  i M ło d z ie ży  z e s ta ro stą  p o w ia to ­
w y m , d r. R o śc isz e w sk im , n a  c z e le . Ż e b ra n i 
p o s tan o w ili p rz y jść z p o m o c ą  p rz e d e  w sz y ­
s tk im  d z ia tw ie sz k o ln e j w sz e lk ich o śro d ­
k ó w  m ie jsk ’c h , ja k  i w ie jsk ic h . P o n a d to  u - 
c h w a lo n o p ro w a d z ić o ż y w io n ą a k c ję św ie ­
tlic o w ą d la m ło d z ie ż y . P re lim in a rz b u d ż e ­
to w y  n a  te  c e le  o p ie w a  n a  k w  ‘5  o k o ło  3 5  
ty s ię c y  z ło ty c h .

Leszna

—  P ró b n e  g a sz e n ie  św ia tła . N a  d z ie ń  2 0  
b m . o d  g o d z . 2 0 z o s ta ło  z a rzą d z o n e p rz e z  
w ła d z e  o rg a n iz u ją c e p rz y g o to w a n ie  o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z o  - g a z o w e j m ia sta  p ró b n e  g a  
sz en ie św ia te ł (n o c n e m a sk o w an ie m ia s ta )  
w  m . L e sz n ie . W  z w ią zk u  z  p o w y ż sz y m  s ta ­
ro s tw o p o d a ło d o p u b lic z n e j w ia d o m o śc i 
z a rz ą d z e n ia , ja k ie b ę d ą  o b o w ią z y w a ły  w  
c z a s ie  p ró b y .

endecka rozbija
k ie m . M im o , ż e c z e k a li z a k u lisa m i p ó ł­

to re j g o d z in y , a b y w ta rg n ą ć n a sa lę , n a  

o d p o w ie d ź n ie m ie li n a w e t p ię c iu m in u t 

c z a su  i . s tch ó rz y w sz y , o p u śc ili sa lę . Z e b ra ­

n ie z a k o ń c z o n o w  sp o k o ju o d śp ie w a n ie m  

H y m n u P a ń s tw o w e g o , p o c z y m ro z d a n o  

w ie lk ą ilo ść d e k la ra c y j, p o k tó re z e b ran i  

tłu m n ie sa m i z g ła sz a li s ię d o  O Z N .. Z a jśc ie  

to n ie z a sz k o d z iło  sp ra w ie z je d n o c z e n ia a  

o d s ło n iło je d y n ie rą b e k „ p rz y k ła d n e j ro -

zebrania
b o ty  e n d e c k ie j" . B o jó w k a  c h c ia ła  Ju ż  p rz e d  

z e b ra n ie m  d o s ta ć s ię n a sa lę , le g ity m u ją c  

s ię p o d s tę p n ie z d o b y ty m i lu b  s fa łsz o w a n y ­

m i z a p ro sz e n ia m i, le c z n a sa lę tą d ro g ą  

n ie w e sz ła .

P a n u G ó rc z e w sk ie m u , k tó ry z a p ę d z ił 

s ię w  sw y c h  w y w o d a c h  b a rd z o  d a le k o , ra ­

d z im y  w ię c e j w a rc h o lić  a  m o ż e p rę d z e j z o ­

s tan ie e n d e c k im s ta ro s tą lu b w o je w o d ą  

o c z y w iśc ie  n a  k s ię ż y c u .

Zmiany w zbąszyńskim obozie żydowskich wysiedleńców
W  o b o z ie ż y d ó w , w y sied lo n y c h z N ie ­

m ie c a p rz e b y w a ją c y c h w  Z b ą sz y n iu , n a ­

s tąp iły p e w n e z m ian y . E w a k u o w a n o m ia ­

n o w ic ie w sz y s tk ic h u c h o d ź c ó w  z g m a c h u  

d a w n y c h k o sz a r k a w a le rii i ro z lo k o w a n o  

ic h  w  p ry w a tn y c h  m ie sz k a n ia ch  i w  ro z m a i­

ty c h sa la c h . W y n a g ro d z e n ie z a je d e n n o c ­

le g  p o b ie ra  s ię  o d  n ic h  w  k w o c ie  1 0  g ro sz y , 

O k o ło 7 0 u c h ó d ź c ó w  ż y d ó w  c z e k a n a d o ­

k u m e n ty e m ig ra c y jn e d o k ra jó w  p o z a e u ­

ro p e jsk ic h .

Ż y d z i s ię o rg a n iz u ją , d o w o d e m  te g o  z n a ­

m ie n n y fa k t, iż z p o śró d  w y sie d lo n y c h  ż y ­

d ó w  i ż y d ó w e k p o w sta ło ju ż k ó łk o śp ie ­

w a c z e . L o k a le n o w e g o k ó łk a m ie sz c z ą s ię  

p rz y  u lic y S e n a to rsk ie j n r. 2 7 , g d z ie o d b y ­

w a ją s ię ró w n ie ż  i le k c je . N o w e k o ło  śp ie ­

w a c z e lic z y ju ż m o c c z ło n k iń  i c z ło n k ó w .

Dwie nowe szkoły zawodowe dla dziewcząt w Kępnie
M ia s to G ra b ó w o d c z u w a ło d o tk liw ie  

b ra k  sz k o ły  z a w o d o w ej d la  d z ie w c z ą t. M ie j 

sc o w y b u rm is trz p . P io tr S e y d a k w ra z z  

m ie jsc o w y m  sp o łe c z e ń s tw em  z a p ro s ił S io ­

s try  S a le z ja n k i, k tó re w  c z e rw c u  p rz y b y ły  

d o  G ra b o w a, z a k ła d a ją c sz k o ły  p rz y sp o so ­

b ie n ia w  g o sp o d a rstw ie  ro d z in n y m  i p rz y ­

Cios zadał amerykański cios
Ja ro c in , 1 7 . 1 2 .

R e e m ig ra n t z A m e ry k i, Jó ze f C io s, z a ­

m ie sz k a ły  w  g ro m a d z ie Ł u sz c z a n ó w , p o w . 

ja ro c iń sk i, u c z e stn ic z ąc  w  z a b a w ie  n a  rz e c z  

b u d o w y  sz k ó ł p o w sz e c h n y c h , b a rd z o ro z ­

g n ie w a ł s ię n a  sw y c h k o m p an ó w . B y ł z a z ­

d ro sn y , g d y ż n ie m ia ł p o w o d z e n ia u w ie j­

sk ic h  ta n ce re k , c o  g o  sp o w o d o w a ło  d o  n o ­

ż o w e j ro z p ra w y .

Walka o byt Jarocińskich obuwników
Nie popierajcie skórników-źydów I

M ias to  Ja ro c in  o d  w ie lu  se t la t sz cz y c i  

s ię w  h isto rii n a z w ą  „ m ia sto  sz ew c ó w " . —  

S łu szn ie h is to ry k  p rz y d a ł m ia s tu  to  m ia n o , 

g d y  b o w ie m  s ię sp o jrz y n a p o ż ó łk łe k a rty  

w  a rc h iw a c h , to ro i s ię ta m  o d sz e w c ó w ,  

sk ó rn ik ó w , g a rb a rz y i p o k re w n y c h z a w o ­

d ó w . P rz e ż y w a ł Ja ro c in  p ię k n e o k re sy  w  

ż y c iu  o b u w n ik ó w , k tó rz y  n a p rzy k ła d  w  u b . 

s tu le c iu p ro w a d z ili d u ż e w a rsz ta ty , a to ­

w a r sw ó j d o s ta rcz a li n a c a łe K się s tw o  P o -  

z d a ń sk ie , n a w e t d o  K a lisz a  i d a le j.

D z iś je s t in a c z e j. F a b ry k i w y p a rły rę ­

k o d z ie ln ik ó w  a z św ie tn e j sz e w sk ie j tra -  

d y c ji p o z o sta ły  ty lk o  d ro b n e  w a rsz ta ty . P o ­

d o b n y  s tan  o b n iż y ł z n a c z n ie p o z io m  p ra c y  

i w a rsz ta tó w  a  ró w n o c z e śn ie  s tw o rz y ł p rz y ­

k rą  i c z ę sto  n ie u c zc iw ą  k o n k u re n c ję .

Z y sk i sz e w c ó w  są m in im a ln e , s tąd  b y t  

ic h  sk ro m n y , a n a w e t u b o g i.

W  k a ż d y m  n ie m a l d o m u z n a ’d u je s ię  

o b e c n ie sz e w c , w ię k sz o ść z a ś ic h je s t b e z  

z a w o d o w e g o  p rz y g o to w a n ia , n a  c z y m  c ie r­

p ią  ru ty n o w a n i m is trz o w ie . T ru d n o te m u

z a p o b ie c , g d y ż je s t to n a g m in n ą b o ląc z k ą ,  

w y stę p u ją c ą w e w sz y s tk ich m ie jsc o w o ­

śc ia ch .

M im o  ta k ie g o  s tan u rz e cz y u trz y m u je  

s ię w  Ja ro c in ie  k ilk a  w ię k sz y c h  z a k ła d ó w , 

p ro w a d zą c y c h  sw e  w y ro b y . W y m ie n ić  w y ­

p a d a z a k ła d  p . G a le w sk ie g o p rz y u l. św . 

D u c h a , p . G rz e śk o w ia k a  p rz y  R y n k u  i B ra ­

c i G o ła tk ó w  p rz y  u lic y M ick ie w ic z a , n a d ­

to  p . R o sz a k a  p rz y  u l. św . D u c h a .

W ię k sz e  w a rsz ta ty  sz e w ck ie , b e z  p o s ia ­

d a n ia w ła sn y c h sk le p ik ó w p ro w a d z ą : p . 

M a c h o w ic z , ja k o  n a js ta rsz y  o b e c n ie w a rsz ­

ta t p rz y u L T a rg o w e j, d a le j p . Z y b e r i p . 

Ś w id e rsk i p rz y  u l. M a rsz . P iłsu d sk ie g o , p . 

C h a tliń sk i p rz y  u l. K iliń sk ieg o , p . M a rsz a łe k  

p rz y  u l. św . D u c h a i w ie lu  in n y c h . W y m ie ­

n ie n i n a le ż ą d o  rz ę d u  ru ty n o w a n y c h z a w o ­

d o w c ó w  i z a słu g u ją  n a p o p a rc ie , a lb o w ie m  

sa m i p o p ie ra ją ty lk o  d o s ta w c ó w  P o la k ó w .

H a n d e l sk ó ra m i i p rz y b o ra m i sz e w sk im i

sp o so b ien ia k ra w iec k o - b ie ^ ź n ia rsk ie g o . '

O b ie sz k o ły  ju ż o tw a rto . Z  n a u k  k o rz y ­

s ta  k ilk a d z ie sią t d z ie w cz ą t w ie jsk ic h  z p o ­

w ia tó w  k ę p iń sk ie g o i o s tro w sk ie g o . P ró c z  

ty c h sz k ó ł p ro w a d z ą S io s try S a lez ja n k i o -  

ra to riu m  św ią te c z n e , d o  k tó re g o  u c z ę sz c z a  

o k o ło  8 0 d z iew c z ą t  ,

P o s tą p ił iśc ie p o  a m e ry k ań sk u , n ie sp o ­

d z ia n ie b o w ie m  n a p a d ł n a m ło d z ie ż z n o ­

ż e m  w  rę k u  i z a d a ł sy n o w i ro ln ik a  Z a w iśla  

d w ie s iln e ra n y  w  p ie rsi, a  P ila rc z y k o w i z  

W ilk o w y ji w  n o g ę .

C io se m  z a o p ie k o w a ła s ię p o lic ja , o sa ­

d z a ją c g o  w  w ię z ie n iu , a  są d  k a rn y  w  Ja ­

ro c in ie  w y m ie rz y ł m u  6  m ie się c y  k a ry , n a d ­

to  p rz y sąd z ił ra n n y m  o d sz k o d o w a n ie .

b y ł d o ty c h c z as p rz e z P o la k ó w  m a ło  re p re ­

z e n to w a n y . D o p ie ro  w  o s ta tn ich  la ta c h  o t­

w o rz y ły  s ię  n o w e , p o lsk ie  p rz e d się b io rstw a , 

k tó re w z ię ły n a s ie b ie sz la c h e tn e p o s ła n ­

n ic tw o  z w a lc z an ia ż y d ó w .

D o n a js ta rsz y c h w  te j b ra n ż y  p rz e d s ię ­

b io rs tw  n a le ż y  b e z  w ą tp ien ia  h a n d e l sk ó ra ­

m i i p rz y b o ra m i sz e w sk im i p . G o ć w iń sk ie -  

g o  p rz y  u l. K iliń sk ie g o , k tó ry  d łu g i c z a s  s ta ­

c z a ł w a lk ę z ż y d a m i i k tó re m u  d o p ie ro  w  

o s ta tn im  c z a s ie p rz y n io s ły w a ln ą p o m o c  

sk ła d y  p . L ib e rsk ie j p o d  R a tu sz e m  i p . T ra-  

w iń sk ie j p rz y  u l. M a rsz . P iłsu d sk ie g o . T e  

trz y p rz e d s ię b io rstw a to c z ą o s trą w a lk ę z  

d w o m a „ h a n d e łasa m i" ż y d o w sk im i p rz y  

R y n k u  i u l. P o w sta ń c ó w . Je s t to  n a d  -w y ra z  

sm u tn y m  fa k te m , iż z n a jd u ją  s ię P o la c y  —  

rz e m ie ś ln ic y  i k lie n c i z e  w si, k tó rzy  p o p ie ­

A. PRZEPIERA, POZNAŃ
DĄBROWSKIEGO 46 - narożnik Rynku Jeżyckiego

MEBLE
Polec** na dogodnych warunkach

w wielkim wyborze od skromnych do 
wykwintnych nagrodzone złotym medalem 
za najtańsze i najsolidniej zbudowane

Jarocin

—  N a g ły z g o n . W  n o c y d n ia 1 4 b m ., 
z m a rł n a g le  n a  u d a r se rc a  śp . H e n ry k  D z iu -  
rz y ń sk i, w ła śc ic ie l ro z le w n i p iw a  i fa b ry k i 
w ó d so d o w y c h w  Ja ro c in ie . Z g o n n a s tą p ił  
w e w si P o k u to w ie , g d z ie śp . z m a rły d z ie r*  
ż a w ił m a ją te k  z ie m sk i.

~  Z a p rz y w ła sz c z e n ie 6 m ie się c y w ię ­
z ie n ia . U rz ęd n ik  Z a rz ą d u  M ie jsk ie g o  w  Ja ­
ro c in ie , S ta n is ła w  B o ro w sk i, p rz y w ła sz c z y ł 
so b ie 1 7 5 z ł n a  sz k o d ę rz e ź n i m ie  sk ie j, p o  
c z y m  z b ie g ł. P o lic ja  je d n a k  p rz y ła p a ła  z b ie ­
g a w  K a to w ic a c h , a są d ja ro c iń sk i w y d a ł  
w y ro k  sk a z u ją c B o ro w sk ieg o  n a  6  m ie się c y  
w ię z ie n ia .

—  P rz e ta rg  D O K P , w  Ja ro c in ie . P o z n a ń ­
sk a D y r. O k r. K o t P a ń s tw , o g ło s iła p rz e ­

—  S k a z a n ie  ż y d ó w k f z a  p rz e s tę p s tw o  d e  
w iz o w e . S ą d  O k rę g o w y  z  P o z n a n ia n a  se sji  
w y ja z d o w e j w  Z b ą sz y n iu  ro z p a try w a ł sp ra ­
w ę k a rn ą ż y d ó w k i M e lid y W e n d le r , k tó rą  
p rz e d  n ie d a w n y m  c z a se m fu n k c jo n a riu sz e  
U rz ę d u C e ln e g o w  Z b ą sz y n iu p rz y trz y m a li  
w  c h w ili, g d y u s iło w a ła p rz e m y c ić p rz e z  
g ra n ic ę w a lu tę , k tó re j w y w ó z je st z a k a z a ­
n y . Ż y d ó w k ę z w o ln io n o  w ó w c z a s z a  k a u c ją  
1 0 0  z ł z a re sz tu . N a w y z n a c z o n ą ro z p ra w ę  
są d o w a W e n d lero w a s ię je d n a k  n ie s ta w i­
ła . S ą d O k rę g o w y ro z p a trz y ł sp ra w ę p o d  
n ie o b e c n o ść  o sk a rż o n e j i sk a z a ł W e n d lero -  
w ą n a k a rę 2 m ie się c y a re sz tu , o rz e k a ją c  
ró w n o c z e śn ie p rz e p ad e k  k a u c ji.

—  Z  z e b ra n ia K ó łk a W ło śc ia n c k . O d ­
b y ło  s ię z e b ra n ie  m ie jsc o w e g o  K ó łk a W ło -  
śc ia n e k . Z e b ra n ie  o d b y ło  s ię  s ię  w  sa li D o ­
m u K a to lic k ie g o . O m ó w io n o sp ra w y  o rg a ­
n iz a c y jn e .

—  K u rs p rz y g o to w a w c z y . K u rs p rz y g o ­
to w a w c z y d o  e g z a m in u z z a k re su  7 k la s  
sz k o ły  p o w sz e ch n e j o d b ę d z ie  s ię  w  Z b ą sz y ­
n iu  w  sz k o le p o w sz e ch n e j n r. 1 p rz y  u lic y  
M a rsz a łk a  J . P iłsu d sk ieg o . Z g ło sz e n ia  p rz y j 
m u je  i in fo rm a c y j u d z ie la  k ie ro w n ik  sz k o ły  
p . Ż o łą d k ie w ic z  w  sz k o le  n r. 1 .

K^pno

—  P o g rz e b  c y g a n k i. W  ty c h  d n ia c h  k ro ­
c z y ł u lic am i K ę p n a d z iw n y k o n d u k t p o ­
g rz eb o w y . N a c z e le sz ła  o rk ie s tra  s tra ż ac ­
k a , z a tru m n ą k ro c z y li c y g a n ie z p ło n ą c y ­
m i św ie c a m i. B y ł to  p o g rz e b  7 0 -le tn ie j c y ­
g a n k i T e re sy G o m a n , w d o w y  p o c y g a n ie  
k o tla rzu . Z m a rła u ro d z iła  s ię  w  Ż y d a c z u  w  
M a ło p o lsc e , a  o s ta tn im  je j m ie jsc em  s ta łe ­
g o z a m ie sz k a n ia b y ł K ro to sz y n . P rz y je ­
c h a ła o n a w ra z z o b o z e m  d o  K ę p n a . O b ó z  
ro z ło ż y ł s ię n a łą c e w  p o b liżu c m e n ta rz a .  
T u ta j n a w o z ie w ę d ro w n y m z a k o ń c z y ła  
sw ó j ż y w o t d o c z e sn y , u m ie ra ją c n a u w ią d  
s ta rc z y . P o  p o k ro p ie n iu  tru m n y  w  k o śc ie le , 
k s . S o b e ck i p o p ro w a d z ił k o n d u k t n a  c m e n ­
ta rz , g d z ie z ło ż o n o tru m n ę d o g ro b u . L i­
c z n ie z e b ran a ro d z in a c y g a ń sk a g o rz k o  o -  
p ła k iw a ła z m a rłą . W  p o g rz e b ie w z ię ły  
u d z ia ł lic z n e g ro m a d y  c ie k a w y c h .

Strzelna

—  N o w a sp ó łd z ie ln ia m le c z arsk a . W  
S trz e ln ie o d b y ło  s ię w ie lk ie z e b ra n ie d o ­
s ta w c ó w  m le k a , k tó re z a g a ił w ic e p re z e s  
K ó łk a R o ln ic z e g o , p . B e n e d y k c iń sk i. C e ­
le m  z e b ra n ia b y ło o m ó w ie n ie u tw o rz e n ia  
w  m ie śc ie sp ó łd z ie ln i m le c z a rsk ie j. P o  d y ­
sk u s ji w y b ra n o k o m ite t, k tó ry z a jm ie s ię  
b liże j tą sp ra w ą . W  sk ła d k o m ite tu  w e sz li  
p p . B e n e d y k c iń sk i, K o b u s , D o b rz y ń sk i i B u  
d n y . S p ra w a u tw o rz e n ia m le c z am i je s t w  
p e łn y m  to k u .

ra ją ty c h w ro g ic h p o lsk o śc i p rz e d s ię b io r­

c ó w . L u d z ie te j b ra n ż y  w k ra d li s ię tu  g w a ł  

te m , n a le ż y  ic h  w ię c w y ru g o w a ć  i to  le g a l­

n ą  b ro n ią , k tó rą  je st h a s ło : d o  P o la k a p o  

p o lsk i to w a rl

Ja ro c in c ie sz y  s ię p o s ia d a n ie m  sp e c ja l­

n y c h sk ła d ó w  o b u w ia , d o k tó ry c h n a le ż y  

z a lic z y ć p rz e d s ię b io rstw a : p . F . W e in erta  

p rz y  R y n k u  i f irm ę „ B a ta " . N a d to  ja k o  u b o  

c z n y d z ia ł p ro w a d z ą sp rz e d a ż o b u w ia : p . 

F r. Je d w ab n y p rz y R y n k u , p . M ic h a la k o -  

w a  p rz y  u l. P o w stań c ó w  o ra z  B ra c ia  R a ta j­

sc y p rz y R y n k u .

Z a c o fa n i p o p ie ra ją p rz y  k u p n ie o b u w ia  

ró w n ież ż y d a p rz y  R y n k u , c o z a w sty d z a  

sp o łe c z eń s tw o ja ro c iń sk ie , le cz , n a sz c z ę ­

śc ie , ta k ich n ie u św iad o m io n y c h P o la k ó w  

je s t ju ż  c o ra z  m n ie j.

ta rg n a n a w ę g lan ie p a ro w o z ó w  i w y ła d u ­
n e k  o p a łu s łu ż b o w eg o o ra z n a ła d u n e k z  
z a s ie k ó w  n a  w a g o n y  w  p a ro w o z o w n i ja ro ­
c iń sk ie j.

—  Ja ro c in  z n o w u o św ie tlo n y . P o trz y ­
d n io w e j p rz e rw ie w d o sta rc z a n iu p rą d u  
m iesz k a ń c y c ie sz ą s ię z n o w u p o s ia d a n ie m  
św ia tła . P rz e rw ę sp o w o d o w a ło p ę k n ię c ie  
k a b la p rz y  z b ie g u u lic K o śc ie ln e j z P o ­
z n a ń sk ą .

—  U w a g a —  g o ło le d z i Z a rz ą d o w i m ia ­
s ta i w sz y stk im  w ła śc ic ie lo m  n ie ru c h o m o ­
śc i o ra z p la c ó w  je s t n a c z a s ie p rz y p o m ­
n ie ć  o  p o sy p y w a n iu  c h o d n ik ó w  i u lic y  p ia ­
sk ie m , g d y ż  n a d c h o d z ą c e m ro z y  m o g ą  sp o ­
w o d o w a ć  g o ło le d ż . P a d a ją  lu d z ie  i k o n ie , a  
te m u n a le ż y z a p o b ie c , b y n ie b y ło p rz y ­
k ry c h  n a s tę p stw .
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Kalendarzyk meteorologiczny
S obota , godz. 10 rano . C iśn ien ie atm o ­

sferyczne w ysok ie 775 m m . T em peratu ra 
pow ietrza w ub . dob ie najw yższa —  11 st- 

najn iższa —  13 st. C .
S tan w ody w  rzece W arcie w ynosi -4 - 76  

cm . T em peratu ra w ody w dn iu w czoraj­
szym  —  0 ,2 st C .

Nocne dyżury aptek
śródm ieście —  A pteka dra K ierzyA sk ie- 

go , u l. P ierack iego; A pteka pod E sku lapem , 
p l. W olności 13 ; A pteka pod Z ło tym  L w em  
S tary R ynek 75 ; A pteka przy G robli. W iel­
k ie G arbary 41 ; A pteka na C hw aliszen^e, 
C hw aliszew o 76 .

Jeżyce — A pteka M ickiew icza, u l. D ą­
brow sk iego 10 .

Ł azarz — A pteka przy P arku W ilsona, 
ttl. M arszałka F ocha 47 .

W ilda —  A pteka F ortuna, G . W ilda 76-
S ołacz —  A pteka przy u l. M azow ieck iej 

nr. 12 .
G órezyn — A pteka K arp ińsk iego , u lica  

M arsz F ocha 158
D ębiec — A pteka przy u l. D ębieck lej 6- 
P oznań-W schód —  A pteka przy K rzyżu , 

u l. G łów na 53 .
S taro lęka —  A pteka m iejscow a.

Wa2ne telefony:
Z egarynka  —  07 . C entra la m iędzym lasto  

w *  —  00 . In fo rm acja te l. —  09 .

0  C Z Y M  M Ó W IĄ  W  P O Z N A N IU ..
P. AC yryl R ata jski ogłosił na lam ach  

m orsow ego „Zw rotu 1* artyku ł pt. „R ząd  
i Sam orząd". P rzy okazji próbuje udo ­
w odnić, że rządy „kom isaryczne** w P o ­

znaniu podniosły liczbę pracow ników  w  
adm inistracji m iejskiej o kilkadziesią t 
głów ,

w v »

Zapom nia ł jednak b. prezydent P oz­
nania napisać o tym , że w czasie jego  
gospodarki kilkudziesięciu pracow ni­

ków  w  dzia le opieki społecznej, przez  kil 
ka la t, opłacano z kredytów  rzeczow ych*

B yło to zjaw isko niem oralne i nie­

znośne z punktu w idzenia praw id łow e ­
go budżetow ania .

R ządy kom isaryczne napraw iły ten  
grzech p. R ata jskiego . U krytych w w y­

datkach rzeczow ych 78 pracow ników  o- 
płacanych roczną kw otą 93.000 zl, prze­
rzucono do budżetu osobow ego.

G rzech zosta ł ujaw niony. A le grzech  
p. R ata jskiego .

C iągle aktualne jest przysłow ie: „N ie  
w yw ołu j w ilka z lasu!'*

• • •

A rtykuł w stępny w czorajszego „K u ­
riera P oznańskiego* 1 dow odzi, że cechą  
głów ną przew ódców S. N . jest „odw a ­
ga cyw ilna".

Tem at tak zachęcający, sam ochw ała  
ich tak buńczuczna , że za jm iem y się  
tym zagadnien iem bliżej. Życie do ­
starczyło ty le dow odów „cyw ilnej od ­

w agi" przew ódców i redaktorów z pod  
znaku S. N ., że będzie o czym  pisać.

• •  •

N ie za jm ow alibyśm y się nigdy osobą  
ks. dr B ronisław a G ładysza ze Staro lę-  
ki. Jego apel do parafian , by głosow ali 
na listę endecką , w prow adza jednak tę  
postać na arenę życia politycznego .

M egalom ania nie jest dźw ignią sza ­
cunku osobistego . N ie przysto i w każ­

dym  razie osobie stanu duchow nego.  

2  m iasta
—  P o zn a n ia cy  p o zn a jc ie P o zn a n i Z w ią­

zek  P opieran ia T urysty  la organ izu je w  n ie ­
dzielę następu jące w ycieczk i: 1) S palarn ia  
Ś m ieci. Z biórka o godz. 9 ,30 przy osta tn im  
{jrzystanku tram  w . nr. 6 (T am a G arbarska)  
ub przed S palarn ią S zeląg , u l. W ilczak  22 . 

C ena karty  uczestn ic tw a 0 .35 zł, d la rad io - 
abonen tów  i m łodzieży 0 ,25 zł. B ilety do  
nabycia w  portiern i ho telu „B azar". 2) Z a­
k łady  P rzem . P rzetw orów  Ż yw n. W . P aetza . 
Z biórka o godz. 10 przy u l. M ostow ej 11 . 
K arty  uczestn ic tw a w  cen ie 0 ,35 zł., dh  ra-  
d ioabonen tów i m łodzieży 0 ,25  zł, do  naby ­
cia ty lko  w  portiern i ho telu „B azar". D ość  
osób ogran iczona. 3) W ycieczka przyrodn i­
cza do P arku W ilsona i P akn iarn i. Z biórka  
ścia do  parku). K arty uczestn ictw a w  cen ie  
o godz. 12 przy u l. Ś niadeck ich (obok w ej- 
0 ,50  zł, d la  rad ioabonen tów  i m łodzieży 0 ,40  
a ł d o n a b y c ia w  p o rtiern i h o te lu M B a za r“ »

P o zn a ń , 1 7 . 1 2 .

fj. z .) Z arządy w szystk ich filij Z jed n o ­

czen ia Z a w o d o w eg o P o lsk ieg o i oddziałów  

Z jed n o czen ia K o le jo w có w  P o lsk ich w  P o ­

znan iu pod nazw ą Z espo łu Z . Z . P . stano ­

w ią rep rezen tację te j w ielk ie j narodow o-  

chrześcijańsk ie j cen tra li zaw odow ej na te ­

ren ie m iasta P oznania . P rezesem  zarządu  

jest p . L u d w ik  S o b k o w ia k , sekretarz  Z w iąz ­

ku M etalow ców , sekretarzem  p . S teh b a ch , 

przew odniczący  w ydziału robo tn iczego O d ­

działu III. H . C egielsk iego . O baj są kandy ­
datam i na radnych . P . S obkow iak kandy ­

du je na 2-g im  m iejscu w  okręgu V I W ilda  

—  D ębiec, p . S tehbach  w  okręgu X III. G łó ­

w na —  obaj na listach nr. 3 N arodow ego  

O bozu P racy S am orządow ej.

Z łoży li on i nam  następu jące ośw iadcze ­

n ie:

—  Z jednoczen ie  Z aw odow e  P olsk ie  idzie  

do w yborów  w  ram ach N arodow ego O bo ­

zu P racy S am orządow ej —  d latego , że w  

naszym  przekonan iu jedyn ie taka R ada  

M iejska, k tó rej w iększość będzie rep rezen ­

tow ała in teresy gospodarczo • społeczne i 

ku ltu ralne szerok ich m as ludności pracu ją ­

cej, spełn i należycie sw oje zadan ie . O tóż  

N arodow y O bóz P racy S am orządow ej sku ­

p iając w szy stk ie organizacje pracow nicze  

za w yjątk iem  endeck ich i socja listycznych  

m a m o żn o ść za p ew n ien ia  św ia tu  p ra cy ta ­

k ie j rep rezen ta c ji i za sp o k o jen ia p o trzeb  

w a rstw  p ra cu ją cy ch .

N ajw iększy nacisk po łożym y W  R adzie  

M iejsk ie j na kon ieczność ro zb u d o w y o p ie ­

k i sp o łeczn ej i ro b ó t p u b liczn y ch w ce lu  

za tru d n ien ia b ezro b otn y ch  oraz urządzen ia  

przedm ieść i dzieln ic robo tn iczych, k tó rych  

po trzeby są ogrom ne. N a drug im  m iejscu  

staw iam y  postu la t b u d o w y  ta n ich  m ieszk a ń  

ro b o tn iczy ch , k tó rych brak  do tk liw y  odęzu- 

w am y. D o tych przede w szystk im  po trzeb  

w in ien być dostosow any budżet m iasta .

A le  ew . oszczędności n ie m ogą  być  prze ­

prow adzane nadal k o sz tem  p raco w n ik ó w  

m iejsk ich . W alczyć  będziem y  o  osobną ka ­

sę chorych d la n ich i o sta tu t em ery talny . 

D zisia j pracow nik m iejsk i po k ilkudziesię ­

ciu n ieraz la tach pracy d la m iasta n ie m a  

zapew nionej starości i w  najlepszym  razie  

o trzym uje em erytu rę z łask i. T o się m usi 
zm ien ić .

—  B yłem  siedem  la t radnym  —  ciągn ie

prezes S obkow iak  —  i w iem  z dośw iadcze ­

n ia , ja k tru d n o  p rzep ro w a d z ić ja k ik o lw iek  

p o stu la t św ia ta p ra cy p rzy w ięk szo ści en ­

deck iej. C o tu obw ijać w  baw ełnę: S tron ­

n ictw o N arodow e w  R adzie M iejsk ie j zaw ­

sze rep rezen tow ało  in teresy  sfer posiadają ­

cych , a d la po trzeb uboższej ludności oka ­

zyw ało bardzo m ało zrozum ien ia . Jestem  

przekonany , że i w  przyszłości n ie będzie  

inaczej.

O baw iam y się też , że endecja , jeżeli zno  

w u będzie m iała w iększość w  R adzie M iej­

sk iej, znow u w prow adzi do n iej po litykę  

party jną, a sku tk i tego będą op łakane d la  
m iasta , zaś szczegó ln ie d la św iata pracy . 

B o  jeżeli zabrakn ie  pom ocy  rządu  —  to  czy  

m iasto będzie m ogło dać pracę bezrobo t­

nym , tan ie m ieszkan ia bezdom nym  i m iesz-

kającym  w  norach? S kąd  w eźm ie  środki na  

to  i na  urządzen ie zan iedbanych dzieln ic?

Ś w ia t p ra cy  P o zn a n ia  za b ezp ieczy sw o ­

je  in teresy  w  sa m o rzą d z ie  jed y n ie  p rzez so ­

lid a rn y  u d z ia ł w  g ło so w a n iu  n a lis tę N a ro ­

d o w eg o O b o zu P ra cy S a m o rzą d o w ej, n a  

k tó re j p rzew a ża ją lu d z ie p ra cy .

R obotn icy  skup ien i w  Z . Z . P . złoży li eg ­

zam in do jrzałości po litycznej w  dn . 6 listo ­

pada. N ie w ątp ię , że złożą egzam in do jrza­

ło ści obyw atelsk ie j i św iadom ości spo łecz ­

nej rów nież w  ju trzejszą n iedzie lę , g łosu jąc  

so lidarn ie na kandydatów  św iata pracy , fi­

guru jących na liśc ie N ar. O bozu P racy S a ­

m orządow ej. Jeżeli w szyscy robo tn icy i 

pracow nicy  spełn ią sw ój obow iązek  —  zw y  

c ięży m y i rozpoczn ie się now a era w  dzie ­

jach sam orządu sto licy W ielkopo lsk i,

M nu sił poi jrau ściśle oo^itaioj
R o zm a w ia m y z p rezesem  A n to n im  S a sem

P o zn a ń , 1 7 . 1 2 .

Ju tro m ieszkańcy m iasta P oznan ia sta ­
ną przed urnam i w yborczym i, by g łosam i 
sw ym i ukszta łtow ać przyszły uk ład R ady  
M iejsk ie j.

C elem  po in fo rm ow ania s ię o  nastro jach  
w yborczych w śród pracow ników poczto ­
w ych na teren ie m . P oznan ia , zw róciliśm y  
s ię do d ługo letn iego prezesa zarządu  okrę ­
gow ego Z w iązku P racow ników  P oczt. T e- 
leg r. i T elefonów  p . A n to n ieg o  S a sa , k tó ry  
kandydu je z  lis ty  N a ro d o w eg o  O b o zu  P ra cy  
S a m o rzą d ow ej n a  d ru g im  m iejscu  w  o k ręg u  
w y b o rczy m  N r. V III (śro d k o w a część Ł a ­
zarza).

—  Jak organizacje zaw odow e pra ­
cow ników pocztow ych ustosunkow ały  
się do w yborów ? —  brzm ia lo pierw sze  
nasze pytanie.

— - Z a w o d o w e o rg a n iza cje p o cztow e , a  
m ianow icie : Z w iązek P racow ników  P oczt. 
T elegr. i T elefonów , Z w iązek  P racow ników  
T eletechn icznych i Z w iązek N iższych P ra ­
cow ników  P oczt. T elegr. i T elef. u tw o ­
rzy ły P o czto w y  P ra co w n iczy K o m ite t W y ­
borczy , na k tó rego czele stanęli w ybitn i 
działacze z pocztow ego terenu pracy spo ­
łecznej p . Ig n a cy  N ied z ie lsk i i p . B ro n is ła w  
J a sicza k .

O rg a n iza cje te w y p o w ied z ia ły s ię za  
N a ro d o w y m  O b o zem  P ra cy S a m o rzą d o w ej, 
a lb o w iem  O b ó z ten  d ą ży  d o  w v ru g o w a n ia  z  
sa m o rzą d u m iejsk ieg o p o lity k i 1 w a lk  p a r ­
ty jn y ch .

Ml RYSY

nie decydują o urodzie. Skórę 

zdrowa i świeża, cera delikatna, 
młodzieńcza, powabna oto wa­
runki. pięknej całości. Obok 

pielęgnacji skóry, o świeżości 
I aksamitnej delikatności cery 

stanowi naturalny, idealnie miał- 
ki, nie zatykający porów, spo­
rządzony z cebulek lilii białej.

^ABARID

P o d szy w szy s ię p o d p ła szczy k  „ h a rcersk i* 4
en d ecja u p ra w ia  a g ita c ję w y b o rczą

P o zn a ń , 1 7 . 1 2 .

O trzym aliśm y pon iższe ośw iadczen ie: 

„W ychodzi w  P oznan iu  od  czasu  do  cza ­

su gazetka p . t. „M yśl H arcersko O byw a ­

te lska", P ism o to , w ydaw ane pryw atn ie ,  

n ie m a n ic w spólnego z organ izacją H arcer­

sko O byw atelską, an i z je j ideow ym  zało ­

żen iem .

W  num erze grudn iow ym  w ym ien ionego  

p ism a um ieszczona zosta ła  odezw a do  H ar­

cerzy O byw ateli naw ołu jąca do g łosow ania  

na rzecz pew nego stronn ictw a. P oniew aż  

odezw a ta m ogłaby w  b łąd w prow adzić

o p in ię p u b liczn ą , stw ierd za m y n in ie jszy m , 

że w ym ien iona o d ezw a u m ieszczo n ą zo sta ­

ła b ez u p o w a żn ien ia  i w ied zy w ła d z o rg a ­

n iza cy jn y ch  „ H a rcerzy O b y w ate li" .

S tw ieidzając pow yższe, zaznaczam y, że  

każdy H arcerz O byw atel g łosow ać będzie  

w edług sw ego sum ien ia , n ie spaczonego du  

chem  party jn ic tw a, k tó ry jest zakałą na ­

szego charak teru narodow ego oraz sta łym  
ham ulcem  naszego  rozw oju państw ow ego .

Z a K ierow nictw o  P racy  H arcersko  

O byw atelsk ie j

(— ) W in cen ty W ierzejew sk i* .

iiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimąiiimiiiiiiiiiiiiiiiiniminiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiuiiiiniiiniiiiiii

C h o ć en d ecja m y d li o czy , 
P o zn a ń  jed n a k s ię Z J E D N O C Z Y !

P racow nicy pocztow i rozum ieją  
nale , że sam orząd m a określone zad la  
po lu gospodarczym  i pop ierając N arc^w y  
O bóz P racy S am orządow ej, k tó ry ugrupo ­
w ał przedstaw icie li organ izacy j gospodar­
czych , ku ltu ralnych i zaw odow ych , pragną  
przyczyn ić się do nastaw ien ia pracy w  sa ­
m orządzie na w łaściw e, gospodarcze to ry , 
bez m ożności nag inan ia je ; do tych , czy in ­
nych  zagadnień  party  nvch.

—  K andydaci N arodow ego O bozu . P ra ­
cy S am orządow ej n ie zostali dobran i pod  
kątem  uży teczności po litycznej, gdyż N aro ­
dow y O bóz P racy S am orządow ej n ie jest 
partią , lecz pod w zględem uży teczności 
i dobrej w oli służen ia  po  przez in teres m ia­
sta in teresom  P aństw a, jako całości.

—  C zy w R adzie M iejskiej potrzebni  
są przedstaw iciele św ia ta pracy? — py ­

tam y dalej.
—  P rzedstaw icie le św iata pracy zam ie­

rzają nadać in sty tucji sam orządow ej w ła ­
ściw e, społeczne ob licze ze szczególnym  
uw zględn ien iem sp raw y pracow niczej.

—  A by  to  się sta ło , ruch zaw odow y  w y ­
tęży w szystk ie siły : so lidarności i w ytrw a ­
łości, celem  zapew nien ia sp raw ie pracow ­
n iczej zajęcia poczesnego m iejsca w  uk ła ­
dzie stosunków  spo łecznych w przyszłe j 
R adzie M iejsk ie j. P racow nicy  pocztow i po ­
siadają bow iem  w iarę w  przyszłość ruchu  
zaw odow ego .

—  Jakie potrzeby gospodarczo - kul 
turcdne uw aża p. prezes za najbardziej 
palące dla naszego m iasta? .

—  P rzede w szystk im pod jecie w alk i z  
bezrobociem  i rozszerzen ie zakresu dzia ­
łan ia op iek i sno łecznej; rozw iązan ie i zlik ­
w idow anie  nędzy  m ieszkan iow ej; przyznan ie  
u lg w  op łatach szkolnych dzieciom  praco ­
w ników państw ow ych , uczęszczającym do  
szkó ł m iejsk ich ; obn iżen ie op łaty za gaz  
i elek tryczność i zaprow adzen ie soecjaln ie  
tan ich b ile tów  d la udających się do pracy ; 
w ydan ie zakazu kum ulacji posad  i obsadze ­
n ie w  sam orządzie m iejskim  now ych posad  
w yłączn ie m ieszkańcam i tu te jszym i.

P rzy końcu dodaję , że z ram ien ia N aro ­
dow ego O bozu P racy S am orządow ej kan ­
dydu ją: w  okręgu nr. V I p . S tan isław  P ia ­
seck i, prezes Z arządu O kręgow eko Z w iąz ­
ał N iższych P racow ników  P . i T . oraz w  

okręgu V III p . W alen ty A dam kiew icz, 
członek Z w iązku N iższych P racow ników  
P ocz. T . i T .

F ra n c iszek H y żo rek
K a n d y d a t w  O k ręg u  n r . X III

P oznań , 17 . 12 .

Jednym  « kandydatów  N arodow ego O bo. 

zu P racy S am orządow ej w okręgu w ybor­
czym nr X m  jest F ranciszek H yżorek , 
z zaw odu sto larz .

U rodził się w roku 1895 w M iłosła ­
w iu pow . w rzesińsk iego . W ojnę św iato ­
w ą przebyw a w w ojsku n iem ieck im . W  
dn iu 11 stycznia 1919 r. zaciąga się do w oj. 
ska po lsk iego , w  k tó rym  służy do 7 m aja  

1921 roku .

W  r. 1921 rozpoczyna pracę społeczną, 
początkow o w filii sto larzy Z jednoczen ia  
Z aw odow ego P olsk iego , gdzie pełn i przez 
2 la ta funkcje sekretarza .

O d w rześn ia 193 1 r. należy do Z w iązku  
Z w iązków Z aw odow ych (Z Z Z ) —  oddziału  
pracow ników  sp iry tusow ych , w  k tó rym  jest 
p ierw otn ie przez k ilka la t sekretarzem , a  
obecn ie prezesem . P oza tym należy do  
Z w iązku S trzeleck iego i Z w iązku P ow stań  
ców W ielkopo lsk ich , w k tó rym rów nież  
pełn i funkcje sekretarza .

P . H yżorek jest odznaczon y M edalem  

N iepod leg łości oraz M edalem  za W ojnę,
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Poznań, 17. 12. dydują trzy członkinie: w okręgu V pani
R odzina W ojskow a zorganizow ała cały  I A dam s^ > °Y T?lUn
red zebrań przedw yborczych dla sw ych ; K noU ow a, w okręgu X II pani Ja na W u-szereg zebrań przedw yborczych dla sw ych  

członkiń i ich rodzin.
Poniew aż R odzina W ojskow a składa się 

z 1.100 przeszło członkiń, zanreszkałych  po  
całym  m ieście, zebrania odbyły się w  róż­
nych częściach G arnizonu.

W  K asynie O ficerskim  przy  ul. U łańskiej 
odbyło się zebranie dla pań batalionu pan ­
cernego oraz w K asynie przy ul. G run ­
w aldzkiej dla pań pułku ułanów .. D p licz-, 
nie zebranych pań orzem aw iał p, R zóska  
oraz była radna p. W ilczyńska i p. Szaro- 
w a.

D nia 13 bm . o godz. 16-tej w K asynie  
O ficerskim  na W ildzie do pań batalionu sa  
perów przem aw iał p. pułkow nik Erw in  
W ięckow ski i p. W ilczyńska, a o godz. 18  
w K asynie na Sołaczu do licznie zgrom a­
dzonych pań trzech oddziałów  artylerii prze  
m aw iała p. W ilczyńska.

D nia 14 bm . o godz. 16 w  K asynie O fb  
cerskim pułku im ienia K arola II przy ul. 
B ukow skiej zebrały się panie dw óch ouł- 
ków  piechoty w celu w ysłuchania piękne­
go referatu p. Solskiej byłej radnej m iasta  
B rześcia nad B ugiem o roli kobiety w sa­
m orządzie, po czvm o. W ilczyńska w ygło­
siła referat pod ty tułem „D laczego człon ­
kinie R odziny W ojskow ej kandydują z li­
sty nr. 3". .

D nia 15 bm . o godz. 16-tej w  św ietlicy  
na Ław icy dla pań pułku lo tniczego w ygło  
siła referat o roli kobietv w sam orządzie  
p. Zofia Szarow a, a o godz. 18 na C ytadeli 
zebrały się rodziny tam  zam ieszkujące dla  
w ysłuchania przem ów ienia p. W ilczyń ­
skie ’ .

D nia 16 bm . o godz. 17 p. W ilczyńska  
przem aw iała na N aram ow icach jako kan ­
dydatka do R ady M iejskiej 12 okręgu.

W szystkie zebrania zgrom adziły ogrom  
ne ilości rodzin w ojskow ych i w yw ołały  
ożyw ioną dyskusję, co św iadczy o zainte­
resow aniu w yboram i i o głębokim zrozu ­
m ieniu potrzeby zorientow ania się w  spra­
w ach sw ego m iasta.

Z R odziny W ojskow ej na liście nr. 3 kan-

czyńska.
Spraw y w yborcze są w R odzinie W oj­

skow ej doskonale zorganizow ane, ponad  
100 członkiń delegatek doręczą kartki, do ­
w iozą chorych do głosow ania oraz pozo-

stają w lokalach w yborczych jako osoby  
zaufania listy nr. 3.

C złonkinie R odziny W ojskow ej grem ial 
nie poprą w e w szystkich okrędach listy  
nr. 3, przyczyniając się w ten sposób w  
pierw szvm  rzędzie do tego, abv na R atusz  
w eszli ludzie m ający na celu dobro m iasta, 
a nie dem agogię polityczną.

Wykład o nowych Niemcach
Leszno, 17. 12.

- W  ram ach odczytów publicznych U nl-. 
w ersytetu Poznańskiego w niedzielę, dnia  
19 grudnia w sali gim nazjum państw ow e­
go w Lesznie o godzinie 17 w ygłosi doc. i 
zast. prof, dr M arian Jedlicki odczyt na  
tem at „N ow e N iem cy” , W stęp 30 i 15 gr.

OD JUTRA NIEDZIELI

w kinie APOLLO
NlazapOmniana, czarująca

Joan Harlow oraz Robert Taylor [ 
w kapitalnej satyro-komedl

Panowie i liwariWn
reżyserii VRN DYKE‘A ’

Ostatnia wspaniała kreacia ganlalnef artystki

______ JEAN HARLOW_______

Dxlś w sobotę poraź ostatni —

. DROGR w’ NIEZ^fl'NE“

Okna wystawowe mówią
N iezw ykłe zainteresow anie publiczności  

w zbudzają okna w ystaw ow e zaszczytnie 
znanego w Poznaniu i na prow incji D om u  
H andlow ego F. W O ŹN IA K w Poznaniu, SL  
R ynek 85, w zdłuż ulicy R ynkow ej aż do  
w ylotu ul K ram arskiej. O kna te, w im ­
ponującej liczbie czternastu , są jednym z  
naocznych dow odów racjonalnej i w deko ­
racyjności artystycznie pojętej reklam y  
gw iazdkow ej tej pow ażnej firm y. W ysta­
w y okienne W O ŹN IA K A przem aw iają prze  
kónyw ująco do w yobraźni i psychiki w i­
dza. Taki pokaz ściśle określonych przed ­
m iotów , przeznaczonych na podarki gw iaz­
dkow e, nie m oże przem inąć bez dodatnich  
rezu tatów jako skuteczna akcja, popula ­
ryzująca m yśl darow ania ,.praktycznie ’.

D om H andlow y F. W O ŻN IA K w ychodzi 
tu z słusznego założenia, że piękna trady ­
cja podarków gw iazdkow ych nie straciła  
nic ani na uroku, ani na aktualności a ty l 
ko uległa rozum nej ew olucji w kierunku  
darow ania przedm iotów praktycznych, łą­
czących w  sobie radość i pożytek. W  w y ­
staw ach okiennych firm y m ile uderza przej 
rzystość i planow ość w rozm ieszczeniu o- 
grom nej ilości artykułów z dziedziny m o­
dy dla Pań, Panów i dzieci oraz dla dom u.

Stanow i to doskonalą lekcję poglądow ą  
przy w yborze podarków gw iazdkow ych. I 
niew ątp iw ie om ija trud w yboru ten kto  
podarki kupuje u W O ZN IA K A , gdyż każ­
dy przedm iot nabyty tam , stanow i piękny, 
praktyczny, m ile w idziany upom inek  
gw iazdkow y. as. 2805

GWIAZDKOWE
upominki powinny być nietylko piękne 

ale I praktyczne. — Wymogom tym sprosta 

R każdy przedmiot nabyty z przebogatego 

wyboru naszych działów:

M odnych w ełen i jedw abi, bielizny ciepłej i jedw abnej 
galanterii dam skiej i m ęskiej, futer, lisów i kołnierzy  
futrzanych, płaszczy dam skich  i dziew częcych, m ateria­
łów bielskich tom aszow skich

F. W O ZN IA K
Poznali, Stary Rynek 85

EE

Bojówki endeckie hulaia
Poznań, 17. 12.

D onosiliśm y w czoraj o napadzie bo­
jówki endeckiej na zwolenników 
Narodowego Obozu Pracy Samorządo­
wej pp. Teodora D udzińskiego i 
Ludw ika K rólaka. Przez om yłkę 
w iadom ość ta datow ana została z G dy­
ni, podczas gdy napad m iał m iejsce w 
Poznaniu przy ul. Marszalka Focha, w  
pobliżu cukierni K am ińskiego

B ojów ka w  . liczbie 15 osób, uzbro­
jonych w żelazne rury i sztachetJ, pobi­
ła pp. D udzińskiego i K rólaka tak dot­
kliw ie. że ci udać się musieli pod opiekę 
lekarską.

Jak się dow iadujem y, policja 
la dochodzenia, zm ierzające w kierunku  
w krycia uczestników bestialskie ­
go napadu. Z pośród członków  bojów ­
ki zostali już rozpoznani: Stefan Balcer 
kienricz (ul. G raniczna 14) i Zenon K°- 
waTski (ul. K olejow a 46).

N apad na pp. D udzińskiego i K róla ­
ka nie jest bynajm niej jedynym  „w y­
czynem " bojów ek endeckich. Także w  
innych dzielnicach m iasta grasują bo­
jówki endeckie, dokonując napadów  
na przedstaw icieli Narodowego Obozu 
Pracy Samorządowej, kolportujących u- 
lo tki.

Program uroczystości jubileuszowych
dwudziestolecia powstania wielkopolskiego

Poznań, 17. 12.

W  saM R ady Miejskiej w ratusza poz­
nańskim odbyło się w czoraj zgrom adzenie  
członków K om itetu obchodu 20 rocznicy  
pow stania W ielkopolskiego, na którym u- 
chw alono program uroczystości.

27 grudnia hejnał z wiety ratuszowej 
rozpocznie uroczystość. - O godz. 10 odbę­
dzie się nabożeństw o w K olegiacie Poznań  
skiej. O 11,15 nastąpi w ręczenie śląskiej 
odznaki pow stańczej cM a m iasta Poznania. 
O 15,45 zbiorą się tow arzystw a aa Starym

Premie gazowni rozlosowane
Przy dużym udziale publiczności w Pa­

łacu D ziałyńskich odbyło się w czoraj 
w anie prem ij gazow ni m iejskiej, dla  
konsum entów gazu, którzy w ykazali 
w yżkę w  konsum cji gazu o 10 proc.

Losow anie nastąpiło po przem ów ieniu  
inź. W irbsera.

Prem ię za zużycie m iesięczne gaizu 10  
do 29 m . kub. otrzym ał W ł. G inter, za zu ­
życie m iesięczne gazu od 30— 59 m . kub. 
M . N ow ak i za zużycie od 60 m . kub. w  
zw yż J. Tojdow ska. W śród prem ij był pie  
karnik, w rzątnik do w ody i 30 nagród po ­
cieszenia po 12 m , kub. gazu.

1090- 

tych  

nad-

R ynku, gdzie przem ów i tym czasow y prezy­
dent m iasta. O godz. 16.15 — chw ili w y­
buchu pow stania przed przed 20 laty —  na  
stąpi uczczenie tego m om entu przez w strzy 
m anie ruchu w m ieście i kilkum inutow e  
m ilczenie. N astępnie pochód uda się przed  
Pom nik W dzięczności, gdzie złocony zosta­
nie w ieniec.

Przed zakończeniem uroczystości dele­
gacje udadzą eię na groby pow stańców , 
gdzie złotą w ieńce i udadzą się na akade­
m ię w  A uH U niw ersytetu Poznańskiego.

Poświęcenie kamienia węgielnego
pod Chłodnię Ogólnego Użytku.

W czoraj o  godz. 12 odbyło  się na Przeła- 

। dow ni M iejskiej w  Poznaniu przy  ulicy Szy- 
perskiej uroczyste pośw ięcenie kam ienia  

w ęgielnego pod „C hłodnię O gólnego U żyt­
ku” .

Pośw ięcenia dokonał ks. kanonik Putz, 

w  obecności przedstaw icieli w ładz. Pierw ­
szą kielnię cem entu rzucił w icew ojew oda  

Łepkow ski. N astępnie w icestarosta Schlin- 
ler, m gr. M archw icki, w iceprezydent Za­

leski, prezes K ałam ajski, prezes Zakrzew - 

Iski, nacz. M otyliński i inź. R ostkow ski, pro  
jektodawca chłodni.

Kronika policyjna

—  Tytoń i znaczki łupem złodziei. W  
nocy z dnia 14 na 15 bm . w łam ali się hio-r 
znani spraw cy do hurtow ni w yrobów ty to­
niow ych Jerzykiew dcz C ecylii przy- ul. „Po­
cztow ej 30, skąd skradli znaczki pocztow e,- 
stem plow e i -sądow e na około 1000 zł, oraz  
w yrobów ty toniow ych, narazie nie ustalo­
nej w artości. .

— Przez w ybite okno w ykradłi radio. 
R ejek Janina, zam . przy ul. W ierżbięcice  
21 zgłosiła, że w dniu 16 bm . nieznani 
spraw cy za pom ocą w ybicia szyby w  .oknie  
od podw órza dostali się do jej kaw iarni, 
skąd skradli 1 aparat radiow y m arki „U - 
nion” , oraz różne w yroby ty toniow e -i 9  
butelek w ina ow ocow ego i różne słodycze  
ogólnej w artości około 451 zł.

—  C hciała soM e odebrać życie. W dn. 
17 bm . o godz. 1.35 usiłow ała skoczyć z m o  
stu C hw aliszew skiego do W arty Janina  
Szczepańczyk, zam . przy ul. G ołębiej 6. Po  
w odu usiłow anego sam obójstw a nie zdoła­
no ustalić. ' .

—  Jechał na gapę. W  dniu 17 bm . o g. 
3 Posterunek K olejow y zatrzym ał D em bal- 
skiego, lat 15, zam . w M arkuszow ie 1 pow iat 
Pław ski za przejazd pociągiem do Pozna­
nia bez biletu . D em balskiego odstaw ianą  
do Izby Zatrzym ań. >

Komunikaty teatralne

-r- Teatr W ielki. D ziś operetka „Szczę­
śliw ej podróży” w prem ierow ej obsadzie. 
W niedzielę w ieczorem poraź drugi pełen 
napięcia dram at m uzyczny „N iziny” z go­
ścinnym w ystępem W andy W erm ińskiej. 
W spaniałe dekoracje i reszta zespołu przy  
czyniły się do w ysokiego poziom u prem ie­
ry . Przedstaw ieniem dyrguje dr Zygm unt 
Latoszew ski. Popołudniu o godz. 3-ciej 

odegrana zostanie operetka „Szczęśliw ej 
podróży^ ’ po cenach popularnych.

—  Teatr Polski. D ziś odbędzie się pre­
m iera głośnej kom ed'i D ew ala „Subretka". 
W  gów nej roli ujrzym y p. B arw ińską. R e­
żyseria K . K orecki, a piękna opraw a sceni­
czna pędzla Z. Szpingiera. W  niedzielę o  
godz. 16 po cenach zniżonych ostatni raz  
kom edia Łaszlo „W  perfum erii", w ieczo­
rem po raz drugi „Subretka" D ew ala. W  
poniedziałek ciesząca się nieustannym po ­
w odzeniem „Panna C octail" SL K iedrzyń- 
skiegou

abonentów telefonicznych

N a liczne zapytania abonentów telefoni­
cznych w zw iązku z ukazaniem się na te­
renie m . Poznania ulotki i kw estionariu ­
sza propagujących dział branżow y pryw at 
nego w ydaw nictw a „Spis A bonentów Tele­
fonów m . at. Poznania H eliodor' N iew ie- 
cki” , D yrekcja O kręgu Poczt i Telegrafów  
w yjaśnia, że w ydaw nictw o to nie m a nic  
w spólnego ze spisem abonentów sięci tele­
fonicznych D yrekcji . O kr. Poczt i Tel.- w  
Poznaniu, w ydaw anym przez Państw ow e  
Przedsiębiorstw o Polska Poczta, Telegraf 
i Telefon.

D yrekcja ostrzega w szystkich abonen ­
tów  telefonicznych m . Poznania, że nie bie  
rze żadnej odpow iedzialności za um ieszcze­
nie adresów  P. T. abonentów w tym że Spi­
sie abonentów w ydania pryw atnego ; 2830

Dyrektor
W allner.

CENA 50 GROSZY

LOTERIA FANTOWA
MIEJSKIEGO KOMITETU OBYWATEL 

DO WAUl t BEZROBOCIEM w  POZNANIU

Najlepszy podarek gwiazdkowy to los 

loterii fantowej na bezrobotnych

4
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Proces o zamierzone uprowadzenie BanderyZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Poznań, 17.12.

Jak już donosiliśmy, w Poznaniu rozpo- 
fz>tł się semac^-jny proces o usilowiue upro  
wadzenie z więzienia we W rotkach Stefa­
na Bandery, skazanego na dożywotnie wię­
żenie za rdział w zamachu na śp. ministra 

Bronisława Pierackiego.
Głównym oskarżonym jest 26-Ietni M i­

chał Kuśpiś ze Sławczyna (pow. Gródek 

Jagielloński).
W latach 1933-36 odsiadywał on we 

W ronkach karę 5 lat więzienia za udział w  
głośnym napadzie na pocztę w Gródku Ja­
giellońskim. W więzieniu poznał on 27- 
letniego strażnika więziennego Piotra Za­
borowskiego, który później zwolniony 
został ze służby państwowej, oraz starsze­
go strażnika więziennego W incentego Ku­
jawskiego, lat 41.

W maju br. Kuśpiś rozpoczął akcję, 
zmierzającą w kierunku uprowadzenia Ban 
dery. Dowiedziawszy się, że Zaborowski 
zwolniony został w drodze postępowania 
dyscyplinarnego ze służby państwowej, od­
wiedził go w jego mieszkaniu w Grodzisku  
M azowieckim, gdzie pozyskał go dla swveh 
planów, w zamian za co obiecał mu zapła­
cić 5 tysięcy zł. Do akcji tej wciągnięto  
następnie jeszcze emerytowanego st. straź- 
ft ’’ka więziennego Jana Jóźwika z 
W arszawy, który z kolei zaproponował 
wciągnięcie do afęry swego szwagra Kujaw  
skiego.

W  połowie lipca br. Kuśpiś i Zaborow ­
ski odwiedzili kierownika toru wyścigowe­
go w Ławicy pod Poznaniem Józefa Bie­
leckiego, któremu zaproponowali wy­
jazd do W ronek i wreczenie Kujawskiemu 
listu. Ostatecznie do W ronek pojechała żo 
na Bfeelckiego. Za jej pośrednictwem Kuś­
piś i Zaborowski spotkali się we W ronkach 
z Ku ’awskim, który zgodził się pomóc w  wy  
kradzenin Bandery za nagroda 50 tys. zł. 
Na poczet tej sumy otrzymał Kujawski 500 
zł, które wręczył swej żonie.

Uprowadzenie Bandery nastąpić miało 
w dnin 7 lipca. W międzyczasie jednak o 
spisku dowiedziały się władze, które zamiar 
ten udaremniły.

Przytrzymano kilkanaście osób, m. in. 
także żonę kierownika toru wyścigowego w 
Ławicy, Bielecką. Kobieta faktem tym  
tak się przejęła, że wkrótce potem popeł- 
nił» samobójstwo.

Po przeprowadzeniu szczegółowego śle­
dztwa prokurator wytoczył skargę: M icha­
łowi Kuśpisiowi, Piotrowi Zaborowskiemu, 
Janowi Jóźwikowi, W incentemu KuJaw- 
skiemu i żonie jego Janinie Kujawskiej, któ  
rzy wszyscy zasiedli na ławie oskarżonych 
Sąu Okręgowego.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, jako 
pierwszy z oskarżonych zeznawał Kuś­
piś.

Oświadczył on na wstępie, że z projek­
tem uprowadzenia Bandery O  UN nie miał 
nic wspólnego. On sam również —  twier­
dził —- akcji tej nie organizował, lecz wy­
konywał jedvnie polecenia niej Tarasa 
Bandery, rzekomo brata Stefana Bandery.

Następnie opisuje szczegółowo plan wy­
kradzenia Bandery, przy czym w końcu 
swoich zeznań stwierdza, że rzekomy Ta­
ras eBndera razem z nim, boląc się, że Ste­
fan Bandera zostanie w czasie ucieczki za­
strzelony, zryzygnowali z wykradzenia i za 
wiadomi! o tym Kujawskiego.

Oskarżony miał wykonać to polecenie 
i na tyra miała się jego działalność skoń­
czyć.

Na zapytanie przewodniczącego dlacze­
go tego wszystkiego nie powiedział w toku 
przesłuchania go przez prokuratora, lecz 
nie chclał udzielić żadnych konkretnych  
wyjaśnień, oskarżony odpowiada, że nie 
chciał rzeko-mo obciążyć swego sumienia 
ewentualną niedolą innych ludzi, ponieważ 
dowiedział się o samobójczej śmierci M arii 
Bieleckiej z Ławicy.

Po zeznaniach Kupsisa sąd przystąpił 
do przesłuchania dalszych oskarżonych.

Osk. Jóźwik kategorycznie zaprzeczył 
obciążającym go wyjaśnieniom Zaborow ­
skiego. Z Kuspisem nie miał styczności, a 
zeznania Zaborowskiego — twierdził osk. 
Jóźwik —  obciążają go dlatego, że ten  
chciał się sam uchronić od winy.

Osk. W . Kujawski tylko w części aię 
przyznał do zarzucanych mu czynów, lecz 
twierdził, że to wszystko, co robił było 
udane i chciał o tym  zawiadomić policje.

Następnie opisał poznanie się z Auspi- 

sem i pertraktacje z nim na Ławicy, gdzie 

sprawę omówiono w ten sposób, że 4 sier­
pnia żona oskarżonego miała udać się z li­
stem Bandery do Lwowa i czekać na czło­

wieka „zaufanego" z pieniędzmi. Tam po 
umówionych znakach i hasłach miała go po 
znać i otrzymać 20 tys. złotych i czek na 

drugie 20 tys. złotych.
Kujawska po otrzymaniu pieniędzy  

i sprawdzeniu pokrycia czeku miała zade­
peszować do oskarżonego, któryby wów ­
czas zwolnił Banderę. Kujawska miała być 
zatrzymana jako zakładniczka we Lwowie. 
Na wyjazd osk. Kujawski wręczył żonie 
otrzymaną zaliczkę 500 zł, lecz zachorował 
na płuca i zużył je na leczenie.

Osk. Kujawska twierdziła, że odradzała 

mężowi wszystkiego.
Dlatego że zeznania osk. Kujawskich 

nie zgadzały się z poprzednio złożonymi, 
sąd przeprowadził postępowanie dowodo­
we i jako pierwszego przesłuchał nacz. wię­
zienia we W ronkach M . Kobyłeckiego, któ­
ry zeznał, że Kujawski miał dobrą opinię, 
a Zaborowski złą. Banderę przewieziono 
do więzienia na św. Krzyżu, gdzie polecił 
świadek pilnować go gorliwie.

Po przerwie obiadowej zeznawali świad. 
Sabina Jóźwik, następnie J. Buchwald, W . 
Kaczorowski z W ronek, M . Sztanke, Roch 
Zaborowski z W arszawy i J. Bielecki nie 
wnosząc do sprawy szczególnych zeznań.

Świadek J. M iłek z Szamotuł, b. straż­
nik więzienny we W ronkach zeznał, że Za­

rFŁFCfg/iif r

Warszawa przed wyborami
Telegram własny 

bhJ Warszawa, 17. 12.
(ss) Po dłunfm okresie przygotowaw­

czym jutro w Warszawie ruszy do urn wy 
borczych blisko półmilionowa rzesza wy­
borców, Zainteresowanie kół politycznych

Akcjaprzeciwźydowska OZN
Telegram własny

fibaJ W arszawa, 17. 12.
(55) Jak się dowiadujemy z dniem 19 bm  

Obóz Zjednoczenia Narodowego zapocząt­
kuje na terenie wszystkich okręgów ener­
giczną akcję pod hasłem; „Zakupy świą­
teczne tylko u Polaków".

Zebranie zespołu 
narodowościowego

Telegram własny

fejj W arszawa, 17. 12.
(56) Z początkiem przyszłego tygodnia 

odbędzie się inauguracyjne zebranie zespo  
łu narodowościowego posłów i senatorów  
OZN. Na zebraniu tym omówiona ma być 
obszernie sprawa żydowska.

Rozdanie nagród
Poznań, 17. 12.

W  gabinecie p, wicewoj. Łepkowskiego  
o godz. 12 30 odbyło się wręczenie nagród  
oienięźnych za opis szlaków wodnych w  
W ielkopolsce. P. W icewojewoda Łepkow- 
ski jako przewodniczący sekcji sportów  
wodnveh W ojewódzkiego Komitetu P. W . 
i W . F. w obecności p. nacz. Błażewicza, 
prof. Pawłowskiego i innych wręczył trzy 
nagrody pieniężne za opis szlaków wod­
nych w W ielkopolsce.

P. W icewojewoda Łepkowski w swym  
przemówieniu poprzedzającym wręczenie 
nagród podkreślił znaczenie sportów wo­
dnych i życzył pomyślnych wyników w tej 
dziedzinie. Pierwszą nagrodę otrzvmał Ko- 
źma z Czarnkowa, drugą zespół Klubu Ka­
jakowego z Rogoźna, trzecią podchorąży  
Łebiński i Dołżycki z Poznania.

Zderzenie statków
Gdynia, 17. 12. (PAT).

W ychodzący wczoraj wieczorem z por­
tu gdyńskiego z ładunkiem drzewa łotew ­
ski statek „Dangars" (poj. 2700 trb.) zde­
rzył się z wchodzącym statkiem norweskim  
„Herm" (poj. 1020 trb.). Zderzenie nastąpi­
ło w  Awanporcie.

Statek norweski „Herm" doznał powa­
żnej awarii, ma on przebitą prawą burtę 
nad linią nawodną na pow. oko.o 10 m. kw. 
Statek łotewski „Dangars" po spisaniu pro­
tokółu wyszedł w morze z lekkimi uszko­
dzeniami.

Gwiazdka u Peowiaków
W  dniu 22 bm. o godz. 17,00 Związek Pe­

owiaków urządza „gwiazdkę” dla sierot i 
olednych dzieci Peowiaków, 

borowski namawiał go do współudziału w  

wykradzeniu Bandery oraz, że radził mu 
otworzyć sklep rzeźmeki w Rawiczu, gdzie 
możnaby było dużo wykraść więźniów  i za­
robić na tym  około 200 tys. zł. Ponadto Za­
borowski opowiadał świadkowi, że podro­
biono podpis naczelnika więzienia na kwii 
cie 2Ó0 tys. za uwolnienie Bandery, aby w  
ten sposób skompromitować naczelnika, 
i przerzucić na niego odpowiedzialność. 

Kwit ten miał być już we Lwowie w rę­
kach organizacji ukraińskiej. Świadek o  
tym wszystkim zawiadomił policję i aferę 

w  ten sposób wykryto.

Po przesłuchaniu wszystkich świadków  

sąd przerwał rozprawę.

W  dalszym ciągu rozprawy w  dniu dzi­
siejszym przewodniczący trybunału sędzia 
Ostrowski udzielił głosu oskarżycielowi pu­
blicznemu wiceprokuratorowi M ichnie. 
Prokurator w swym długim przemówieniu  
omówił działalność Kuśpisia, Zaborowskie­
go i Kujawskiego, dla których domaga S’ę 
najwyższej kary. Kuśoisia przyznanie się do 
winy może jedynie obniżyć karę z 10 lat na 
8 lat więzienia —  mówił prokurator.

Dla osk. Kujawskiej oskarżyciel publi­
czny domagał się 2 lat więzienia. Osk. Ku­
jawscy po słowach prokuratora rozpłakali 
się na sali.

Po przerwie przewodniczący udzielił 
głosu obrońcy osk. Kuśpisia Szuchewiczo- 
wi, który w swym przemówieniu podkreślił 
brak w związku trzech osób, istnieją bo­
wiem tylko Kuśpiś i Zaborowski, a więc 
zauważa hrak istoty czynu z art. 166 k. k.

Rozprawa trwa.

„Nowego Kuriera"

wyborami jest bardzo duże. Według ogól­
nych przypuszczeń Obóz Zjednoczenia Na­
rodowego uzyska około 60 mandatów, a 
tym samym bezwzględną większość w no­
wej Radzie Miejskiej.

W ciągu dnia dzisiejszego parokrotnie 
dochodziło do starć pomiędzy agitatorami 
Stronnictwa Narodowego, a agitatorami P. 
P. S. Oba te ugruoowania zwalczają się o- 
statnio bardzo ostro.’

Expose min. Becka
Tele gram własny

S3 W arszawa, 17. 12.
M inister spraw zagranicznych Józef 

Beck w czasie między 10 a 15 stycznia  
1939 roku na jednym z posiedzeń sejmowej 
komisji spraw zagranicznych wygłosi za­
sadnicze nrzemówienie o wielkich proble­
mach politycznych. W iadomość ta budzi 
najwyższe zainteresowanie w sferach po­
litycznych.

Km. xn. 2662/38
Km. XII. 2514/38 i 1062/38

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RTTCHOMOŚCL

Komornik Sądu Grodzkiego w Pozna­
niu XII-tego rewiru Eligiusz Cegielski, ma­
jący kancelarię w Poznaniu ul. M ostowa 
nr. 15, na podstawie art 602 k. p. c., ooda- 
je do nublieznej wiadomości, że dnia 20 gru 
dnia 1938 r., o ćodz. 10,55 w Garaszewie 
pow. Poznań, odbędzie się licytacja rucho­
mości składających się z jednego stogu ży­
ta około 80 ctr., oszacowanego na łączną 
sumę 560,—  zł.

Ruchomości można oglądać 10 min. 
przed licytacją.

Zbiórka przed Sołectwem w Garasze­
wie pow. Poznań. Następnie o godz. 12,40 
w Runowie pow. Śrem odbędzie się licy­
tacja ruchomości składających się z jedne­
go stogu żyta około 40 wozów a 5 ctr, 
ż 7,—  zł, i jednego stogu pszenicy 50 wo­
zów & 5 ctr., oszacowanych na łączną su­
mę 3.900,—  zł.

Ruchomości można oglądać 10 min. przed  
licytacją.

Zbiórka przed Sołectwem w Runowie 
pow. Śrem.

Eligiusz Cegielski
Komornik,

XI. Km. 1595/38
OBWIESZCZENIE 

O  LICYTACJI RUCHOM OŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Pozna­

niu XI. rewiru, W ładysław Krauze, mający 
kancelarię w Poznaniu, ul. Poplińskich Nr. 
8 a, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 21 grudnia 
1938 r. o godz. 11 w Poznaniu, ul; Tama 
Garbarska Nr 21 we firmie M ewes, odbę­
dzie się licytacja zastawu, składającego się 
z 10 worków kawy i 5 worków pieprzu.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej wyznaczo­
nym. .

Poznań, dnia,9 grudnia 1938 r.
(—) Krauze,

J Komornilu

OBW IESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOSCL

Komornik Sądu Grodzkiego w  Poraanhi 
XIII rewiru Stefan Lewandowski maiącr 
kancelarię w Poznaniu, ul. Gąsiorowskich 
nr. 5 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 22 gru­
dnia o godz. 8.30 w  Ławicy odbędzie się li­
cytacja ruchomości składających się z 1 
wiertarki i maszyny sztychówki, oszacowa­
nych na łączną sumę 600.00 zł

następnie o godz. 9.45 w  Swadzimiu: ro­
weru męskiego, 1 wirówki. „Diabolo", 1 ma­
szyny do szycia „Reform", lustra w ramie 
z podstawką, 1 szafonierki, 1 pary szorów, 
1 bryczki żółtej i 1 kartoflarki „Original 
Lesser" oszacowanych na łączną sumę 
755,00 zł. •  . » ,

następnie o godz. 10,40 w  Tarnowie Pod­
górnym 5 palt zimowych męskich ciemnych 
a 45 zł sztuka, stół składowy z dwoma ga­
blotkami, 7 kurtek męskich bawełnianych 
a 10 zł sztuka, 7 swetrów damskich wełnia­
nych, regał drewniany, 6 sztuk materiału na 
ubranie po 3 mtr. po 15 zł sztuka. Oszaco­
wanie reszty ruchomości nastąpi w dniu li­
cytacji,

następnie o godz. 13.00 w Dopiewcus 
100 centnarów żyta ze słomą. Oszacowanie 
nasłani w dniu licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym,

Poznań, dnia 17 grudnia 1938 r.
Komornik

(— ) St. LewandowskL

Nr. III Km. 1398/38 ____
OBW IESZCZENIE O LICYTACJI

Na zasadzie art. 676— 081 k. p. c. (tekst 
jednolity — Dz. U. R. P. nr 112/32 poz 934) 
ogłaszam, ie w dniu 20 stycznia 1939 r. o 
godzinie 10 przed południem odbędzie się 
w Sądzie Grodzkim w Poznaniu, M łyńską 
la. pokój nr. 45, licytacja nieruchomości, 
położonej w Robakowie pow. śremski, za­
pisanej w księdze hipotecznej Sądu Grodz­
kiego w Poznaniu: Robakowo tom I, karta 
16. na nazwisko dłużników Antoniego i 
Stanisławy małż. Pelczyk.

Nieruchomość powyższa stanowi gospo­
darstwo rolne, składa się z domu mieszka! 

inego murowanego, stodoły z desek, obory 
ri staini murowanej, świniami murowanej, 
dwóch piwnic, murowanej wozowni i szo­
py, oraz roli o ogólnej powierzchni 19.41.30 
na. Nieruchomość wymienioną oszacowa­
no na sumę 40.776 zł. Cena wywołania 
30.582 zł.

W ysokość rękojmi, Jaką licytant przy­
stępujący do przetargu, powinien złożyć, 
wynosi zł 4.077.60.

Rękoimia powinna być złożona w gotowi- 
źnie albo w takich papierach wartościo­
wych bądź książeczkach wkładowych insty- 
tucyj, w których wolno umieszczać fundu­
sze małoletnich. Papiery wartościowe przy­
jęte b*dą w wartości trzech czwartveh czę­
ści ceny giełdowej. W artość kuponów nie 
bierze się w rachubę.

Przy licytacji będą zachowane ustawowi 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
hlicznem obwieszczeniem nie będą podane 
do wiadomości warunki odm ’enne. Prawa 
osób trzecich nie będą przeszkodą do licy­
tacji i przysądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o twolffenie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że 
uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W eiasru ostatnich 2 tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać n ’eruehomość w dpi 
powszednie od godziny 8— 18, akta zaś po­
stępowania egzekucyjnego można przeglą- 
glądać w sądzie.

. (-) M. Cwojdziński,
Komornik Sądu Grodzkiego rew. HI 

w poznaniu, ul. Szyperska 1.

Sygnatura: Km. 714/38.
OBWIESZCZANIE n LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Grodzi­

sku Frandszek W oźniak maiacy kancela­
rię w Grodzisku ul. Poznańska Nr. 46 na 
podstawie art. 602 k. p. e. podaje do publi­
cznej wiadomości, że dnia 20 grudnia 1938 
r. o godz. 11-tej nie później niż w dwie go­
dziny w Kuślinie, pow. Nowy Tomyśl od­
będzie się 2-*a licytacja nmhomości, należą­
cych do p. Idv M inge w Kuślinie, pow. No- 
wv Tomyśl składających sle z 1 motoru z 
młyna firmy „Deutz - K51n" Nr. 34728 bez 
generatora oszacowanego na łączną sumę 
zł 2 'Kin er. 00.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Grodzisk, dma 15 grudnia 1938 fc 
Fr. W oźniak
Komornik.

Sygnatura; Km. 904 i
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOM OŚCI
Komornik Sadu Grodzkiego w Grodzi­

sku Franciszek W oźniak ma?acy kapcęlarię 
w Grodzisku ul. Poznańska Nr. 46 na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 20 grudnia 1938 r. o 
godz. U-tej nie później niż w  dwie godziny 
no prawej stronie drogi od W otoowic do  
Szewc, pow. Nowy Tomyśl odbędzie aię 
1-sza licytacja ruchomości, należących do 
p. Bronisława Grzybowskiego, dzierżawcy  
majętn. w  Dakowach M okrych składających 
się z 1 stogu żyta ze słomą (około 240 ctr.) 
oszacowanego na łączną sumę zł 1.500 gr 00

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu 1 czasie wyżej oznaczonym  

1 Grodzisk, dnia 15 grudnia 1938 r.
Fr. W oźniak

KosnornUfa 4 '



Sąd ukarze złodzieja
lecz szkodę zwróci Ci jedynie  
ubezpieczenie od kradzieży

' w

Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych
w Poznaniu

ubezpieczenia od ognia
od gradobicia
od kradzieży z włamaniem
od odpowiedzialności prawnejKJIHGFEDCBA

ODDZIAŁY: Poznań - Ostrów - Leszno - Kalisz - Toruń - Bydgoszcz - Gdynia - Włocławek

W bieżącej loterii padły w m ojej 
kolekturze 

następujące większe wygrane
W Hasie 11F

15.000  zł na  nr. 116214
10.000  „  „  „  147124

W kłusie I

25.000  „  „  „  141689
5.000  „  „  „  98753

Zaiste pięknvmi podarkami gwiazdkowymi obdarza 

fortuna kilkunastu moich klientów 

Stefan Centouskl
Poznań, Plac Wolności 10

Najtaniej kupisz 
^lasseze damskie, 
ewetry. PłasTcse 
meskle. ubrania, 
'uny. Kapelnsce 
męskie, osenkf. 
Try  koto  te w rót- 
nych Ratunkach, 
kosrnle - S koinle> 
rsvM od 8.90.

Kto swej’ gleby nie zasiewa, 

Niech się zbiorów nie spodziewa, — 

Kto na gwiazdkę nie ogłasza, 

Ten do sklepu biedę wprasza! —*

I.  Rosińska
W ielka 25  

narożnik Klasztornej. 

Przytmuję asygnaty

Kastnya są lepsze! 
Wypróbuj.

Ul O V i C e  

zegarki z polskiej 
fiurtowni 

nledcścfgrronej 
jakości

Jhdatek

tylko u Jubilera

Stefan HUBERT
Poznań, św. M arcin 45

przy nar. ul. Pleracklego

j W IELKI W YBÓR, NAJTANIEJ
Hsygnaty ..Kredyt"

^lepsza do przetworów m leczarskich  
Jedyna do użytku stołowego

jest

DROBNA, BIAŁA, SYPKA

SÓL STOŁOWA
POLSKIEGO M ONOPOLU SOLNEGO

Ceny detaliczne:

1 kg - 46 gr — V2 kg 25 gr

Ceny w Hurtowniach Soli:

Skrzynka: 10 paczek po 1 kg - 4 zł 17 gr 
20 paczek po Va kg • 4 zł 53 gr

60 y. s,9o zł • 100 V 9.90 
zł - 120 v. 11.90 zl - 16Gv

IS 50 zł

KASTOR

św. Marcin 51

Narty 
Łyżwy 

Saneczki 
Kalosze 

Snienowce 
Peleryny 

Warelkie Artykuły 
Sportowo 

DOM SPORTOWY 
św. Marcin S3

Telefon 55-71

Tatra
Regina i inne doskonale ma 

mny na spłatę najtaniej u 
Fligierskiego Poznań, ów 
Marcins 23.

Tanie I praktyczne 
podarki gw nz kowc

W8 firmie

J. GADEBUSCH
Poznań, u . Nowa 7.

flsygnaty - Kredyt 

Korzystnie 
kupisz skóry i przybory 
SKurpume Skład Skór — 
Małolepszy iVodna 2

1310

NA

GW IAZDKĘ ..... PIOTR PLUCIŃSKI
POZNAŃ  

STARY RYNEK 37  
(dom Czerwonej Apteki)

Koszule - Krawat'
KAPELŁSZI
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Oddział KONIN, Plac Wolności 6 Tel. 114
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E xpress K ujaw ski, liedzie la - poniedziałek 18-19 grudnia 1938 r.

Browar Skierniewicki Wt STRAKACZA 
w e W łocław ku ul. Litew ska 16 (Leona X lll-go) te l. 13-50  

P O LE C A M Y przy zakupach Ś w iątecznych znane I uznane w  całym  kra ju dzląk l sw em u w yborow em u sm akow i 

i w łasnościom odżyw czym piw a jasne M onachijskie , K aram el oraz doskonałe lem oniady  

— — -  ' na natura lnych sokach w łoskich . .—  ,

D zika konkurencja

w śród przedsięb iorstw przew ozów tow arów  

sam ochodam i
Z dniem 31 grudnia b. r. traci O stateczne uregu low anie polity* 

sw ą w ażność liberalna klauzula , ki koncesyjnej przez w łaściw e  

um ieszczana dotąd w koncesjach , w ładze pow inno nastąpić przy  

w ydaw anych na zarobkow y prze ­

w óz tow arów , a zezw ala jąca kon ­

cesjonariuszom na kursow anie na 

obszarze całej P olski, z tegorocz ­

nym w yłączen iem t. zw . lin ij za ­

strzeżonych .

Zliberalizow ana polityka konce ­

syjna ostatnich dw óch la t dała  

chw ilow y przyrost ilości zarobko ­

w ych sam ochodów ciężarow ych, 

jednak stw orzyła rów nocześn ie  

dziką konkurencję , tym  bardzie j, że  

w ię-izość przedsięb iorstw (oko ło  

80% ) rozporządzało ty lko jednym  

lub dw om a sam ochodam i ciężaro ­

w ym i. Te m ałe przedsięb iorstw a 

przew oziły tow ary często po cen ie  

poniżej opłacalności, aby ty lko zła ­

pać klien ta, lub obciążały nadm ier­

nie sw oje sam ochody, pow odując  

szybkie zużycie taboru . W iększe  

przedsiębiorstw a nie w ytrzym ując 

tego rodzaju konkurencji, pracu ją 

częstokroć pod bilansem .

7  en szkodliw y stan rzeczy m usi 

ulec radykalnej zm ian ie . U sunięcie  

dzik iej konkurencji jest m ożliw e z 

jednej strony przez zorganizow anie  

się lub scalen ie m ałych przedsię ­

biorstw i uniem ożliw ien ie w ten  

sposób niezdrow ego w spółzaA O - 

dnictw a, podryw ającego byt drob ­

nych przew oźn ików i podw ażają ­

cego rentow ność w iększych przed ­

sięb iorstw przew ozow ych. S cale ­

nie lub zorganizow anie się prze ­

w oźników w w iększe spółk i, roz ­

porządzające taborem złożonym  z  

kilkunastu  sam ochodów  ciężarow ych  

staje się taką koniecznością , że jest 

naw et w skazany ew entualny przy ­

m us, pod groźbą nie udzie lan ia  

koncesji.

Pon Pnzgdent ‘
ojcem  chrzestnym  w e W łocław ku

16182288

| Z  P R O S ZK I E M |

..... . ...........  - ........  |  D O P IE C ZE H IA f
. w S zpetalu się do P ana P rezydenta R zeczy- n  ____ .

tych dniach pospolitej z prośbą o trzym anie  h

niepozosłow ki posm aku w
■J- '■ <

' — no A U/A kincD c a A

Żona obyw ate la w łocław skiego  

p. L. H apke, zam .

D olnym , pow iła w tych dniach pospolitej z prośbą 

8 sko lei syna.

U szczęśliw ien i rodzice zw rócili

dziecka do chrztu .

ścisłe j w spółpracy z czynnikam i 

gospodarczym i i przy w spółudzia le  

zain teresow anych koncesjonaruszy. 

W  obecnej sytuacji poszczególn i 

przew oźn icy i przedsięb iorstw a, nie  

m ogą jeszcze m iędzy sobą uzgo ­

dnić stanow iska i M in isterstw o  K o ­

m unikacji, chcąc zreorgan izow ać i 

uspraw nić przew óz tow arow y sa ­

m ochodam i, nie m oże oprzeć się 

na zdecydow anym i ’ zorgan izow a- I 

nym stanow isku , chociażby w ię- ।  

kszości w łaścicie li przedsiębiorstw i 

przew ozow ych  i

P O ZY TY W N E W Y N IK I 

konferencji odbyte j w Insp . P racy

z przedsto iD ltie liin il m lelm eso przem ysłu
W  w yniku w czorajszej konfe- , gm untow icza — S tarostw o p. nacz. 

rencji, która odbyła się w Inspek 1 B ębnow icza —  O ddz. O pieki S po- 

to racie P racy, pod  przew odnictw em łecznej oraz kierow nika E ksp. 

p. inspektora inż. H ew ryka, przy I W oj. Funduszu P racy p. R aczka, 

udzia le przedstaw ic ie li m iejsco- osiągn ięto pozytyw ne w yniki, do  

w ych w ładz, a m ianow ic ie p. Zy- 1 których przychylnie ustosunkow ali 

; się zaproszen i na konferencję P a-

DR.A.WANDER. S A 
KRAKOW'

K om unikat
„S traży P rzedn ie j11

O rganizacja P racy O byw ate lskie j

M łodzieży „S traż P fzednia" znaj-
: M M M  V  M  »  V J • W W       J TT  w  M M M J

1 now ie P rzem ysłow cy i P rzedsta- ; duje się pod opieką i nadzorem  

! w iciele m iejscow ego przem ysłu w ładz szko lnych  i zrzesza  w  sw oich

^.K O N IA K I
MHKELHRUSENg

Znaczenie fo rm y tab letkow ej 

w śród środków  leczn iczych
N ie jest rzeczą przypadku , jeże li w ybrano w łaśn ie fo rm ę tab letek .' 

dla pew nych środkow leczn iczych Ś rodek leczn iczy (np . A spiryn) 

aeaB M tW H W M H H IM B H i produkow any w fo rm ie tab letek  

jest dokładnie dozow any. Form a  

tabletek poza m ożliw ością dokład- 

ne8° dozow ania ułatw ia rów nież 

a ®ch ronS środka leczn iczego przed  

na*Iadow nictw am i. W iem y naprzy- 

że na każdej tabletce A spi-j 

ryn jest w ytłoczony znak ochron-; 

ny w postaci krzyża „B ayer’a” . f 

i W  roku bieżącym , gdyż zosta ła  i 

w ycofana ze sprzedarzy A spiryna  

■i w proszku , każdy kto chce otrzy- 

i m ać w aptece praw dziw ą A spiry ­

nę, produkow aną z kra jow ych su- Będzie zimn, Będzie mróz 
i row cow w S tarogardzie (fabryka

*7 j  a/r- ‘ i • r> • • rz  P olpharm a) w in ien żądać w yłącz-

ZLarząd M iejsk i m . B rześcia K uj. sprzeda z przetargu ofertow ego nie A spiryn w tabletkach .

zespół m aszyn elektrow ni m iejskie j w b. dobrym stan ie  
skutk iem przep isu na prąd z O kr. E lektrow ni.

P rądnicę „A sca M na prąd sta ły, obroty 1050, volt 220-30 kw . ! 

am per 174. i

S iln ik „D iesla” na ole j gazow y 50-55 H P . firm y „U rsus*' 4 ro  

taktow y, leżący, obrotów na m inutę 210 z jednym ko łem zam acho-! 

w ym , na 3-ch łoskach z całkow itą insta lac ją w odną i pom pą z auto - 1 

m atem do puszczania w ruch. i

D o tego dochodzi tab lica rozdzie lcza m arm urow a z przyrządam , ----- ; --------- .

m iern iczym i. , urządza w dniu 3 1 grudnia r. b.

O ferty n.d .y łać: m . B rześć K uj. Zarząd M iejski. ‘w estrow ,. G ospodarze szykuj,

dużo niespodzianek.

Jednocześnie dla naszych m ilu - 

\jK/ T" A I I I i \  A  /  ' sińskich urządzona zostan ie w  dniu

w osobach p.p. inż F. Ś teinhage- ( szeregach m łodzież szkół średnich  

na, dyr. W . i J. M uhsam ów , dyr. ’ ogólnokształcących i zaw odow ych. 

Jakubow skiego , dyr. M . G rundlan- D o  żadnych organ izacji politycznych  

da, inż. K ózie jow skiego, inż. K u- a w szczególności do zrzeszeń  

rosia , inż. G órskiego , inż. K ai- m łodzieży akadem ickie j „S traż 

now icza i p. S natzk iego . 1 P rzednia* 4 akcesu nie zg łasza. Ze*

P ostanow iono m iędzy innym i społy akadem ickie zrzeszające 

nie zw alniać w okresie  do 1 kw iet- część byłych w ychow anków znaj- 

nia 1939 r. zatrudnionych dotych- ! dujących się na studiach  w yższych  

czas robotn ików , a w razie konie- ’ podlegają w yłącznie w ładzom or-

I czności ogran iczyć jedyn ie czas ' ganizaeji. 

pracy.

P rzychyln ie też ustosunkow ano ' 

się do kw esti zatrudnien ia ty lko  

tych robotn ików , którzy zosta li za ­

re jestrow ani w Funduszu P racy.

P racow nicy pow ołani do odby ­

cia służby w ojskow ej, po pow rocie  

zosta li już zatrudn ien i, natom iast 

obiecano w  pierw szym rzędzie za ­

trudnić w m iarę zapotrzebow ania  

tych pracow ników , którzy przed  

pow ołan iem za O zlę , nie byli 

nigdzie zatrudn ien i.

P o zatym uzgodniono też spraw ę  

j zorganizow ania K ół B ezp ieczeń ­

stw a P racy na terenie fabryk.

C ukiern io I

Włocławek, ul. 3-so Molu 30
telefon 10-22

P olecam y na nad- 

chodzące święta 

Bożego Narodzenia

to rty , strucle  

m igdałow e, pistac jow e, 

orzechow e, ponczow e,

O pis techn iczny
a nam będzie ciepło już 

mówią ci, którzy poznali

m akow e —  oraz

piern ik i i keksy.

Zabaw a S ylieestrow n  

u W ioślarzy
I tL.4ajCIil lOWaiZy-’j

' 3wrS 7 k:- w odow ał  W IS K O  Z  sodi
I" ±: ch  opóźnien ie pocili

Zakład E lektro techn iczny L. U nger
Włocławek, 3-go Maja 27.

po zbadan iu przez nas je j urządzeń techn icznych i specja lnym  

przeszko len iu personelu , pow ierzy liśm y prow adzenie

A gentury  C entra lnej S tacji O bsług i R adia  ,.S tobra“

Sp. z ogr. odp. udzielając jej tym samym prawa napra­

wiania odbiorników obsługiwanych przez nas marek 

ASO Nr. 44 Centralna Stacja Obsługi Radie
jjStobFan

Sp. z ogr. odp. w Warszawie 

AGENTURA CENTRALNEJ STACJI OBSŁUGI RADIA 

„STOBRA" Sp. z Ogr. Odp. WARSZAWA

P ociąg w arszaw ski przychodzą ­

cy do W łocław ka norm alnie o

— - _  „  „ uu ,u g 0C jz> 10  25, w czoraj przybył z
6  styczn ia 1939 r. choinka, w  czasie ( 94 m in. opóźnieniem .

to re j sw . M iko łaj rozda piękne . Jak nas poin form ow ane to znacz 

upom inki grzecznym dziec iom . P o- ne opóźn ien ie spow odow ane zo- 

czą. -k zabaw y  choinkow ej o  g. 15-ej. sta ło silnym m rozem .

fynntk <x/|BOLU 6l

zalety ciepłego obuwia B A TA . P rośba śatla leczna  
__________________ I

Zbliżają się radosne św ięta B o ­

żego N arodzen ia . K u uczczen iu  

m rA v • ubogo narodzonego D zieciątka Je- 
w llliy IT irO Z j zus zam ożnie js i ludzie pow inni na  

r św ięta okazać pom oc biednym  

r« w tym ciężkim dla nich zim ow ym  

czasie.

| B ezrobotnym i zajm ie się K om i­

tet Zim ow ej P om ocy, najb iednie j­

szym  zaś starcom , w dow om  z dzieć  

m i zam ierza przyjść z pom ocą C a ­

ritas W łocław ski, dzia łający pod  

protektoratem J. E . K s. B iskupa. 

Fundusze C aritasu są niestety bar­

dzo m ałe, dlatego Zarząd serdecz­

nie i gorąco prosi: w szystk ich  

o łaskaw e składan ie ofiar na po ­

w yższy cel i pp. Ziem ian o łaska  

w e nadesłan ie um ów ionego kon ­

tyngentu .

O fiary w natuize i drobnie jsze  

pien iężne uprasza się składać  

w sklep ie Zakładu św . Józefa 

przy katedrze P lac K opern ika 5, 

w iększe ofiary gotów kow e do  

skarbnika C aritasu p. w icedyrekto ­

ra B anku P olskiego ul. K ościuszki.

Zarząd

pr zy  P R ZE ZIĘ B IE N IU . 
G R Y P IE  TK A TA R ZE

Caritasu Włocławskiego.
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 E x p r e s s K u ja w s k i, n ie d z ie la  - p o n ie d z ia łe k 1 8 -1 9  g r u d n ia a 1 9 3 8  r .

OpłatekHGFEDCBA

Z w . F z e n * 9 e ś l n i k ó w  C h r z e ś c i j a n

D z is ia j o g o d z . 1 8  e j w lo k a lu ' W  d r u g i d z ie ń Ś w ią t B o ż e g o  
w ła s n y m p r z y u l. K o ś c iu s z k i 6 , N a r ó d , e n ia t . j . w p o n ie d z ia łe k  
o d b ę d z ie s ię u r o c z y s to ś ć ła m a n ia 2 6  g r u d n ia b r . o g o d z . 3 -e j p o  
s ię o p ła tk ie m  w ig ilijn y m  d la R z e < p o łu d n iu  u r z ą d z o n a z o s ta je c h o - 
m ie ś ln ik ó w z r z e s z o n y c h w  c h r z e - in k a d la d z ie c i r o d z in r z e m ie ś ln i- 
ś c ija ń s k ic h C e c h a c h  i Z w ią z k a c h c z y c h , w c z a s ie k tó r e j r o z d a n e  
o r a z c z ło n k ó w R o d z in y R z e m ie - 1 b ę d ą p r z e z ś w . M ik o ła ja p o d a r k i 
ś ln ic z e j.  g r z e c z n y m  d z ie c io m .

Feliks TALAREK 
„ T  A  D  E  U  S  Z "  
Z A P I E C E K  2  T E L . 1 4 - 2 4  

Fryzjer damski 
Z a w ia d a m ia m  S z . P a n ie ż e z a in sta lo w a łe m  n a j ­

n o w s z y  a p a r a t  e le k tr y c z n y  d o  tr w a łe j  o n d u la c j i  w s z e c h ­
ś w ia to w e j s ła w y N . A . M  z W ie d n ia , 

n a j n o w s z e  u l e p s z e n i a  t e c h n i c z n e
G w a r a n tu ję w  1 0 0 ° 0 z a  ś w ie tn e r e z u lta ty n a jtr u ­

d n ie js z y c h  z a w ik ła ń  tr w a le j o n d u la c j i

P o l e c a m  s l e  ł a s k a w y m  w z g l ę d o m
F . T A L A R E K

N a s z  i n s t . K o s m . T . C z a r n o w e j , 3  M a j a  6

Z n a l e z i e n i e  z u ł o k

L e w a n d o w s k i F e lik s , z a m . p r z y  
u l. G r o d z k ie j N r . 1 1 w /m  z a m e l­

d o w a ł, ż e n a s tr y c h u s ta je n k i w  
b a r ło g u w ty m ż e d o m u z n a la z ł 
z w ło k i ja k ie g o ś ż e b r a k a w w ie k u  
o k o ło 7 0  la t . U s ta lo n o , ż e ż e b r a k

P r o p a g a n d a  m o r z a  w  „ S o k o l e 4 1

D z iś d n . 1 8 -g o o g o d z . 5 -e j P o ls k i n a m o r z u * * i 
p o p o ł. w  S o k o ln i o d b ę d z ie s ię k ó w  w  k o lo n ia c h z a m o r sk ic h  
s ię o d c z y t , d r u h a p r o f. B łę d ó w - k tó r e to  z a p r a s z a  w s z y s tk ic h  c z ło n -  ■ 
s k ie g o o r a z z o s ta n ą w y ś w ie t lo n e k ó w  z r o d z in a m i i s y m p a ty k ó w , 
n a te n te m a t d w a f i lm y : „ D o r o b e k  ’ Z a r z ą d

Z y c ie P o la ­

n a

„ N A  G W I A Z D K Ę

cfrcę mieć od Ciebie ma- 

szyną do szycia z firmy

P o ls k i D o m  H a n d lo w y  
K R I S C H E R  K r a k ó w , Z w ie ­

r z y n ie c k a 6 . W y d z . 1 0 1 , 

którą dostaniesz na dogod­

ne spłaty już od zł 150.— 
Zarżądaj natychmiast bez- 
■■■ płatnego cennika. ■■■

, _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ te n s a m o w o ln ie w s z e d ł p r z e d  tr z e -

m a m ie s ią c a m i n a s tr y c h s ta je n k i 
f l , .  . . . .  „  .  -  -  .  . w  c e lu p r z e n o c o w a n ia  i ta m  z m a r ł.

I lU -lH lI B iia ll ll ie  iz  ż a ł o b n e j k a r t y  T o ż s a m o ś c i je g o d o ty c h c z a s n ie
* *  i z d o ła n o u s ta lić . D o c h o d z e n ie w

D z is ia j w  D o m u K a t. p a r a fii  d n iu J  6  g r u d o ia r .b . z m a r ła

i . o • v i i- . . . w e W ło c ła w k u , s .p . 
J s  v . S ta n is ła w a b ę d z ie w y ś w ie t la ­

n y p ię k n y p o ls k i d ź w ię k o w y f i lm  z S z a łw iń s k ic h

p .t . „ R ó ż a " . S e a n s e r o z p o c z y - W A L E R 1 A O P O L S K A  

n a ją s ię o k o ło g o d z . 4 , 6 , 8  w ie c z . w d o w a p o fa r m a c e u c ie , p r z e ż y w - 

C e n y b ile tó w  d la m ło d z ie ż y d o s z ^

la t 1 4 g r 2 0 , d la w s z y s tk ic h s ta r - W 'y p r o w a d z e n ie z w ło k  z k a p li- 
s z y c h g r 5 0 . S p o łe c z e ń s tw o m ie j c ? k o ś c io ła ś w . J a n a n a c m e n ta r z  
s c o w e u p r a s z a s ię o p o p a r c ie p o i-  O b ę d z ie s ię c _ ._

s k ie j p la c ó w k i.

o d b ę d z ie s ię d z iś  
o g o d z . 2 -e j p o p o ł.

N a b o ż e ń s tw o ż a ło b n e  o d p r a w io ­

n e z o s ta n ie w ty m ż e k o ś c ie le  
m  p o n ie d z ia łe k  o g o d z . 8 -e j r a n o .

U W A G A ! P r a w d z iw y  k r e m  n a  
p ie g i „ H A L I  1 1  A “  w  c e n ie o d  
z ł. 1 .5 0 . B a ls a m  n a w ło sy  

„ M A G “  o d  z ł. 3 .

Ż ą d a jc ie ty lk o w y r o b ó w  
„ H A L I N A * *  w  c e n ie w y z n a ­
c z o n e j n a o p a k o w a n iu .  
U n ik a jc ie n a ś la d o w n ic tw s p r z e ­

d a w a n y c h  n iż e j o r y g in a ln y c h  c e n .

M g r . W . P a ź d z ie r s k i.

N a  s z t a n d a r  d l a  H a l l e r c z y k ó w

Z w ią z e k  H a lle r c z y k ó w  w e  W ło c B ile ty w e jś c ia p o I z ł i p o  
ła w k u u r z ą d z a d z is ia j o g o d z . 6 .3 0 5 0 g r o s z y .
w ie c z . w s a li T e r c ja r s k ie j , u l. I C z y s ty z y s k n a z a k u p s z ta n d a r u  i 
S z k o ln a n r 3 , p r z e d s ta w ie n ie te -1  H a lle r c z y k ó w .

a tr a ln e p .t . „ P o d a te k m a ją tk o w y * * ,!  
w  3  c h a k ta c h n a p . p r z e z A d a m a  
G r z y m a łę  - S ie d le c k iz g o i „ M ie c z  | 
D a m o k le s a * * , w  je d n y m  a k c ie n a p . 
p r z e z S . N ie d o p y ta ls k ie g o .

O b s a d a —  1 5 o s ó b z z e s p o łu  
m iło ś n ik ó w  s c e n y .

Z a b a w a  t a n e c z n a

Z w l n z K u  O f i c e r ó w  R e z e r w y

w e W ło c ła w k u p o s z u k u je o d  
1 s ty c z n ia 1 9 3 9 r . b . u r z ę d n ik  
s a m o r z ą d o w y  z a  o tr z y m a n e  m ie s z ­

k a n ie . M o g ę z ło ż y ć k a u c ję  
lu b p o r ę c z e n ie h ip o te c z n e . 

W ia d o m o ś ć w  A d m in is tr a c ji  
„ E x p r e ss u K u ja w s k ie g o * * .

D y ż u r l e k a r s k i I  a p t e c z n y
D y ż u r a p t e c z n y  —  p. Dziekanawskiego 

ul. Cyganka 24.

D y ż u r a p t e c z n y —  p. Paazkiewicza 
ul. Stodolna.

BAYER

PRAWDZIWE

T RZY PIERWSZYCH OB­
JAWACH (KICHANIE. 
DRESZCZE, KASZEL!
ZAŻYĆ TABLETKJ! Apteki dyżurujące w dzień >ą czynne od

A S P I R I N 8 ” i  ““ r " , ,
TYLKO Z KRZYŻEM BAYER’A I D y ż u r  l e k a r s k i — • dr. Forbert, ul. 3.ge 

Maja 9. tel. 10-40,

! ■

-AENÓW-

Z w . O fic e r ó w  R e z e r w y u r z ą d z a  
w  d n iu 7 s ty c z n ia 1 9 3 9 r . z a b a ­

w ę ta n e c z n ą , k tó r a z a p o w ia d a s ię  
b a r d z o c iek a w ie . W  s w o im  c z a s ie  
r o z e s ła n e b ę d ą  z a p r o s z e n ia .

Z A W I A D O M I E N I E

M a m  z a s z c z y t z a w ia d o m ić S z . K lie n te lę , iż  z  d n ie m  
1  l i s t o p a d a  b . r . z o s t a ł  o t w a r t y  n o w y  

M A G A Z Y N  U B I O R Ó W  
d a m s k ic h , m ę s k ic h , d z ie c in n y c h o r a z m u n d u r y s z k o ln e  
d a m s k ie  i m ę s k ie . P o s ia d a m  n a  s k ła d z ie d u ż y  w y b ó r  

—  n a jn o w s z e m o d e le .

M a g a z y n  m i e ś c i  s i ę  w e  W ł o c ł a w k u  p r z y  u l .  Ż a b i e j  

N . 1 5 , 3 - c i s k l e p  o d  r o g u  3 - g o  M a j a  

( n a p r z e c i w k o  r e m iz y )  

W a r u n k i  d o g o d n e

K a ż d a  o m y łk a  p o w o d u je  s tra tę  c z a s u  i p ie n ię d z y . P r z y  d o b r y m  i  o b f ity m  o ś w ie t le n iu  m a le je ilo s e  
b łę d ó w  i z y s k u je  s ię  n a  c z a s ie . P o z a  o g ó ln y m  o ś w ie t le n ie m  n a le ży  s to s o w a ć  w  r e f ie k to r k u  n a d  
m a s z y n ą  d o  p is a n ia  ż a r ó w k ę  n a  6 5  D im . W e w n ą tr z  m a to w a n e  O s r a m ó w k i  ja d a ją  ta n ie  ś w ia t ło .

M OW.K liD
znakowane w dekalumenach gwarantują male zużycie prądu. 3

O s ta j W  . .E iP I M  K il] . 'C Z Ł O W I E K  I N T E R E S U

P O W I N I E N  C Z Y T Y W A Ć

WYDAWNICTWA GOSPODARCZE, A WŚRÓD NICH 

PRZEDE WSZYSTKIM

C e n y  p r z y s t ę p n e

Z  p o w a ż a n ie m  

C. Radoszycka 
Włocławek, Żabia 15.

TYGODNIK HANDLOWY
ORGAN STOWARZYSZENIA KUPCÓW POLSKICH

W Y S T A R C Z Y  K I L K A  S Ł Ó W  N A  P O C Z T Ó W C E , A  N U M E R  

O K A Z O W Y  B Ę D Z I E  N I E Z W Ł O C Z N I E  W Y S Ł A N Y

W A R S Z A W A , U L . Z I E L N A  5 0  —  T E L E F O N  5 4 5 -5 0

W y d a w c a i r e d a k to r : S t e f a n  P i o t r o w s k i . Z r tŁ  G r a f . p .f . „ B -C I A  P I O T R O W S C Y * , W ło c ła w e k , P r z e d m ie jsk a  2 0 . T e le fo n 1 k -0 0 .

Książnica Kopemikańska
w Toruniu


